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Na dyskusję o „małej architektu
rze” i wpływ ie artysty plastyka na 
kształtowanie się estetycznego obli
cza naszego miasta zaprosiliśmy ar- 
tystów-rzeźbiarzy, przedstawicieli 
łódzkiego środowiska plastycznego., 
którzy ze względu na charakter 
twórczości i doświadczenie w tej 
dziedzinie mają w iele na ten temat 
do powiedzenia.

W naszej dyskusji uczestniczyli: 
ELWIRA 1 JERZY MAZUR- 
CZYKOWIE, twórcy wielu zre
alizowanych projektów, uczest

nicy i laureaci wielu w ystaw  i kon
kursów w kraju i za granicą, au
torzy pomnika Marchlewskiego, Mo 
niuszki, współtwórcy rekonstrukcji 
pomnika Kościuszki w Łodzi, LECH 
KUNKA, profesor PW SSP — ma
larz i rzeźbiarz, uczestnik 75 w y 
staw w kraju i za granicą i laureat 
wielu z nich, MICHAŁ GAŁKIE- 
WICZ, malarz i rzeźbiarz, wykła
dowca PW SSP, uczestnik 45 w y
staw, laureat w ielu  prac, autor no
wej oprawy plastycznej cmentarza 
żołnierzy radzibckich w Tomaszo
wie Mazowieckim. Dyskusję prowa
dził redaktor naczelny „ODGŁO- 
SOW” — WACŁAW BILIŃSKI.

W. Hll lSSKI — Dzisiejszą dyskusję chce
my poświęcić sprawie estetycznego w yglą
du miasta i problemom z tym  związanym. 
Interesujące byłoby wyjaśnienie przyczyn 
paradoksalnej dysproporcji pomiędzy po
tencjalnym i możliwościami naszego środo
wiska plastycznego, a pozbawionym am bi
cji plastycznych w ystrojem  naszej nowej 
architektury  miasta. Lódż ma jedno z naj
ciekawszych. najżywszych środowisk plasty
cznych w  Polsce, nie uczestniczy ono jed
nak w  dziele upiększenia m iasta elem enta
mi o trwałej wartości artystycznej. Co na 
ten temat myślą plastycy?

Dalszy ciqg na str. 3



początkach br. redaktor naczel
ny „New York Times” Harrison 

E. Salisbury swym  reportażem  
z Wietnamu alarmował światową, 

opinię publiczną, iż bombardowania ame
rykańskie dotknęły w DRW również ce
le niemilitarne, skupiska ludności cyw il
nej. Reportaż ten „Odgłosy” przedruko
wały.

Obecnie prasę krajów zachodnich obie
ga relacja z DRW pióra 01iviera Todda, 
naukowca francuskiego i współpracowni
ka paryskiego „Le Nouvel Observateur”. 
Todd przedstawia obraz bestialskiej eska
lacji w'ojny wymierzonej przeciw w ios
kom wietnamskim, leżącym daleko od 
jakichkolwiek celów militarnych.

Oto fragment tej wstrząsającej relacji:

,;Naa»iulrrs pytam kierowcę Trang On ni? Dlena, 
g&A ic w <"Łasle wczorajszego bombardowania padły 
tak  blisko bomby. Odpowiada mi: „Na Tuy U o, 
małą wioskę, byli zabici i ranni".

Chcę jechać do Tuy Ho. Wszyscy się tomu dzi
wią. braw ie* takie wydarzenia jak wczoraj w Tuy 
Ho zdarzają się tu co dzień. Lecą jeśli mi na 
tym zależy, to zgoda, pojed-ziemy do Tuy Ho. 
najpierw  w nam oc bodzie Dowództwa, potem prae- 
kraci/.amy rzeki; Złotego Smoka w sampanie z 
bamltusu, uszczelnionym smoła i klejem z ma 
nioku. Płacimy za przeprawę parę centymów. 
Ilalej trzeba maszerować groblami. Za małym 
mostem, dziś ju t  niedostępnym dla samochodów, 
czeka nas łazik, który jednak nie może nawrócić, 
bo f  robi a jes t za wnuka. Rozwiązanie tego dyle
matu jest typowo wietnamskie: zwołujemy z pól 
grupę kobiet i one szybko budują pr/.y Krobi i 
rodzaj małej platfoi-my, na której samochód za
wraca.

Do Tuy Ho, zapadłej dziury zamieszkałej led
wie przez 400 rodzin docieramy po licznych ob
jaw ach. Wioska tonie w roślinności, która by pa
sowała do fantastycznych obra/zow Rousseau.

Stary, zabytkowy budynek Gminy jest uszko
dzony po wczorajszym bombardowaniu. Smolił
i tygrysy na malowidłach i rzeźbach bardzo ucier
piały. Przed domem pasie s ię  bawół z ogTomną. 
już. przyschniętą raną na  łopatce.

Stoimy na innym miejscu spustoszonym, zrów
nanym i  ziemią: I tu padły bomby, ziemię po
krywa rumowisko cegieł, rozkruszoncj Kliny 1 ple
cionki z trzcin i bambusu. Obok studni leżą san
dały i zeszyt, należące niedawno do ucznia klasy 
Sc, obok, w łeju podchodzącym wodą walają się 
zabite w bombardowaniu prosięta. Ale już na 
tym ponurym placu nastaje ład: wiejscy milicjan
ci organizują ludność, zaczyna się porządkowanie 
ruin.

Van Du, sołtys wsi, oblicza bilans bombardo
wania: „Samoloty nadleciały po północy, gdy wi<4 
spała. Zrzucili IB bomb dwudziestokilogramowych, 
zginęły cztery kobiety i troje dzl“ćd. W jednym 
z domów zginęła cała- rodzima. 1’rocz tego osiem 
rannych, dziesięć domów zburzonych, budynki 
gminy i szkoły uszkodzone.

Po każdym bombardowaniu nauczyciel wiejski 
ma obowiązek obliczyć dokładne straty m aterial
ne. W Tuy Ho wynoszą one 21 ton ryżu. Prócz 
tego jeden zabity bawół, inny ciężko ranny", zgi
nęły wspomniane dw a prosięta i około 100 sztuk 
drobiu.

Ung. Jl-letn i chłop o wąskiej twarzy, ma 
zaczerwienione oczy. Podobnie jak tajem ni
ce wojskowe, kryją Wietnamczycy skrupulatnie 
zazwyczaj i rozpacz, ling zadaje sobie wiele trudu 
by nie okazać jak cierpi, leez chwilami jest to 
ponad ieco siły, stracił tej nocy matkę 1 trzy
letnią córeczkę. Spały na matach i nic zdążyły 
nawet uskoczyć do ocementowancgo loszku, schro
nu odległego od nich ledwie o 40 centymetrów. 
Odłamki dosięsrnęly Je, gdy zerwały się z  poś
cieli.

Widziałem tuziny małych, dotkniętych bombar
dowaniem wiosek — takich właśnie, jak Tuy Ho, 
odległych <wi najbliższych celów militarnych o 
30—40 kilometrów Jakiż to rozkaz wydano ame
rykańskim pilotom, którzy nocą atakują w iet
namskie wioski? Ozy to samowola pilotów, czy 
też strategiczna myśl Pentagonu? Jedno jest pew
ne — to co Amerykanie mówią o bombardowaniach 
wojskowych celów, to zwykle kłamstwo. To mili
tarne „alibi" niespokojnego sum ienia".

■  ZSRR uzyska W 1968 
roku nowy rodzaj broni: po
ciski orbitalne —  zakomu
nikował w dniu 4 bm. na 
konferencji prasowej minister 
obrony McNamara. powołu
jąc sie na informacjo w ywia
du amerykańskiego.

■  W Pradze, przedstawia 
ciele m inisterstw a spraw  we
wnętrznych CSRS poinformo
wali dziennikarzy o ujawnię 
niu i aresztowaniu autora 
„Manifestu czechosłowackich 
pisarzy do światowej opin’I 
publicznej” . Chodzi o falsy
fikat opublikowany przed 
dwoma miesiacami przez lon 
dyński tygodnik „Sunday Ti 
mes”, a wykorzystywany na 
Zachodzie do ataków  na 
CSRS. Dziennikarzy zapozna
no z m ateriałam i i dokumen
tami świadczącymi, że auto
rem „M anifestu” jest jedna 
osoba, że nie istniały na nim 
żadne podpisy artystów , pisa 
rzy i pracowników kultury.

K  Naczelny redaktor „Al 
A hram ” w cotygodniowym 
artykule  wstępnym pisze: 
„Kontynuowanie wojny z 
Izraelem jest nieuniknione, 
ponieważ Doszukiwania roz
wiązania politycznego spełzły 
na niczym, jednakże wzno- 
wienip walk. to n 'e  sprawa 
najbliższego czasu”. .Trzeba 
nastawić się na długą i zacię
ta wojnę — kontynuuje pis
mo — ponieważ poszukiwa
nie pokoju w  chwili. k !edy 
wróg okupuje część teryto
rium  narodowego, oznacza ka
p itulacje”.

B  Znany brytyjski histo
ryk Arnold Toynbee oświad
czył. że obecne kierownictwo 
w Chinach zostanie zastąpio
ne przez untlfarkowwnp ugru
powanie KPCh z cljwilą. gdv 
rozwiązane zostana problemy 
rewolucji kulturalnej. Nie 
mogę powiedzieć — stw ier
dził Toynbee — jak  długo 
trwać będzie rewolucja ku l
tu ralna w Chinach, ale je 
stem pewny, że wkrótce sy
tuacja w tym kraju  wróci 
do normalnego stanu.

V  M inister handilu w rzą
dzie Johnsona zaapelował do 
Kongresu. aby zatwierdził
kredyty, ktńre do-pomńc m a
ja  w  budowie zakładów 
moęhodowych w Związku Ra 
dzieckim.

■  Nowa ankieta Instytutu 
G allupa wykazała, żc 48 pro
cent obywateli Stanów Zjed
noczonych nie ma zaufania 
do wietnam skiej polityki pre 
zydenta Johnsona, 20 pro

c e n t  z a p y ta n y c h  o d p o w ie d z ią  
ło . ż e  m a  d o  t e j  p o l i ty k i  
„ w ie le  z a u f a n i a ” , a  28 p r o 
c e n t  — „ n ie c o  z a u f a n i a ” .

BI W zeszłym roku w  Cze
chosłowacji zarejestrowano 
nonad 2(1 tys. rozwodów, co 
jest liczba rekordowa. N aj
więcej rozwodów było ’v 
okręgach czeskich. W Pradze 
na 100 małżeństw przypada
ło 36 rozwodów. W celu za
pobieżenia rozwodom, w P ra 
dze urządzono pierwsza w 
kraju  poradnię małżeńską, 
która zajmować sie bedzie 
badaniom problem atyki m ał
żeńskiej w szerokim _ tego 
słowa znaczeniu. Specjaliści — 
psycholodzy, seksuolodzy, gi
nekolodzy. psychiatrzy. 
nicy i socjologowie udzielać 
będą klientom wyczerpujących
porad.

H  Times: „W ielki Izrael,
0 którym mówi f i r e m ie r  L e v i 
Eszkol. staje sie szybko rze
czywistością... Mimo. że na 
płaszczyźnie m ię d z y n a r e d o -  
wei trw a dyskusja, wszystko 
wskazuje na to. że f la d z e  
izraelskie m aia nadzielę, iż 
zdołają utrzym ać niemal 
wszystko, co znajduje sie w 
ich ręfcu. S tw ie r d z e n ie :  ..Inne 
tereny możemy zwrócić, ale 
tego t e r e n u  nie” , jakie s ły 
szałem po raz pierwszy w 
Jerozolimie w czerwcu — pi
sze korespondent pisma moz 
na usłyszeć teraz tam. gdzie 
znajdują się I z r a e lc z y c y ,  na 
okupowanej ziemi syryifkiej
1 iordańsk'ej.

■  K o m is ja  d o  s p r a w  p o d 
r ę c z n ik ó w  n a  u n iw e r s y te c ie  
w  Z a g r z e b iu  w  J u g o s ła w i i ,  
w y c o f a ła  * s z e r e g u  p o d r ę c z 
n ik ó w  d la  s tu d e n tó w  w y ż 
s z y c h  u c z e ln i ,  k s ią ż k ę  p ro f . 
S . K o s t lć a  p t .  „ S to s u n k i  
m ię d z y n a r o d o w e  i  p ra w o  
m ię d z y n a r o d o w e ’’. K s i ą ż k a  t a  
b y ła  p o c z ą tk o w o  p o z y ty w n ie  
o c e n ia n a  p rz e z  s p e c ja l i s tó w  i  
s łu ż y ła  j a k o  p o d rę c z n ik .  P ó ź 
n ie j .  z a ś  na ł a m a c h  p u b l i 
k a c j i  z a g r a n i c z n y c h  i j u g o 
s ło w ia ń s k ic h  u k a z a ły  s ie  o s t r e ,  
n e g a 1y w n c  r e c e n z je .  W  p a ź 
d z ie r n ik u  b r .  r a d z ie c k i  h i s to 
r y k  N . J a k  o w i e w  w  a r t y k u 
le  n a  ł a m a c h  c z a s o p is m a  
„ W o p ro s y  I s t i r r i i"  z a r z u c a !  
a u to r o w i  w y p a c z a n ie  f a k tó w  
historycznych.

■  P r a s a  a m e r y k a ń s k a  n a 
d a j e  o s ta tn io  c o ra z  w ię k s z y  
r o z g ło s  s o r a w i e  d z ia ła ln o ś c i  
g r u p  p a r ty z a n c k ic h  w  S y ja 
m ie .  P r z e d  r o k ie m  m a p a  — 
p is z e  ,,N e w s w e e k "  — n a  k t ó 
r e j  s y ja m s k i  s z ta b  g e n e r a ln y  
o z n a c z a ł  r e jo n y  d z i a ł a n i a  z g ru

powań partyzanckich, upra
wiała wrażenie dość uspoka
jające. Jednakże ostatnio ma
pa wygląda, jakby dostała 
ostrej odry.

■  W ramach prowadzonej 
kam panii antyjordańskioj, 
izraelskie radio wystąpiło z 
tw ierdzeniam i, k tóre agencja 
A Fp określa mianem nieby
w ale ostrych. Zarzucając rzą
dowi w  Ammąnie czynne 
popieranie ruchu oporu Ara
bów na terytoriach okupowa
nych. kom entator radia no- 
wiedział: ..Ta sytuacja nie 
może trwać włócznie, anmJa 
izraelska ftez wątpienia po
trafi załatwić los organizacji 
Podziemnej, tak  jak potrafi
ła załaitwić los armii arab
skiej w czerwcu*’.

■  Musimy liczyć jedynie 
na siebie i pomoc światowe
go judaizmu — oświadczył 
prem ier Izraela Eszkol, na 
zebraniu Izraelczyków pocho
dzenia rumuńskiego. „Izrael 
Powinien posiadać, aby stać 
sie państwem dobrobytu. S

milionów obywateli żydow
skich".

■  Korespondenci a g e n c j i  
zachodnich w doniesieniach 
z Moskwy n a  tem at parady 
wojskowej na P la c u  Czerwo
nym piszą, iż najwlęftsze za
interesowanie ekspertów za
chodnich wzbudziła nowa 
„m am ucia” rak ieta  długości 
w przybliżeniu 33 metrów, 
wyposażona w czerwona gło
wicę. Agencje przytaczają 
zdania, z komentarzy radziec 
kich. że posiada ona nowy 
rodzaj udoskonalonego p a l i 
wa i że brani takiej n ie  po
siada żadna in n a  a  rm  i a  ś w ia 
ta.

■  M inister łHwpieozeńslwa 
publicznego ChRL oświadczyć 
miał ostatnio, że IX Zjazd 
Komunistycznej Partii Chin, 
odbędzie się w przyszłym ro 
ku. Podkreślił on. źe dcl ega ni 
czerwonej gwardii i innych 
organizacji rewolucyjnych, 
które aktywnie brały udział 
w rewolucji kulturalnej, w e z  
mą udział w Zjeżdzie mimo, 
źe nie sa oni członkami par
tii, bądź Komunisty ran ego 
Związku Młodzieży Chin.

■  Wszystkie szkoły podsta 
wowe i  średnie w Pekinie i 
Szanghaju, rozpoczęły już 
nowy rok szkolny i przystą
piły do normalnych zajęć.

■  Gaullistowski dziennik

..ta ' Nation” zamieścił ko
mentarz poświęcony 50 rocz
nicy Rewolucji Październiko
wej. rozpoczynając go od 
przypomnienia, że nocą 7 
listopada 1917 roku, technicy 
stacji telegraficznej na naj
wyższym pi«jtirze Wieży Eiffla 
odebrali, jako pierwsi, w iado
mość o zwycięstwie Rewolu
cji. w stolicy Rosji. Być mo
że — 'konkludujp pismo — iż 
Paryż, który 50 la t tem u ja 
ko pierwszy odebrał sygnał 
Rewolucji, w ostatnich la- 
taćh również ja(<0 pierwszy 
wykorzystujp oka/.ię do coraz 
większego działania na rzecz 
osłabienia napięcia między 
dwioma częściami Europy.

■  La Nation: Obowiąz
kiem Europy jest utworzenie 
S D o łe c z e ń s tw ą  bardziej hum a
nitarnego i mniej skłonnego 
do ulegania samoczynnym 
mechan'z,mom popychającym 
jP na drogę nowego im peria
lizmu gospodarczego... S o o le -  
c z e ń s tw o .  k t ó r e  stawia czło
w ie k a  w  pierwszym rzędzie 
swych trosk, zajm uje sie nP-

w  trybie priorytetowym sy
tuacją rejonów upośledzonycn. 
podczas gdy w Waszyngtonie 
n ik t się nie zajmujp miliona 
mi bezrobotnych istniejących 
przy równoczesnej ogromnej 
prosperity Ameryki. Taka 
bowiem jest Europa. t,-kał.1est 
owa bardziej hum anitarną cy 
wilizacją, której budowy 
pragnie Francja przy udzia- 
1p zresztą Wschodniej części 
kontynentu... Jak  bardzo 
chciałoby sie wierzyć, że jest 
to również jedynie ważną 
rzeczą w obecnych czasach 
dia zaprzyjaźnionej Anglii.

„L‘A urore” : Bied-nj Anglicy, 
oto jeszcze zanim nadeszły 
mrozy, pozbawieni sa szterlin 
gów. flegmy i humoru, a rty 
kułów, które daw niej stano
wiły bogactwo teigo kraj.u. 
Czy można się dziwić. że 
odmawia sie im wobec tego 
wszelkiego kredytu?

■  Wiceprzewodniczący SPD, 
Wehner, wyrazi! obawy 
z powodu ..niebezpieczeństwa 
radykalizacii” w NRF. Bez
pośrednim powodem tych 
obaw jest rfldyka,izacja na
strojów  w Zagłębiu Ruhry. 
wyraźna radykalizacja związ
ków zawodowych środowisk 
intelektualnych i studenc
kich. W ehner uważa, źe rady 
kalizacja polityczna doprawa 
dzi do sparaliżowania istnieją 
cycih partii politycznych i  do 
ich bezsilności.

Nożycami
przez PIMSf

P O S IE D Z E N IA U Z E

P r z y p o m in a ją c  ś m ie r te l 
n e  za w a ły  u z n a jo m y c h  
d z ia ła c z y  le d w ie  po  p ię ć 
d z ie s ią tc e ,  W. M. w  „ Ż y 
c iu  L i te r a c k im ',’ w y s tę p u 
je  p rz e c iw k o  m h o g o śc i ze
b ra ń .

S a ty ry c y  ju ż  s ię  teg o  
te m a tu  w s ty d z ą , czę śc ie j 
je d n a k  p o w in n i d o  n ieg o  
d o b ie ra ć  s ię  w ła ś n ie  p u 
b lic y śc i.

W . M .:
I o to  je s te m  k ie d y ś ,  w 

ty m  w y p a d k u  w  m ie śc ie  
w o je w ó d z k im , u d ru g ie g o  
to w a rz y s z a . H is to r ia  się  
p o w ta rz a ,  c h o c iaż  te  p e r y 

p e tie  se rco w e  n ie  g ro żą  
k a ta s t r o f ą .  A lę  p rz y c zy n y  
/o s ta ją ,  p ro b le m  trw a , 
a la rm  trw a .  A ty m  prób ie*  
m en i — m o im  z d an ie m  —• 
d la  lu d z i z in k l in a c ją  s p o 
łe c zn ą , z d o p in g o w a n ą  p rzez  
fu n k c y jn o ś ć . je s t  n a d m ia r  
z e b ra ń  i ró ż n y c h  te r e n o 
w y ch  k o n w e n ty k l i  o b s łu 
g iw a n y ch  p rzez  ty c h  s a 
m y c h  o d p o w ie d z ia ln y c h  lu 
dzi.

G d z ie n ieg d z ie  ju ż  t  ze 
g a rk ie m  w  rę k u  liczy  się  
czas  . m ó w ie n ia , a le  n ie  
s ta ło  s ię  to  je sz c z e  p o to c z 
ną  p ra k ty k ą -  I tu  n a su w a  
się  p y ta n ie :  czy  n ie  z a le 
żą te  s p ra w y  w ła śn ie  od 
sam y c h  d z ia łac z y ?

N ad  ty m  się  t rz e b a  za-
* ta  no  w ić , ż eby  te n  k to  
m ó w i o o rg a n iz a c ji  życia , 
o rg a n iz o w a ł je  i d la  s ie 
b ie . A je ś l i  b u d u je  d ro g i, 
ż eby  n ie  z a m y k a ł droR i 
d la  s ieb ie , je ś l i  zaś  m ów i
o m e lio ra c j i ,  to  żeb y  m e 
l io ro w a ł ta k ż e  s a d z a w k ę , 
w k tó r e j  u g rz ą z ł, a  je ś l i  
m ó w i o p ro d u k c j i ,  to  ż e 
by sam  s ie b ie  w id z ia ł w  
ro li  n ic m a rh o tra w n e g o  p ro  
d u c e n ta .

P r z y p o m n i jm y  d la  p o 
rz ą d k u , że s ły n n y  w ie rsz  
M a ja k o w s k ie g o  „ P o s le d z e -  
n la rz e ”  z o s ta ł o g ło szo n y  
je szcze  w  1922 ro k u , zaś 
n a  p o ls k i p rz e tłu m a c z o n y  
z g ó rą  p rz e d  ć w ie rć w ie 
czem .

N A PA ftC  D ŹW IĘ K O W A

C y to w an y  n a  ty m  m ie j
scu  a r ty k u ł  z ..P om yku* ' 
w y w o ła ł z ro z u m ia łą  r e 
a k c je  w  p o s ta c i l is tó w  do  
tegoż  p ism a . O to  te k s t  
Jed n eg o  z n ic h :

J e s te m  d łu g o le tn im  m iesz  
k a ń c e m  c ich eg o  o d lu d z ia , 
z a k ą tk a  n a p ra w d ę  p ię k n e 

g o , o rz a d k o  s p o ty k a n y c h  
w a lo ra c h  w y p o c zy n k o w y c h . 
A le  k ie d y  w sezo n ie  l e t 
n im  k i lk a  p o b lisk ic h  
o ś ro d k ó w  w y p o c z y n k o 
w y c h , p o ło żo n y ch  nad  j e 
z io ra m i, u rz ą d z i sob ie  
w ie cz o rn e  m eg a fo n o w e  
„ ry k o w is k o ” , m o żn a  o s z a 
le ć .

C zy p a ra d o w a n ie  w  m ie j 
scac h  p u b lic z n y c h , r e s ta u 
ra c ja c h ,  m ie jsca c h  w y p o 
c z y n k u  z w rz e szc ząc y m i 
t r a n z y s to ra m i  n ie  p o w in 
no  by ć  d a w n o  z a h ro n io n e ?  
C zy „ n a p a ś c i  d ź w ię k o w e ” 
n ie  p o w in n y  być o b ję te  
k o d e k se m  i ja k  n a p aść  
t r a k to w a n e ?

N ie  z o s ta je  n am  n ic  in 
n e g o , ja k  p o tra k to w a ć  to  
j a k o  sp o łec z n y  p o s tu la t .  
N a g lą c y !
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W b re w  o b y c za jo w i — w 
ty m  w y p a d k u  k w ito w a n ia  
ro czn ic , b y  d o  n ich  m e 
w ra c a ć  w  in n y c h  t e r m i 
n a ch  — ,.T y g o d n ik  P o w 
s z e c h n y ”  p rz y n o s i  je szcze  
je d e n  p rz y c z y n e k  d o  ro c z 

n ic y  k o ś c iu s z k o w sk ie j,  
p r z y p o m in a ją c  p ió re m  S t. 
G a rz te c k ie g o  in te re s u ją c e  
d z ie je  k o p c a . In ic ja ty w a

y sz ła  z S e n a tu  W o ln eg o
ia s ta  K ra k o w a  w  1820 

ro k u .
P o w o ła n o  k o m ite t ,  p o 

s y p a ły  s ię  s k ła d k i ,  ro z w i
ja ł  s ię  ,,C zyn  s p o łe c z n y ” .

N a w io sn ę  1821 r .  k o m i
te t  p rz y s z e d ł do  p rz e k o 
n a n ia ,  że k o rz y s ta n ie  ty lk o  
z o f ia rn o ś c i o c h o tn ik ó w  
m o że  ro z c ią g n ą ć  sy p an ie  
k o p ca  n a  w ie le  la t ,  u s ta 
lił p rz e to  w y so k o ść  p łacy  
d la  p ra c u ją c y c h  p rz y  s y 
p a n iu  o ra z  z ak u p ił ta c zk i
i ło p a ty  d la  o c h o tn ik o w . 
K ie ro w n ic tw o  te c h n ic z n e  
b u d o w y  u s ta l i ło  o s ta te c z 
n ie  ro z m ia ry  k o p c a  na
126 ło k c i ś re d n ic y  u p o d 
s ta w y , 54 ło k c ie  w y so k o śc i, 
13,R ło k c i ś re d n ic y  u szcz y 
tu .  R o b o ta  k o p c a  w  o s ta 
te c z n y m  k s z ta łc ie  z o sta ła  
z a k o ń c z o n a  25. X . 1K23 r. 
U s ta lo n o  ró w n ie ż , że u- 
w ie ń cz e n ie  k o p c a  g łazem  
z n a z w isk ie m  K o śc iu szk i 
m oże  n a s tą p ić  d o p ie ro  
w te d y , gd y  k o p ie c  o s ią 
d z ie  z u p e łn ie ,  a szczyt b ę 

d z ie  m ó g ł w y trz y m a ć  c ię 
ż a r  g ła z u .

W la ta c h  1824—59 k o p ię c  
s to p n io w o  o s ia d a ł. O b ecn ie  
na  c z e le  k o m ite tu  — je s t  
to  c h y b a  k o m ite t  p o ls k i
0 n a jd łu ż s z y m  s ta ż u  — 
s to i  p ro f .  d r  K a ro l E s t r e i 
c h e r .  A k tu a ln y  k o m ite t  
d z ia ła  w  ra m a c h  T o w a rz y 
s tw a  M iło śn ik ó w  H is to r ii
1 Z aoy tkóW  K ra k o w a .

AMB1 W A L E N C JA

P . K y d ry ń s k i  (c h y b a  L u 
c ja n ? )  w „ P r z e k r o ju ” o p i
s u je  o tw a rc ie  sa lonu  M o
dy P o ls k ie j  w  stolicy . S a 
lon  s ta ł  s ic  o b ie k te m  za
c ie k łe g o  s z tu r m u , m a się
ro z u m ie ć  i  n a ru s z e n ie m  
w sz e lk ic h  p o ję ć  o p o rz ą d 
k u .

Pi«*ze P. K y d ry ń s k i:
O czy w iśc ie  w y b ija n ie  

o k ie n  w  ś c is k u  po p ię k n "  
b iu s to n o sz e , to  rzecz  b r*v 'i 
u a. A le  i k o rz y s tn ie  św ia*  
r? a c a  °  w a r s * aw łan k a ch  
k tó re  w sz y s tk o  p ra g n ą  
m l*ć n a  so b ie  ja k  n a j ł a d 
n ie js ze .

N o i n ie  w ia d o m o , w o l
n o  w y b ija ć  szy b y  czy  też

n ie  w o ln o ?  T a k  Jak  z tą  
„ te le w iz y jn ą ” m ą k ą : m o ż 
n a  d o s y p y w a ć  g ip s u  czy 
te ż  n ie  m ożna?

Z ż a lem  p rz y z n a je m y  
się. że n a s  te g o  ro d z a ju  
a m b iw a le n c ja  n ie  t r a p i .  
C zasem  trz e b a  z a jm o w ać  
s ta n o w is k o  je d n o z n a c z n e . 
A co na  to  p o w ie d z ia łb y  
sann czc ig o d n y  J a n  K a m y 
czek?

D A N E  LIC Z B O W E

W ilh e lm  S zew czy k  („ Ż y 
c ie  L i te r a c k ie ” ) w  k o re s 
p o n d e n c j i  z W iln a  w s p o 
m in a  o g a z e c ie  p o ls k ie j  
„ C z e rw o n y  S z ta n d a r1’, d o 
d a ją c ,  że m a 35.000 n a k ła 
d u , z czego  ok . 10.000 
s p rz e d a je  s ię  w  P o lsc e . W 
ty m  s am y m  c zas ie  „Ż y c ie  
W a rsz a w y "  in fo r m u je ,  iż 
w sp o m n ia n y  d z ie n n ik  m a  
?0.000 e g z e m p la rz y  n a k ła 
d u , z czego  o k . 6.000 s p rz e 
d a je  s ię  w  P o lsc e .

I b ą d ź  tu  m ą d ry :  k tó re  
l a n e  są  w ia ry g o d n e ?  A 
m oże i w ty m  w y p a d k u  
n a le ży  s to so w a ć  ś re d n ią  
a ry tm e ty c z n a ?

JA N  O LE CH N O



W poszukiwaniu
m ecenasa

Dalszy ciqg ze słr. 1

M. GAŁKIEWIC7. — Fakt, że Łódź jest
pozbawiona form przestrzennych nie w yni
ka z niemożności środowiska plastycznego. 
Tylko z konieczności musi ono zadowalać 
się ekspozycją prac na wystawach. Nie 
istnieje natom iast żadne zapotrzebowanie 
na twórczość plastyczny ze strony władz 
m iasta, ze strony kierownictwa przemysłu

Działa się półśrodkami. M aluje się P io tr
kowską. Robi się reklam y ścienne głównie 
na zasadzie: brudne m ury trzeba czymś za
kryć, najlepiej reklam ą. Robi się to niedba 
le, nie podkładając nawet porządnego ty n 
ku. W rezultacie takie reklam y po pół ro
ku  w yglądają kom prom itujące, szczególnie 
na domach, gdzie są kominy, z których po 
kilku  tygodniach zacieka sadza. Gdyby za 
te  pieniądze zrobić ścianę ceram iczną, czy 
choćby sgraffito, to starczyłoby na kilka 
lub kilkanaście lat. Gdybyśmy obliczyli su
my, które idą co roku na doraźne upiększa
nie miasta, to okazałoby się, że są to kolo- 
salne pieniądze, z których z korzyścią dla 
urody m iasta można by wiele zdziałać. Łódź 
test m iastem zapylonym bardziej niż inne
* większą rolę odgryw ają tu  parki i zieleń
ce. Jestem  przekonany, że mogłyby one 
stać się galeriam i sztuki. Tymczasem Łódź 
sama skazuje się na prowincjonalizm tym 
w łaśnie przypudrow aniem , nieum iejętnością 
zdobycia się na rzeczy trw ałe, wartościowo 
artystycznie, stanowiące dorobek k u ltu ra l
ny miasta.

O trzym awszy zaproszenie od redakcji za- 
st.mnwiałem się, jakie są właściwie możli
wości zmiany tego stanu rzeczy. Spraw y 
finansowe na pewno nie są tu najw ażniej
sze. Istnieje tak  dobra wola środowiska, 
tak  silna potrzeba wypowiedzi plastycznej 
w przestrzeni, że środowisko podejmie każ
dą inicjatywę.

F. MAZIRCZYKOWA — Weźmy dla przy 
kładu Sofię. Byłam pełna podziwu dla uro
ku tego m iasta .' Nie tylko w śródmieściu,
ale również na peryferiach, wszędzie pełno 
tam  małych, intym nych rzeźb. Na pewno 
nie obciąża to budżetu miasta. Dzisiejsza 
■wielkomiejska a rch itek tu ra  jest wszędzie 
podobna, czy to będzie W arszawa, Berlin, 
czy Phenian. A w łaśnie te akcenty plasty
czne stanowią o indywidualności miasta, 
tw orząc jego intym ny klim at i one to spra
w iają, że się to miasto wspomina, zapam ię
tuje. Notabene Warszawa też nie ma się 
czym chwalić. Co jakiś czas buduje się tam  
m onum entalny pomnik, a potem jest długo 
cisza. Ale Łódź. to już kom pletna pustynia, 
nie ma tu  na czym oka zaczepić.

Zresztą, jeśli już coś powstanie, to prze
chodzi takie koleje losu, że form alnie chce 
się płakać. Na przykład nasz Moniuszko. 
Był zaprojektow any na ul. Moniuszki, tw a
rzą do słońca, bo tak  musi stać rzeźba. Po
tem  przym ierzano go to tu , to tam , w resz
cie decyzja padła na P ark  Kolejowy — 
najgorsze '/ możliwych miejsce. Nie w iado
mo było jak go postawić — tw arzą do słoń 
ca czy do ulicy N arutowicza. Zdecydowano 
na sionce i w rezultacie, gdy znikło ze 
skw eru zadrzewienie, pomnik stoi na go
łym  placu tyłem  do bardzo bliskiej ulicy.

Spraw a kosztów. Z naszej strony na pew
no nieistotna. Dziś m ateriał kosztuje pięć 
albo i dziesięć razy tyle, co praca rzeźbia
rza według cennika. M ateriał zaś jest istot
ny, bo półśrodki w postaci np. technik na
rzutow ych, szybko ulegną zniszczeniu, a 
chodzi przecież o rzeczy trw ałe. W grę 
wchodzi więc ceram ika, w ykładzina, pias
kowiec. Najlepsza w ydaje mi się ceram ika, 
bo łatwo ją umyć. A spójrzmy na nasze 
pomniki — nie m yte, czarne, brudne, bez 
żadnego w yrazu. .

M. GAŁKIEWICZ — Szkoda, ze nie zna
leźli się między nami architekci, urbaniści. 
W spółpraca między plastykam i t architek
tam i jest konieczna przy zagospodarowywa
n iu  całych przestrzeni. Z a p r o j e k to w a n ie  ta 
kiej czy innej rzeźby niczego właściwie na 
dalszą metę nie rozw iązuje, chodzi o 
dome zakomponowanie całych osiedli. Dzis 
dzieje się tak, że osiedle otrzym uje prze
strzeń, jest zagospodarowane, ale na form y 
plastyczne nie znaleziono miejsca. A prze
cież już w sam ym projekcie urbanistycz
nym  zagospodarowania dzielnicy powinno 
się brać pod uwagę zieleniec, formę prze
strzenną.

L. KUNKA — Moim zdaniem trzeba speł 
nić trzy  w arunki, aby mogły być realizo
w ane postulaty, O których mówimy. P ierw 
szym jest baza m ateriałow a. Sami m ateria
łu nie zdobędziemy i muszą nam w tym  po 
móc zakłady pracy, w ielkie zakłady meta
lowe, kam ieniarskie i inne. Miasto musi 
przyjść z pomocą, by bazę m ateriałow ą 
stworzyć. Druga spraw a to  gest ze strony 
miasta, inicjatyw a zabezpieczająca ciągłość

prze3sięwzfęrta ! finansową Jego stronę, w
dowolnej formie ujęte uposażenie plastyka.
I wreszcie trzecia sprawa to nawiązanie 
współpracy z urbanistam i. Oczywiście, mo- 
żcrr.y zrobić w Łodzi jakiś plener, zjazd 
plastyków  z całej Polski — w ciągu 20 
la t wykształciliśm y tylu plastyków, 
starczy ich prac dla wszystkich m iast —
i z takiego pleneru uzyskamy 20 rzeźb
i 500 obrazów, niewielkim kosztem. Ale 
przecież nie o to chodzi. Uczestniczyłem 
w I biennale form przestrzennych w El
blągu, dzięki którem u miasto zostało ude
korowane rzeźbą. Ale tam  robił kto chciał
i staw iał gdzie chciał i to było niedobre. 
Dz<ś odbywa się w Elblągu II biennale, 
już w innej formie. Zaproszono 10 plasty
ków i zaproponowano im konkretny teren. 
Taka forma przyniesie na pewno dobre 
res.iltaty. Oczywiście, nie musimy naślado
wać Elbląga, bo u nas są inne warunKi
i możliwości, ale jeśli w takim  małym 
mieście znalazła się baza m ateriałow a
1 m aterialna, znalazła się inicjatyw a, to 
V d ź  stać chyba na jedno i drugie tym  
bardziej.

11 nas to  siprawa mecenasa, któ
rego widzę przede wszystkim w 
przemyśle. Przecież plenery, o których 
mowa, są inicjowane i finansowane głów
nie przez zakłady przemysłowe w terenie. 
Chyba zakłady łódzkie stać również na 
sfinansowanie takich przedsięwzięć.

W. BIŁlSTSKI — Brzydka, kapitalistyczna 
Łódź, Łódź familiaków i ruder, to również 
Lóoż pewnych ambicji łączenia architektury 
z plastyką, to Łódź pięknej secesji, sygna
łów plastycznych, które przetrwały do dziś. 
Możemy je dziś oceniać tak czy inaczej, 
ale na pewno są świadectwem ambicji, ja 
kich dziś darm o by szukać. Nie dając mc 
w zamian za to, w wandalski sposób de
w astuje się secesyjne pałacyki, burzy Hę 
wartości nowsze. W „Egzotycznej" na przy
kład przed laty rozkuto rzeźbę Strzemiń
skiego. I nie robi się n,ic — a jeśli n ie nic, 
to bardzo malo. Jedynym zinanym m i po
zytywnym wyjątkiem jest rzeźba Starczew
skiego w gmachu Biblioteki Uniwersy
teckiej.

Plastyczną pustynią są  osiedla mtesizlka- 
niowe. Na przykład Rondo Titowa. V ca- 
}vrr wielkim osiedlu nie widać najm niej
szej interw encji plastyka. Podobno są w 
realizacji bt,dynki, użyteczności powszech
nej, wyposażone w akcenty plastyczne, 
realizu je  się je n iejako „poza opinią pu
bliczną", naw et poza środowiskiem pla
stycznym.

I wreszcie spraw a najważniejsza. Łódź 
jest stolicą wielkiego przemysłu — przem y
słu lekkiego, który bardziej niż jaikikolwietc 
inny powinien współpracować z plastykanr.. 
"Tymczasem przemysł lekki nie tylko me 
jest mecenasem sztuki, ale naw et na swoim 
podwórku niezbyt troszczy się o tę współ
pracę. Na terenie zakładów nie ma śladu 
działalności plastyka, nigdzie nie pomy
ślano chociażby o tym, żeby am bitną rzeźbą 
czv inną formą plastyczną zasygnalizować 
znak fabryczny. A przecież w gruncie rze
czy nowoczesna fabryka to laboratorium  
plastyka.

Wróćmy jeszcze do współpracy plastyka 
z architektem . Poza nielicznymi w yjątkam i, 
potwierdzającymi regułę, nigdzie takiej 
współpracy na terenie naszego m iasta nie 
widać. A społeczeństwo odczuwa brak tego 
retuszu miasta, potrzebę jogo uptęksoema 
W okolicach ZOO. za parkiem, w nowym 
budownictwie jednorodzinnym ktoś ozdobił 
sobie domek bardzo zabawnymi kiczowa
tymi rzeźbami. Na os'edlu za Radogoszczem 
ktoś inny postawi! sobie na podwórza mo
num entalną rzeźbę. Wyrazem takiej po
trzeby są talkże balkony. Barwne, pstrokate, 
często n ie  komponujące się z niczym, ale 
świadczące o dążeniu do wypełnienia ja 
k ie ś  luki. Bo ludzie nie chcą by ich o- 
siedla miały wygląd szary, bezpostaciowy.

J. MAZURCZYK -  W pasraiżu ZMP rzeźba 
dziewczyny przy fontannie stała się ulu
bionym miejscem wypoczynku łodzian. Nota 
beme kosztowała ona bardzo tanio, bo autor 
podarował ją m iastu, przykład raczej 
nietypowy. Myślę, że możemy mieć 
pretensje do urbanistów  o to, że planując 
nowe osiedla nie przewidzieli miejsca na 
postawienie rzeźby, czy iminego akcentu 
plastycznego Buduje się nowe dzielnice, 
przebudowuje stare, pow staje nowe cen
trum śródmieścia, trw ają obecnie wybu
rzenia ną  Głównej. Ale przecież w gruncie 
rzeczy, będą to poszerzone skrzyżowania, 
nic więcej. Na działalność plastyka nie po
zostawiono miejsca. Jest jeszcze inna 
sprawa, o której może należałoby mówić. 
Mam na myśli projekty, które zostały za
planowane, a nie zrealizowane. O ile mi 
w!adomo istniał projekt postawienia rzeźby 
przed Teatrem  Wielkim, projektowano rzeź
bę przed Halą Sportową, ba. nawet w pod
wórzu Prezydium Rady Narodowej, przed 
wielką salą konferencyjną. I chyba w in
nych jeszcze miejscach. Po ukończeniu bu

dowy o projektach plastycznych była cisną, 
poszły w zapomnienie. Może od tych mo 
zrealizowanych projektów  w arto by zacząć?

W  19G2 r o k u  w  p a s a ż u  Z M P  o b o k  fo n 
ta n n y  u s ta w io n a  z o s ta ła  rz e źb a  d z ie w 
c zy n y  A u to re m  rz e ź b y  Je s t a r ly s ta -  
p la s ty k  E d w a rd  N o w ic k i. P a n n a  W od
n a  — ja k  ,ią n a z w a ł a u to r  — je s t  je d 
n y m  z n ie lic z n y c h  w  n a sz y m  m ie śc ie  
p la s ty c z n y c h  a k c e n tó w , o k tó re  n a m  
w ła śn ie  c h o d z i . T a  n ie w ie lk a  rz e źb a , 
b ez  c o k o łu , n a d a ją c a  u r o k u  m ie js c u , 
w  k tó ry m  s ię  z n a jd u je ,  p o w s ta ła  w  
W iln ie , tu ż  p rz e d  w o jn ą .  A r ty ś c ie  u d a 
ło  s ię  o c a l ić  j ą  z  z a w ie ru c h y  w o je n 
n e j  i p rz y w ie źć  w ra z  z in n y m i g ra c a 
m i do  Ł o d z i, g d z ie  s ię  o s ie d l i ł .  W 1947 
ro k u  rz e ź b a  w  lic z b ie  k i lk u n a s tu  in 
n y c h  z o s ta ła  z a a k c e p to w a n a  d o  u s ta 
w ie n ia  w m ie śc ie .

N o ta b e n e  d la  p a sa ż u  Z M P  E d w a rd  
N o w ic k i p v zezn aczy l p o c z ą tk o w o  in n ą  
p ra c ę , k tó r ą  je d n a k  k o m is ja  u z n a ła  za 
z b y t  m a ło  s k ro m n ą  i g o rs z ą c ą . W obec  
te g o , w  1959 ro k u  a r ty s ta  o f ia ro w a ł  m ia 
s tu  P a n n ę  W o d n ą . P o te m  p rz e z  My” 
la ta  t r w a ły  n a ra d y ,  k o le jn e  k o m is je  i 
p ró b y  k ilk u d z ie s ię c iu  w a r ia n tó w  u s t a 
w ie n ia  rz e ź b y , k tó ry c h  ż ą d a n o  od o f ia 
ro d a w c y . W 1961 r o k u  n a s tą p i ł  o d b ió r  
o d le w u , a 22 lip c a  1962 r o k u  rz e źb a  
s ta n c ła  w  p a sa ż u  Z M P .

W a r ło  w s p o m n ie ć , że  E d w a rd  N o w i
ck i j e s t  tw ó rc ą  rz e źb  z d o b ią c y c h  p a rk  
S ie n k ie w ic z a : C h ło p ca  z fo n ta n n ą  i P ó r  
ro k u .  J e s t  ta k ż e  a u to re m  w ie lu  z a m ó 
w io n y c h , a n ie  z re a l iz o w a n y c h  p r o je k 
tó w : f o n ta n n y  w p a sa ż u  Z I1P , S y re n y  
p rz e z n a c z o n e j do  u s ta w ie n ia  u w y lo tu  
u l .  U n iw e rs y te c k ie j ,  p ro .iek tO w  p o m n i
k a  M ick iew ic z a  o ra z  p o m n ik a  Z w y c ię 
s tw a  na  p l. Z w y c ię s tw a , k tó ry  to  p r o 
je k t  a u to r  b e z p ła tn ie  o f ia ro w a ł  m ia 
s tu  i ja k  tw ie rd z i n ie  o trz y m a ł  w te j  
s p ra w ie  ż a d n e j  o d p o w ie d z i n a w e t n e 
g a ty w n e j .

L. KUNKA — Moim zdaniem, tak  jak 
sa we władzach miasta ludzie odpowie
dzialni za sprawy ekonomiczne, socjalne 
itd. powinni być również ludzie odpowie
dzialni za sprawy estetyki, którzy mieliby 
obowiązek dbania o to, by się coś w dzie
dzinie estetyki miasta działo i by to co śb y lo  
robione z ładem i składem, by było koordy
nowane z planami urbanistycznymi, by z 
r.irr.t współgrało. Nasze środowisko jest 
w stanie wypełnić takie postulaty.

W. BILIŃSKI — Jakie są zdaniem pań
stw a możliwości przełamania impasu, jakie 
propozycje m y lib y  przedstawić plastycy. 
? d 'b y  miasto wyszło z inicjatyw ą współ
pracy?

W GAŁKIEWICZ -  Możemy robić 
wszystko, co będzie potrzebne, ale przede 
wszystkim chyba rzeźbę przestrzenną, nie- 
w ;elką. 2—3-motrową, z tworzywa taikiego 
jiik kamień granit, piaskowiec, odlew że
liwny. elem enty spawane. Wydaje mi się, 
że można by mówić o kosztach już od 
S0 t.ys. zł.

F.. MAKURCZYKOWA — Nie można za
pominać o lokalu. Nie wsizyscy z nas, na
wet najzdolniejsi m ają sw oje pracownie, 
a w naszym klimacie przeważnie trzeba rzeź
bić pod dachem. Marzy mi się do tego celu 
jakaś w ielka hala, może pofabryczna, w 
której moglibyśmy pracować wsizyscy. Do
datkow ą korzyścią byłoby to, że pracownicy 
tacy jak np. spawacze, mogliby jednocześ
n ie  pracować dla kilku osób. Można by 
oczywiście realizować prace i poza Łodzią, 
w innych miejscowościach, ale to powoduje 
dodatkowe trudności transportu. Byłam kie
dyś na plenerze w Suchedniowie, gdzie są 
ogromne zakłady ceramiczne. Bardzo byłam 
z tego pobytu zadowolona, ale pracę peda
łowałam na miejscu, bo nie miałam spo
sobu, żeby przewieźć ją do Lodzi. A prze- 
c !eż moglą się ona stać własnością naszego 
miasta.

M. GAŁKIEWICZ -  Jeśli mówimy o 
patronacie zakładów pracy, to musimy pa
miętać o formalnej strom e zagadnienia. 
Zakłady muszą mieć jakąś formę praw ną 
dla przekazywania pieniędzy. Gdybym ja 
decydował, to  stworzyłbym bank pod egi
da jakiejś instytucji, czy stowarzyszenia, 
aby na jego konto zakłady mogły przeką
sy wać pewne sumy. Należałoby powołać 
do życia komisję złożoną z architektów, 
plastyków, przedstawicieli władz miejskich
1 przemysłu. Komisja te  decydowałaby
o tym, co i gdzie powstanie. Ale w takiej 
kom isji .glos decydujący musieliby mieć 
twórcy, żebyśmy się za 10 lait nie prze
straszyli tego. co  zrobiliśmy.

W. BILIŃSKI — Spróbujmy więc podsu
mować naszą dyskusję. Łódzkie środowisko 
plastyczne dysponuje ogromnymi możliwoś
ciami twórczymi. Działalność taka przynio
słaby ogromną satysfakcję twórczą plasty
kom i awansowałaby nasze miasto pod 
względom estetycznym, byłaby elementem 
kultury plastycznej na co dzień. Możliwości 
m ecenatu są w Lodzi zupełnie oczywiste. 
Przemysł lekki musi koegzystować ze sztu
ką nowoczesną i plastyką we wszystkich 
jej formach, od tradycyjnych po najbar
dziej nowoczesne i to jes t jego święty 
obowiązek. Fakt, że się w Łodzi w tei 
dziedzinie nic nie robi, wskazuje na brak 
zainteresowania i ambicji w sprawach oz
dobienia miasta trwałymi wartościami pla
stycznymi. Istnieje również baza m ateria
łowa. Bo jeżeli prof. Kunka mógł robić 
swoją rzeźbę plenerową w Rlbłągu. to na 
pewno tak* sam materiał czeka na niego 
u „Strzelczyka'* czy w innych zakładach. 
Jedyne więc czego nam brakuje, to Łnicja- 
tywa. Brakuje jej nie tworcom, lecz lu
dziom odpowiedzialnym za estetyczny wy
gląd miasta. Miasto rozbudowuje się i prze
budowuje. nawiązanie kontaktów: plastyk — 
architekt i stworzenie możliwości twórczych 
w tej dziedzinie łódzkim plastykom — to 
siprawy palące, domagające się pilnego 
rozwiązania.

Notowała: TERESA WOJCIECHOWSKA
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WALDEMAR BAB1NICZ

Co z lq 
etnografią?

w sprawie modnych fry
zur damskich zabierają glos 
najwybitniejsi koneserzy z na 
szym rodakiem Antoinem na 
czele. Podobnie rzecz sie ma 
z toaletami. O mini—spódni
czkach wypowiadali sie świa 
towej sławy krawcy, politycy, 
pedagodzy. A z etnografią 
Jest odwrotnie. O etnografii 
najm fieitj mówią laicy, wy
bitni specjaliści milczą.

W ub. roku zabiera!; glos 
na famach n a :zei prasy róż
ni nieznani szerokiemu ogó
łowi publicyści, nawet pono
i j eden m agister etnografii. 
Wszyscy w czam buł potępili 
te dyscyplinę nauk. Ze już 
sie przeżyła, że nie ma per
spektyw. że wszystko. co by
ło do zbadania, zostało Już 
dawno i Po wielekroć zba
dane i. że wobec tego zwi- 
iajmy panowie, m anatki i 

przenieśmy się do innych 
dyscyplin, a niedobitki etno
grafii ożeńmy z czymś in 
nym. Możo z archeologią? A 
może •/ socjologią? A może 
z historia sztuki? Do wybo
ru, do koloru. Sa posażne 
narzeczone, są i narzeczeni 
z dobrze zaopatrzonymi sa- 
fe'ami,

Przed wojna w pewnym 
m ajątku w powiecie włosz- 
czowskim gospodarował rząd
ca. kutv na cztery nogi cwa
niak wodził za nos dziedzi
ca. kompletnego ignoranta w 
rolnictwie. Przyszedł ci ów 
rządca pewnego dnia do chle
bodawcy i tak  oto prawi: 
,.Wszy»tkośmy, panie dziedzi
cu, z tego mają ku  wyciąg
nęli, ziemia też nie możo 
rodzić w nieskończoność. Nie 
tu  po nas. Trafia sie nam 
kupie^. możemy mu m ajątek 
odiprzedać. Głupi, bo głupi, 
bo ziemia iewt już w yjało
wiona. ale trochę pieniędzy 
nam da”. Pan dziedzic przy
stał, prysnął za granicę a 
rządca przez podstawionego 
kumpla nabył 78 bezcen pięk 
ny m ajątek.

Do dziś te historyjkę opo
w iadają sobie chłopi w mo
ich stronach, nabijają «ię z 
dziedzica, podziwiają spryt 
oficjalisty.

Wierzyć się nie chce, że 
ity.u było dawniej naiwnych 
ludzi. A dziś? Twierdzą nie
którzy faceci, że nic 1u t  nie 
m a do zdziałania na polu 
etnografii. Są i tacy. którzy 
inicjują sekcje, w raczej wi
wisekcje. Na żywym orga
nizmie robią sobie ekspery

menty. Przez dwa  pierwsze 
lata studiów etnografowie stu 
diują z ąrcheologarn.1. Jedni
i drudzy uczą sie archeolo
gii i etnografii, a nauczyw
szy sie w ciągu owych dwóch 
lat. rozchodzą sie i każdy 
wraca do swojego wózka. Ja 
kle sa rezultaty? Nikt nie 
wie. A raczej mówi się pow
szechnie, że ożenek nie był 
dobrany, że niewypał, że trze 
ba spróbować innych skoja
rzeń. Pewne jest, że archeolo 
gowje in sjje niewiele wskó
rali, natom iast słvszy się. że 
etnografia pozyskała zapalo
nych adherentów.

A tymczasem katedry etno
grafii w Lubzinie, w Toru
niu i w innych ośrodkach 
pełnia iuż funkcje pomocni
czą. inne ograniczyły przy
jęcia do minimum. Czy może 
dlatego że mam y za dużo 
etnografów ? Któż to wie? 
Praw da, że niektórzy magi
strow ie etnografii wyładowa
li szczęśliwie w organach 
naszej gościnnej. przytulnej 
Milicji Obywatelskiej. P r a w 
da leż, że w placówkach, 
k tóre  wyłącznie są powołane 
d 0 służenia tej dyscyplinie, 
jak  muzea etnograficzne, in
stytuty, itp. pracują ludzie 
z etnografią nie m ający nic 
wspó.nego, I n ik t nie potrafi 
wytłumaczyć dlaczego. Zasa
da „właściwy człowiek na 
właściwym miejscu” obowią
zuje. owszem, ale co innego 
teoria, a  całkiem co innego 
praktyka. J. Przyboś tw ier
dził na Kongresie K ultury, 
iż bywa i tak, że Jeden czło
wiek jest równocześnie na 
sześciu miejscach. Dodajmy: 
nie zawsze na właściwych.

Bolączki, trudności, niepo
rozum ienia zdarzają się wsze 
dzie. mogą siie więc zdarzać
i na polu etnografii. Zadzi
wia jednak bierna postawa 
naszych wybitnych etnogra
fów. Dlaczego nie zabierają 
głosu, dlaczego nie walczą, 
nie upom inają się, nie wy
suwają przekonywających a r
gumentów?! Praw da, że z  sze 
regów etnografów ubyło nie 
mało znakomitości. Ale jesz
cze w każdym  ośrodku blysz 
czą wybitne nazwiska, a po- 
za tym wychowaliśmy już 
nową kadrę, zdolną, am bitną, 
twórczą. Czyżby i ona uzna
ła, że milczenie to  złoto? A 
może 'tak jest pochłonięta p ra  
ca dydaktyczna i naukową, 
że nie ma czasu n a  krusze
ni® kopii? Ejże!

A gdyby nawet tak W?o.
Jest przecież jeszcze Polskie 
T-wo Ludoznawcze, k tóre od 
osiemdziesięciu z góra lat 
przychodzi w sukurs polskiej 
etnografii i, wolno sądzić, że 
działalność PTL przysporzy
ła naszej etnografii niemało 
splendoru, że przypom nę ty l
ko ogromny dorobek edytor
ski z wiekopomną reedycją 
Kolberga na czele, poważną 
ilość prac naukowych, a tla
sów. roczników znakomitego 
LUDU. etc. I zjazdy PTL od
byw ające się raz na trzy  la
to  ciekawe, płodne, wnoszące 
z reguły wiele cennych, no
wych m ateriałów  poznaw
czych.

Wśród nich ostatni, łódzki, 
odbyty w październiku br., 
arcyciekawy ze względu na 
tem atykę sesji naukowej po
święconej niemal wyłącznie 
problematyce badań współ
czesności. Oto inicjatywa god 
na najwyższego uznania, no
tabene inicjatywa ośrodka 
łódzkiego. Niemal wszystkie 
referaty  wygłoszone przez 
młodych naukowców, w sz-zp 
gólności omawiające próby 
badań przenikania ku ltu r miej 
skiej i w iejskiej. o czym 
Lódź właśnie ma niem ało 
do powiedzenia.

K iedy pisze te słowa, dosz
ła mnie hiobowa wieść o 
śmierci znakomitego uczone
go, kierownika Zakładu Mu
zyki Ludowej UW, kierowni
ka pracowni badania m u
zyki ludowej PIS PAN, b. 
kierownika Archiwum Fono
graficznego w  Poznaniu, nie
strudzonego badacza folkloru 
muzycznego, wybitnego spe
cjalisty w dziedzinie etnogra
fii muzycznej. M ariana Sobie* 
kiego. Znaliśmy i ceniliśmy 
go wszyscy. S tra ta  niepoweto 
wana- Chylimy czoła nad Je
go trum na, a równocześnie 
myślimy z niepokojem: kto 
odziedziczy pałeczkę? Hu na
stępców Sobieskiego wyszko
liły nasze katedry  we wszy
stkich ośrodkach naukowych 
w  kraju? Na Zjeździie łódz
kim  prof. Prtiferowa, tw ór
czyni wspaniałego muzeum w 
Toruniu biła na alarm . Co
raz mniej ludzi za jmu ie się 
muzyką. tańcem ludowym, 
jest obawa, że — zwtasz-za 
teraz 0 0  śmierci prof. So
bieskiego -  będzie jeszcze go 
rzei.

I znowu ciśnie sie na u- 
sta pytanie: dlaczego milczy 
zasłużona kadra etnografów?

Wróćmy jednak do T-wa 
Ludoznawczego. Skupia ono 
obok pracowników nauki 0- 
fiarnych działaczy społecznych 
z prawdziwego zdarzenia, któ 
rych nikt tiie może posądzać
o korzyści osobiste. PTL ma 
w naszym kra ju  poważne za
sługi, ogromne osiągnięcia na 
polu badań naszego falkioru. 
Naukowcom przychodzą z po
mocą działacze terenowi, ci 
zwłaszcza, którzy doceniają 
'wagę pielęgnacji ku ltu ry  lu
dowej, przekazywanie n a s t ę p 
nym pokoleniom wielkich 
skarbów  narodowej ku ltu ry .

członkowskich, z wydawnictw. 
Posiada poważny m ajątek: 
bogaty księgozbiór. Ze wzf&ę 
dów personalnych siedziba 
władz Towarzystwa mieściła 
sic dotychczas We Wrocławiu. 
Zjazd w Lodzi dokonał jed
nak , wyboru nowych władz, 
wydarzenie w dziejach PTL 
niem al historyczne. Do za
r z ą d u  w e s z l i  w  w ię k s z o ś c i  
ludzie m ło d z i,  e n e r g ic z n i ,  p e ł  
ni inicjatyw y. Spraw ę wybo
ru prezesa odłożono ..na Póź
niej” . Wszystko jednak w ska 
żuje na to, że prezydium  
mieścić sie będzie w Lodzi, 
jeśli oczywiście prof. Zawi- 
stowicz-Adamska przyjmie o- 
fiarow aną jej poezesurę. 
(Bardzo Panią Profesor na 
to  namawiam!). Ponieważ za
stępcą sekretarza generalne
go został dr Kwaśniewiez. 
młody, obiecujący naukowiec 
z Krakowa, więc wszystko 
w skazuje na  to, że Lódź i
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Kraków odegrają w najbliż
szych latach decydująca rolę 
w  dalszym rozwoju Polskie
go T-wa Ludoznawczego. Wię 
cej: wskażą polskiej etnogra
fii właściwe drogi, uchronią 
ją  od marazmu, obronią przed 
niesłusznymi atakam i i prze
konają kogo należy, iż  „et
nografia nie jest czymś szc-zat 
kowym“. jak oświadczyła mi 
pewna osobistość., dowiedziaw 
s?.y się, że rezygnuje z a- 
trakcyjnej imprezy na korzyść 
Zjazdu łódzkiego.

przypadek zrządził, iż łódz 
ki Zjazd PTL odbywał się 
dokładnie w pierwsza rocz
nicę Kongresu Kuluury Pol
skiej. Pamiętamy wszyscy 
przebieg Kongresu, atmosferę 
na nim panującą, referaty, 
dyskusję, uchwały. Żyjem y 
po znakiem realizacji tych 
uchwał, oczekujemy z nie
cierpliwością zapowiedzianej

księgi pamiątkowej, ale pa
miętamy najbardziej zasadni
cza dewizę: kulturę  tworzy 
cały naród, ludzie mieszka
jący We wszystkich zakąt
kach kraju . Do rozwoju jej 
przyczynia się niew ątpliw ie 

działalność PTL. Pam iętają
o tym członkowie, pam iętać 
winien nowo obrany zarząd i 
nasz resort ku 'tu ry . Jesteś
my zą zmianami, jesteśmy za 
ulepszaniem treści i form. 
ale działajm y ostrożnie, aby 
nie uronić nic z istotnych 
wartości.

I, na litość, skończmy z roz
grywkami personalnymi. Nie 
ie lata, nie ten teren.

I dlatego cieszę się. że 
Zjazd zakończył się pięknym  
akcentem: uczczeniem wielo
letniej działalności nai";owe.i 
pełnei energii, ogromnie za
służonej prof. Ząwistowicz- 
Adamskiej.PTL u trzym uje sie z dota

c ji państwowych, ze składek

KONRAD FREJDLICH

Biała 
dżuma

Świat łudzi chorych iest za
wsze światem smutnym i by
łoby dziwne, gdyby się dzia
ło inaczej. Ale nawet w naj
cięższej przypadłości istnieje 
zawsze iskierka nadziei.

Wszedłem w  ten  św iat Bu/pełnie 
incognito, przebrany w biały kitel 
lekarsk i, wiedząc doskonale, ze 
w daję się w przygodę bardziej 
ok ru tną  niż ciekawą. Zupełnie in
cognito więc, pow tarzam , w darłem  
się na ten wycinek św iata chorób, 
k tó ry  zajm uje suchotnicze króle
stwo białej dżumy. Tę alegoryczną 
nazwę otrzym ała w średniowieczu 
gruźlica, k tóra w odróżnieniu od 
błyskawicznej cza m ej diżumy czy 
cholery, równie dokładnie choć w 
powolniejszym tem pie dziesiątko
w ała ludzkość. Z lekarskiego punk
tu  widzenia gruźlica jest dziś 
czymś już zupełnie innym  niż jesz 
cze choćby dwadzieścia lat tem u: 
w adecydowanel większości p rzy
padków daje  się całkowicie w yle

czyć, choć nie je«t to  takie  łatw e, 
gdyż w ym aga żelaznej dyscypliny 
od pacjenta w przeciągu stosunko
wo długiego okresu czasu. Proces 
uzdraw iania trw a  około dwóch 
la*. Pomimo optym istycznych roko
w ań gruźlica wciąż jeszcze sieje 
spustoszenie. Dane szczegółowe sy
stem atycznie przynosi rocznik sta
tystyczny. W ybieram  jedną tylko 
liczbę, a le najbardziej wymowną:
0 0  roku śm ierć zaibiera 10.000 cho
rych na gruźlicę- Przyznaje, że nie 
wiem, ile ta  liczba, tak  przeraź
liw ie w yrazista, znaczy w  długich 
kolum nach wszystkich statystycz
nych zgonów w Polsce. Wiem ty l
ko, że ci ludzie z podziurawionymi 
płucami często mogli jeszcze i po
w inni żyć. To nie tylko moje włas
ne wrażenie, wyniesione z tygod
niowego pobytu w tam tym  zbola
łym święcie, to także, a może prze
de wszystkim opinia lekarzy, któ
rzy znają się na tych sw a  wach le 
piej od"> mnie.

P ierw szy mój kontak t z tym  
światem był więcej niż brutalny. 
Jako przepustka posłużył obwie
dziony czarną obwódką nekrolog 
zamieszczony w poczytnym dzien
niku. Tekst suchy, zabrakło naw et 
tego tradycyjnego zw rotu ,.w głę
bokim żalu”, bardziej przypom i
nał kom unikat niż nekrolog, nie-® 
przyjem nie mnie to uderzyło. Epi
tafium  żony i matki.

Siostra w poradni przeciwgruź
liczej na Bałutach powiedziała:

— Znałam tę kobietę. Dwa ty 
godnie tem u odwoziłam ją do szpi 
ta la w agonalnym  silanie.

Czekała na dalsze pytania. Mil
czałem, zbierając myśli. W agonal
nym  stanie? Jakże to możliwe w 
kraju, gdzie od w ielu la t obowią
zuje ustaw a o zwalczaniu gruźlicy 
zapew niająca każdem u bezołatne 
leczenie? D oktor Irena  Szustirowa

nie dziwiła sie memu zdziwieniu. 
Poprosiła o kartę  choroby. Pochy
liliśm y się oboje- Na schem atycz
nym  rysunku worków płucnych rę 
ka nieznanego lekarza zaczerniła 
niem al całe pole.

— Prątkow ała jak maszyna — ob
jaśniła obrazowo pani doktor. I za
raz: — Proszę spojrzeć tu ta j.

Przeczytałem : „Pacjentka kate
gorycznie odmawia zgody na lecze
nie szpitalne”. Uwaga ta leszcze 
k ilkak ro tn ie  pod różnymi datam i 
znajdow ała się w aktach. Była tak  
że jedna jedyna inform acja o po
bycie w srapitalu. I przypis: „Cho
ra  na w łasne żądanie przed cza
sem w ypisała sio z zakładu”.

— Ale dlaczego?
W ydało mi się to  działaniem 

w brew  instynktow i samozachowaw 
czemu, na  wpół samobójstwom.

_Siostra tam  jeździła, oroszę
opowiedzieć — powiedziała pani 
doktor.

Nie, ta  pacjentka chciała żyć bo 
chyba chce żyć ten. kto troszczy 
się o ziem skie sprawy. Jej mąż, 
ten, k tó ry  do spółki z córka umieś
cił nekrolog, jest także pacjentem 
poradni. Na jego karcie chorobowej 
czerw oną kredką wymalowano 
dw ie litery : „AL”. Alkoholik. Kie
dy  żona przebyw ała w szpitalu 
wyniósł z  domu połowo rzeczy i 
sprzedał na wódkę- Przerw ała więc 
leczenie, aby ocalić choć resztę 
dobytku.

_ Kiedy ją odwoziłam po raz
ostatni do szpitala — zakończyła 
siostra — tak słaba, że daw ałam  
je j kilka godzin życia, zwierzyła 
mi się, że rano tego dnia mąż ją 
skatował.

Sądziłem, że to  odosobniony przy
padek. Ale w tedy otw orzyły się 
drzwi i do gabinetu weszła młoda, 
elegancko ubrana kobieta. Płakała.

Nie była pacjentką, choć w każ

dej chwili może się nią stać ona 
sam a i dw uletnie dziecko. Ojciec 
rodziny, człowiek niespełna trzy 
dziestoletni, od kilku miesięcy cho 
ru je  na gruźlicę. M aterialnie są 
zabezpieczeni, ona pracuje, on otrzy 
m uje zasiłek chorobowy. N ajpierw  
korzystał z  pomocy poradni, w y
jechał naw et do sanatorium  w 
Szklarskiej Porębie. Ale już po 
dwóch tygodniach zjaw ił sie w Ło
dzi. Twierdził, że został wyleczo
ny, potem przyznał, że zbiegł z 
zakładu, bo mu sic tam  nudziło. 
Przywiózł nieprzystojne zdjęcia, 
k tóre  podarła. Obiecał po
prawę. Zaklinał się na wszyst
k ie  świętości, że leczy się 
am bulatoryjn ie, przyniósł do domu 
cały słoik pastylek, ale zauważyła, 
że ich nie ubyw a. W poradni rze
czywiście był: w  portfelu meza 
znalazła cały plik niezrealizowa
nych recept z kilku miesięcy- W 
tym  czasie pił już na dobre. Ostait 
nio zniknął z domu. Spotkała go 
zataczającego się przy kiosku z pi
wem w tow arzystw ie jakichś mło
dych mężczyzn. U jednego z nicn 
zamieszkał, m ieszkanie ma opinię 
pijackiej meliny.

Kobieta opowiada to wszystko z 
nam ysłam i, robi przerw y, czasem 
uryw a wpół zdania.

— Nie przyszłabym tu ta j — u- 
spraw iedliw ia swoją wizytę — bo 
już postawiłam  krzyżyk na to m a ł
żeństwo. Tylko żal mi człowieka. 
Jest przecież młody, mógłby jesz
cze pożyć. Teraz, kiedy się związał 
z  pijakam i, pow tarza tylko: I tak 
do dołu, i tak do dołu. Pieniądze 
go zdepraw owały, ten  zasiłek. Po
wiada czasem: A bo mi źle. Jan 
by mnie wyleczyli, musiałbym  isć 
do roboty, więc co za pożytek z 
tego leczenia.

Co może zrobić poradnia? Może 
się awróoić do stacji sanitarno-

©piidenriologócznej, aby  umieściła 
pacjenta przym usowo w szpitalu- 
Ale kiedy stam tąd ucieknie, albo 
też, co się zdarza, zostanie karn ie  
w ypisany za picie wódki na od
dziale lub  za jakąś chuligańską 
aw anturę , poradnia będzie m usiała 
spokojnie się tem u przyglądać, bo 
nie ma u nas ani jednego oddzia
łu dla alkoholików chorych na gruź 
licę, choć postulaty takie pod ad
resem Ministerstwa Zdrowia zgła
szają lekarze na każdym zjeździć 
ftizjatrycznym. Alkoholicy stano
w ią m niej więcej czw artą część 
w szystkich chorych na gruźlicę
ch.roników. 'W skutek niesystem a
tycznego leczenia w ytw orzyła sie u 
nich oporność na klasyczne środki 
farmakologiczne, można ich odtprąt- 
kować ty lko drogimi i niezbyt bez
piecznymi lekam i z rezerwy, spro
w adzanym i za ciężkie dewizy. Po
niew aż leki te  w yw ołują niekie
dy działanie uboczne niezbędna 
jest terap ia  szpitalna. Jest to praw  
dziw y stosunek błędnego koła, gdyż 
w łaśnie ci pacjenci najczęściej u - 
chy la tą  się przed leczeniem szpi
talnym .

Jak  sobie radzą? Aby wyrobić so 
bie pełniejszy obraz w raz z sio
strą  Bielską, k tóra  od k ilku  lat 
zbiera w yw iady środowiskowe o 
gruźlikach w  dzielnicy Bałuty, 
w siadłem  w samochód, aby odwie-

• dzić mieszkania pacjentów syste
matycznie uchylających sie od le
czenia. Mieliśmy m arszrutę ściśle 
wyznaczoną kieru jąc się przy w y
borze w izyt nie ty le  natężeniem 
aspołecznej postawy chorych, ile od 
ległością mieszkań od przychodni. 
Z samochodu można korzystać raz 
w tygodniu, trzeba więc było tak  
wyznaczyć trasę, aby odwiiedziić 

przede w szystkim tych pacjentów, 
do których jest najtrudniejszy  do
jazd. W pozostałe dni siostra Biel-
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WŁODZIMIERZ STOKOWSKI M iĘ diySpńM M ca O rkiestra Symfo-
nicana z Radomska, radomszczański
chór Towarzystwa Śpiewaczego im. Powiatowy Dom K ultury w Ra- 
Monu.'Szki, popularny kabaret ,,Niet/>- domsku jest wręcz imponujący. W 
perz", zespół big-bltowy z Radomska Polsce są tylko dwa takie nowo- 
..Zygzak", zdobywca siódmego m iej- czesne domy kultury: w Oświęcimiu 
sca na ogólnopolskim przeglądzie zes~ i w  Radomsku, z  tym, że radom- 
połów big-bitowyeh w Jeleniej G<5- szczański ma lepsze rozwiązania funk 
rze. Tutaj wreszcie będą się odby- cjonalne. Ponadto — jak już wspo.n- 
w aly wszystkie przeglądy am atorskich niałem — jako jedyny w ' Polsce ma 
zespołów artystycznych w skaill po- autom atyczną regulację św iateł na 
w iatu, województwa, a  być może i saill widowiskowej. Dwa kable wyso- 
kraju . Już w  dniach 9 i 10 grudnia kiego napięcia na wypadek awarii 
bieżącego roku odbędzie się tutaj jednego z nich, w łasna akum ulator- 
wojewódzki przegląd spółdzielczych nia prądu stałego — w razie awarii 
zespołów artystycznych. obu kabli wysokiego napięcia, pięć

Radomszczański akityw kulturalny tysięcy punktów  oświetleniowych! 
nosi się z zamiarom stw orzenia tea- pj.zed Domem duży basen dekora- 
tiru amatorskiego. cyjny, wyłożony a-rtystycznią mozaiką

-  Jest to  zupełnie realne zarmerze- ± „ o św ie tlo n y  140 punktam i św iat'- 
nte mówi patn Ziembiński. Co w i f  ny,m j Artystyczna mozaika zdobi 
cej, chcemy, zeby to był tea tr pro- również frontalną ścianę budynku. 

Za Kamieńskiem nurkujemy te a tr  poszukujący nowych jest podświetlona trzema kasetonam.
W kłehiasfa i ,f° T  ^ razu artystycznego. I taki , dwicm a kolumnami świetlnymi.

. 7  „ .1 ,  *"g  Q \  d r ° h n ą  Plastyczne efekty tej świetlnej kom-mzawkę. W ilgotna wstęga SZO- Brawo! Tym pięknym zamierzeniom p o ^ j i  można o e ^  sdy zmrJok M-
sy odwija się przed nami. jak- moKna tyIko przyltlasn;,ć' Padnie.
by z ogromnego walca z wa- - 2. W nętrze bardzo obszerne 1 funk-
. . . |  , i » _i • . , ,  cjonalne, bogata opraw a plastyczna,
ty  i miękko kładzie się pod ko w  trzyd;, ie,)ty.m dziewiątym roku by- w  1®*“^ z ogromnych sal, w której
la wołgi. Pęd porywa liście 1 ło tu, w Radomsku, jedno kino, m iej- usytuuje się bibliotekę, wystawiają
rozkłada ie za wozem w żeniło- ska biblioteka z parom a tysiącami sw °je prace radomszczańscy am.no-
■ /ńłtv  w ic l i l  ii-y c ; |  -| " • książek, trzy gim nazja i... I to wsizyst- rzy fotograficy. Wiele z ekspomowa-zołty wachlarz. Silnik szumi ko Wi clVŻ za ^ , r (vwniante? Dziś fotogramów mogłoby się śmiało
monotonnie, jest ponuraWO i jedenaście szkół średnich i zasadni- ^ f JeźTt na  niejednej wystawie w Lo- 
chłodno. Jesień. Mijane kra jo- ciych, czJ«ry tec,hnika- ^ wa sta,<' ki* ^ n i u  F ^ S c z ^ n y ^ n a ™  s a ^ o A b• . . . ,  . . na, otw arty w tym roku, nowoczes- ' ■ P o zn aczo n y m  na salę prób 
brązy nasuwają ja kies ulotne ny nom Rzemiosła z Klubem Rze- radomszczańskiei Międzyspółdzielczej 
skojarzenia, myśl leniw ie kra- niósł. Powiatowy Dom Kultury o- Orkiestry bym foncznej. w ystawiają 
ż v  w n l-ń ł . „ . n i - A  j „ tw arty  siódmego listopada, występ? ^we prace Plenerowe. o tematyce razy wokoł doznanych wrazen, to dwóch teMr6w zaWodoWych. z Czę- domsrczańskiej, łódzcy malarze. Są
z n o w  o d b ie g a  W n ie z m ie r z o n ą  stodw w y i z Łodzi. Biblioteka Miel- taiT! P‘° tna Zenona Liberskiego, Wa- 
dał. M ilczymy o b a j  —  k ie r ó w -  »ka ™ 150 tysiącami woluminów -  w ?L a ' . ^ " " t a p  Skwa.rcj^wwkiej. Ho
r a  5 4- d la  Radomska i powiatu, własne zes- ,ńwkl l J ' nne- ,p«  zakończeniu w y sy 
c a  w o łg i  l j a .  poły artystyczne na dobrym pozio- wy, f f ^ ć  z n« *  zakup.ią miejscowe

mie, dziesiątki imprez kulturalnych. jiniS ucJe '■ zakłady pracy. Na par- 
Wreszcie na którym ś tam  kilome- To mało?! A, jeszcze w grudniu bie- f , ^ 1_J?af' . nowoczesnym wnę

trze  kierowca mówi: 1 żącego roku oddanie do użytku na- . 1UJU wlaTnia 
— Taki Dom K ultury to d la  Ra- stępnej placówki kulturalno-ośw iato- aaiow anie Domu jest jesz- 

dam ska wielka rzecz. Widział na®, w ej: nowoczesnego Domu Nauczycie- ”  . organizacyjnym, ale 
itam naw et ludzie ze wsi ciągną jak ' a  w raz z pięknym Klubem Nauczy- ,lu*. wlŁrotfe  zatęt.n,i tu życie. Przeje cież w piątek dziesiątego lis

nru K ultury 1 w  przyszłości zostanfe 
przekształcone na podstawową i śred
nią szkolę muzyczną. W Domu Kul
tu ry  rozwinie szeroką działalność po
radnia pracy kulturalno-oświatowej dla 
całego powiatu. Że zorganizuje się t u 
taj szereg kursów, obejmujących 
swym zasięgiem przeróżne dziedziny 
naszego życia, że będą się tutaj od
bywały odczyty, prelekcjo i dysku
sje o urozmaiconej tematyce, także 
wystawy i't>p., itp.

Dom K ultury stworzył również re
alne możliwości na przyciągnięcie do 
konstruktyw nej pracy dość licznej 
grupy młodych twórców oraz ujęcie 
tego środowiska w pewne ramy or
ganizacyjne. Rolę organizatora tej 
grupy młodych poetów obejmie 
p. Czesław Kałkusiński, znany ra
domszczański działacz kulturalny 
autor tekstów do kilkunastu pieśni 
partyzanckich z okresu walki z hi
tlerowskim okupantem . Pragnę w 
tym miejscu podkreślić, iż p. Kalku- 
siński wydał zbiorek poezji okupa
cyjnej pt. ..Echa levśne“, i że w an
tologii poezji żołnierskiej XX wieka, 
fctóra już w grudniu bieżącego roku 
ukaże się na półkach księgarskich 
w wydawnictwie MON pt. „Poeci — 
żołnierzom", obok twórczości Włady
sława Broniewskiego będzie również

szeroko reprezentow ana łwórczofS 
p. Kałfcusińskiego.

6.
Otwarcie Powiatowego Domu Kul

tury  w Radomsku było wielkim w yi 
darzeniem kulturalnym  na ziemi ra
domszczańskiej. Ze wspomnę tylko, 
iż w  uroczystości otwarcia PDK wzię
ło udział jedenaście tysięcy miesz
kańców miasta i powiatu!

W zakończeni!.' pragnąłbym jeszcze 
podkreślić, iż problemy związane z 
powstawaniem tej pięknej inwestycji 
kulturalnej znajdowały się nieustan
nie w centrum  uwagi Komitetu Po
wiatowego Partii, w ładz adm inistra- 
cyjnych i całego aktyw u miasta i jx>- 
wiatu. Że  przy budowie Domu Kul
tury pracowali szczególnie ofiarnie: 
m ajster Radomszczańskiego Przedsię
biorstwa Budowlanego — Józef Adam
kiewicz. kierownik budowy — Alojzy 
Knychalski i dyrektor RPB — inż. 
Nikodem Frieman. który poświęcił 
wiele swego wolnego cza.su. pracu
jąc fizycznie przy montażu skompli
kowanych fragmentów wewnętrznycn 
urządzeń Powiatowego Domu Kul
tury.

I ie^acze jedno. Kierownikiem PDU 
w Radomsku jest p. Bogdan Szablew- 
sfci, nauczyciel z zawodu, b. kierow
nik Klubu Wiedzy Powszechnej.

do PEDETE. Przed w ojną to w takim oiela. iesiąiego listopada, 
więc zaledwie na trzeci dzień poRadomsku m usiało być cholernie nud- Wcale nie skłamię, jeśli powiem, <>< w i  roi u Domu w nr

no żyć. Teraz teatry, kina. Dom Kul- że w Radom.szczańskierrl mocno roz- ła *  1
2 " “ /  budynek. A ta  sala tea- budzono tęsknoty kulturalne, drze- Mubaw RUCHU z powiatu o r ^  ki
to in a , oo? m iące w mieszkańcach m iasta i po- roWników bibliotek

- T e j  sali -  odpowiadam -  poza-- wiatu. i że zaspokaja się je w sposób £ 3 3 5 *  N7 S z i l
drości Radomsku niejeden te a tr  za- energiczny. Choćby talki przykład: .''a d2ji, kierownik Poradni K ulturalno-
wedowy w  Polsce. Zobaczy pan. sztukę „Dos człowieka", z k tórą przy- ośw iatow ej przy Wvd;ziale Kultury

I m ow  długie milczenie. Ale mysi jechał do Radomska T eatr Ziemi p rezv<fkim PRN w Radomsku t» M -
naz w prowadzana na tem at drąży go Łódzkiej, rozprzedano bilety błyska- ,-osilaw Kulak omawWno srvrńwv or
ze wszystkich^ sbmn, kształtu je w wicznie szybko. Więc może by zaryzy- ganizacyjne w pra<-y KO oraz gorą-o
form ę reportażu. Sala widowiskowa, kować drugie przedstawienie? Prósz? dyskutowano nad doborem repertuam
Rzeczywiście bardzo duża i ba,rdzo ba,rdzo. W przeciągu czterech dni £  x i T  K w k ^ R ^ v “
Jadna. A m fiteatralna, 618 miejsc, sprzedano czterysta biletów! ta torów W naradzie brał rów neż
ojarawa plastyczna gustowna, smaczna. Radomsko i jego powiat tętn ią ży- udzja> -żastepca dyrektora Reloneweao
wielka scena o powierzchni ponad ciem kulturalnym . To wcale nie baj- otld/^nlu n r i P H I I  w
dw ustu m etrów kwadratowych za- ka i wcale nie hurraoptymizm. To T a d e u s z  R£ S S k W Ra<!om5rklu
padm ą, pomieszczenie na  orkiestrę jest prawda. Tylko trzeba tam poje-
Qak w teatrze z prawdziwego zdarzę- chać. 5-
nia. Automatyczny regulator reflek- 3. Nie ulega wątpliwości, że już sam
torów  scenicznych świateł na scenie ftokt istnienia takiego obiektu kui-
a. na widowni. Jedyny Dom K ultury Nowo otwairty Powiatowy Dom K ul- turalnego determ inuje twórcze ini-
w  Polsce z takim urządzeniem. Aku- tu ry  w  Radomsku jes t dumą m iasia cjatywy, stwarza perspektywy roz-
styka -  jak  m nie zapewniano -  2na- i  powiatu. I to też jes t prawda. Na- Woju 'p racy  kulturalno-oświatowej
kemuta, zajutirz po otwarciu obejrzało go i zwie- na szerszą skalę. Jak  to wywuiosko-

dziło ponad cztery tysiące mieszkańców wałem z licznych rozmów, społeczeń-
1. Ra<lomslca i po^wiatAi. W Radomsku stiwo radom szcv.ańskio wiąże z Do-

„  . . .  bylerr. w piątek, dziewiątego listo- mem K ultury wielkie nadzieje i
Fan Maciej Ziembiński, kierownik pada. Dzień targowy. Widziałem pa oczekuje od swoich działaczy fcultu-

Wydziału K ultury Prezydium Powia- własne oczy. jak z rynku ciągnęły ralnych wielu nowych form pracy
tow e| Rąidy Narodowej w Radomsku, do Domu K ultury dziesiątki mles*- w dziedzinie kultury i oświaty.
Wiąże z tą  salą widowiskową szero- kańców wsi. Mężczyźni z dziećmi o  dużych zamierzeniach miejsco- 
k ie  plany działalności kulturalnej, kobiety w iejskie z koszami w rękach, wego aktjrwu wspomniałem już wcześ- 
Więc będzie tu  występował T eatr Dra- dorastająca młodzież z okolicznych niej. Dodam jeszcze, że w radom- 
matyczny im. Adama Mickiewicza z wsi. Czy wszystkich gnał tu  głód szczańskim PDK powstaną liczne kót- 
Częstoohowy. mocno związany z Ra- doznań kuiltinralnych? To byłaby prze- ka zainteresowań, więc: fotograficzne, 
domsklem. T eatr Ziem; Łódzkiej, tu- sada. Czę.ść przyszła tu  z ciekawości, filatelistyczne. filumenistyczne. pła
ta j usytuuje się drugie stałe kino a le  większość — jak zdążyłem sie styczne, baletowe i inne. I to w 
w  Radomsku, tu taj będą się odbywać zorientować z rozmów — szła tu  z trzech grupach: dla dzieci, mlodzie- 
poranki muzyczne dla młodzieży, po- głębszych pobudek obejrzeć swój Dom ży i dorosłych. Ze działające już <A 
łączone nauką historii muzyki, tu  Kultury. Niemniej i ta  ciekawość daw na Społeczne Ognisko Muzyczne

zostanie przeniesione do gm achu Do-będzie koncemtować znana am atorska też o czymś świadczy.

ska  wyprawiła się na w yw iady 
środowiskowe tram.wajem

Ulica Łagiewnicka. Szyny tra m 
wajow e zostawiliśm y daleko za so
bą.

— T utaj — powiada siostra i za
trzym ujem y sie przed Piętrowym 
drew niakiem . Wiem, że mamy prze 
prowadzić rozmowę z pięćdziesieolo 
letn im  mężczyzną, k tóry  przed cza
sem w ypisał się ze szpitala. Lecze
nie am bulatoryjne przerw ał po kil
k u  tygodniach, w szpitalu także 
nie w y trw ał długo, p rą tku je  w 
dalszym  ciągu, może narazić na 
zarażenie żone i córkę- Tydzień 
tem u siostra Bielska była już w 
tym  m ieszkaniu. Zastała na oścież 
o tw arte  drzwi i nieprzytom nego 
podopiecznego na łóżku. P rzestra
szyła się, że zasłabł. Był zatru ty  
alkoholem  i nie można się z nim 
było porozumieć. Zostawiła wiec 
kartkę , aby się zgłosił natychm iast 
do poradni. Ale nie zjaw ił się.

Teraz nie ma go w domu.
— Przed chw ilą się tu  kręcił — 

inform uje jedna z lokatorek w 
drew niaku. — Jak  go nie ma, to 
znaczy, że poszedł na piwo.

Widocznie zna jego zwyczaje.
Jedziem y dalej, siostra jeszcze 

tu  wróci potrzebna jest stanow 
cza rozmowa, na kolejną kartkę  
pew nie też by n ie zareagował.

Wciąż ulica Łagiewnicka. Znów 
piętrow y domek, jeden z tych, któ
re  przed wojna biedota staw iała 
na przedmieściach, wali się to p ra 
wie. Należy do pacjentki, która od 
k ilku  miesięcy nie zjawiła się w 
poradni przerw aw szy nieukończone 
leczenie. Jej mąż był takim  samym 
niepopraw nym  podopiecznym leczni 
cy, zm arł siedem la t tem u na gruź 
licę. Przed śmiercią zdążył zarazić 
żonę, ta zaś przeniosła chorobę na 
dzieci. Ma ich szóstkę, większość 
z nich już pracuje, pozakładali

f

w łasne rodziny. P rzykład  ojca na
straszył je , poddały się leczeniu, ich 
m atka jest jak dawnie! niepopraw 
na. Stanow i ciągłe zagrożenie dla 
swoich najbliższych. Siostra oddy
cha z ulgą, zastajem y pacjentkę w 
m ieszkaniu. Od razu  rzuca się w 
oczy, że  gospodyni niezbyt ceni 
czystość. Nieporządek i brud są 
tak  widoczne, że kobieta poczuwa 
się do obowiązku wytłum aczyć z 
tego. Twierdzi, że wróciła ak u ra t 
poprzedniego dnia ze wsi. Nie by
ło tej k ilka miesięcy. S tara  się udo
bruchać siostrę. Robi to niezgrab
nie: św iadom ie podaje n iep raw dzi
wa datę ostatniej w izyty w przy
chodni. Wychodzi na to, że nie le- 
c?v się od trzech miesięcy, w rze
czywistości dw a razy dłużej. Za- 
fau u je  nas, pokazuje w następnej 
izbie  ̂stos ściętych gałązek choiny.

Ze wsi przywiozłam, siostro 
paple bez końca — dorobię sobia 

na Zaduszki, uplotę wieńce-
Prowadzi nas także do mieszka

nia córek, k tóre są jeszcze pod jej 
opieką. Dziewczyny leżą w łóżku 
pod pierzynami, na podłodze pęta 
się m ały berbeć, prezent od na- 
rzfczonego.

— Szczepiony, siostrzyczko, szcze
piony.

— Więc ja k .  będzie się pani le
czyć? — groźnie pyta siiostrą.

P r z y r z e c z e n ie  nic p r z e c i e ż  n i e  
k o s z tu j e .  Kobieta k i w a  g ło w ą .

— Ale n ie  z a r a z ,  z im ą ,  j a k  b ę d ę  
m ia ł a  w ię c e j  c z a s u .

— Chyba nie chce pani zarazić 
w nuka — atakuje  siostra.

— Oj, nie siostrzyczko, nie — 
zaprzecza gw ałtow nie kobieta.

Chciałbym nieco ochłonąć, ale 
czeka nas następna w izyta. Parę 
domów dalej, naw et nie trzeba 
wsiadać do samochodu. W iejska 
chałupa, na podwórku k iera t, pod 
szopą jak iś sprzęt rolniczy. W jedy

nej izbie oczekuje nas gospodarz. 
Przez siedemnaście la t pracował w 
jak ie jś firm ie budowlanej zajm ują
cej się rozbiórką domów- Zacho
row ał trzy  la ta  tem u i zaraził cór
kę. Młoda dziewczyna, pracuje w 
fabryce, leczy się am bulatoryjn ie, 
ale n ieregularnie, jest kandydatka 
na chronika.

U niego sam ego gruźlica nieco 
się cofnęła, ale w każdej chwili 
grozi je j naw rót. Także przerw ał 
leczenie. W skutek niezdolności do 
pracy o trzym uje rentę chorobową 
700 złotych. Ma ziemię, którą upra
wia więc to system atyczne trochę, 
grosiwa, zdaje się, zupełnie go za
dowala, nie myśli o powrocie do 
pracy, z tą  ren tą  jest mu wygod
nie.

Córka? Co tam  córka! Temu, co 
w ynalazł ten przeklęty  lek, napas- 
hin, z przyjem nością w ydrapałby 
oczy. P atrzy  na nas z nienawiścią, 
jakbyśm y to m y byli odkryw ca
mi specyfiku, k tóry  uratow ał ży
cie setkom tysięcy chorych.

— Na żołądek po tym  się rozcho
rowałem .

— Może po Prostu zjadł pan coś 
niestraw nego — dolewam oliwy do 
ognia.

Podskoczył do m nie jakby chciał
m nie uderzyć. I  nagle łagodnieje, 
może po prostu chce się nas, jak 
najszybciej pozbyć.

— Dobrze, powiem córce, żeby 
się zgłosiła — kapituluje.

— No i jak? — pyta siostra — 
k 'edy  znaleźliśmy się na ulicy- Mil
czę.

Potem dom kolejny, wszystko 
jest tak samo, tylko inna ulica. 
Mieszkanie czyste, kilkumiesięczne 
dzecko  pod opieką piętnastoletnie) 
dziewczyny.

— W ujek na wisi?

— Na wsi? — dziwi sie dziewczy 
n a  — przecież nigdzie nie wyjeż
dżał. O kazuje się, że troskliw a mał
żonka ukryw ała męża przed po- 
radn ą, zaw iadam iała o iego dal-’ • 
k i n i długotrw ałych wyiazdach.

— Wczoraj też wrócił piianv
— zbluzgał ciocię — inform uje panna.

— A gdzie jest teraz? — pyta sio
stra.

— Jak  to, gdzie? W warsztacie. 
W ujek m a do sipółki w arsztat z  ta
kim  jednym .

Siostra zagląda do papierów, któ 
re ma ze sobą. Pacjent w zw iązku 
z choroba pobiera wysoki zasiłek 
chorobowy.

Fi tem  już innymi oczami patrz,? 
na tych chorych, którzy zgłosili ais 
na komisję lekarską, D rz e d łu z a ia c a  
zw ołnen ia  chorobowe.

— Są wśród nich tacy, która v 
świadom ie dążą do przejścia na 
ren tę  i dlatego na wszelki w ypa
dek uchylają sie od leczenia, tłu 
maczy mi doktor Szustrowa. — 
Kosztują podwójnie, nie tylko ze 
względu na zasiłki j renty, które 
są bez m ała wyłudzone, choć cho
rzy  po pewnym czasie sa rzeczy
wiście niezdolni do pracy. Wysokie 
są także koszty ich leczenia, 
choć w ydatki te nie przynoszą żad 
nego pożytku. Sum y niebagatelne. 
Leczenie jednego gruźlika kosztu
je  przeciętnie około 40.000 zł w 
ciągu roku. Często sa to sum y po 
prostu wyrzucone w błoto.

Uczestniczyłem w kilku takich 
kom isjach i zebrałem  m ateriały  
pobudzające do sm utnych refleksji.

To  ̂ praw da, że % roku na rok 
m aleje ilość przypadków  zachoro
w ania na gruźlicę, że w stosunku 
do dużego odsetka pacjentów daje 
dobre rezu ltaty  tak  zwane kontro
low ane leczenie am bulatoryjne w 
przychodni, gdzie chorzy spożywa 
ją  leki pod czujnym  okiem pielęg

niarek  dosłownie patrzących im na 
ręce, gdyż i tu ta j zdarzają sie oró- 
by oszukiwania lekarzy, ukryw ania
i niszczenia lekarstw . Ale obok te 
go wszystkiego wiele tysiięcy 
chorych, korzystając ze wszyst
kich dobrodziejstw  ustawy o zwal 
czaniu gruźlicy w zakresie zabez
pieczenia m aterialnego, nie czyni 
ze swej strony nic aby pozbyć się 
choroby. Dotyczy to w nie>wszvm 
rzędzie jednostek aspołecznych, nało
gowych alkoholików, którzy -a nie
czuli na jakiekolw iek środki oer- 
siwazji. Gdyby proces chorobowy do 
tyczył tylko ich samych, można by 
ubolewać i na wszystko os a f  -zn  o 
machnąć ręką. Ale chorzy ci są nie
ustannym  źródłem zakażania in 
nych, z ich strony narażeni jesteś
m y na groźbę zarażenia się gruź
licą w tram w aju , orzy kiosku z 
piwem, na bazarze, gdzie niektó
rzy z nich posiadaia stragany za
rejestrow ane na cudze nazwisko, 
przy sa tu ratorze z wodą sodową, w * 
którego posiadanie weszli w d o -  ' 
dobny sposób. Jest to niebezpie
czeństwo na tyle konkretne, że nie 
wolno go bagatelizować ani na 
moment- Zwalczanie grużUcy po
chłania ogrom ne środki m ateria l
ne w ypracowane nrzez nas wszyst
kich. Mamy praw o domagać się, 
aby nie była to z naszej strony ofia 
ra  nadarem na. I jeśli przymusowe 
leczenie wkraczałoby zbyt daleko 
w dziedzinę swobód osobistych <>liy 
wateli, możemy w każdym razie 
żądać, aby tacy chorzy złośliwie 
uchylający sic od leczenia, byti nrzy 
najm niej izolowani, jak  wszyscy 
chorzy zakaźnie. Pozw alają na to 
przepisy obow iązującej obecnie u- 
staw y o zwalczaniu gruźlicy, choć 
praktyka jest inna. I dopioro stwo 
rżenie specjalnych zakładów lecz
niczych dla jednostek ar-)i>co7>ivch 
oddali od nas groźbę białej dżumy.
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— No. idziemy, czasu szkoda — rzeki 
tapicer, łapiąc Koguta za rękę. Kogut 
wyszedł niechętnie z tłum u i w tedy za
uw ażyłem  tego gościa. Stał trochc na ubo
czu, przyklejony plecami do ściany, jak 
by sio kry ł. albo czaił, albo m iał czarne 
sum ienie. Krótki, złam any nos boksera, 
w ąskie czoło, zapadłe policzki... Patrzył 
wprost na Koguta i uśm iechał sie leciu t
ko wąskimi, bladymi ustam i, a potem 
spojrzał na mnie — może ściągnąłem go 
wzrokiem — i już wiedziałem, że mnie 
poznał, że od daw na mnie śledzi zna 
każdy mój krok i każdy krok Koguta, z 
którym  łaczyła mnie przyjaźń. Miałem ta
kie wrażenie, że ten człowiek wszystko 
wie o moim życiu, stryjach, szkole, in ter
nacie, o matce i ojcu. że lego >raca po- 
lega na tym , żeby to wszystko wiedzieć, 
: w odpowiedniej chwili obrócić przeciw
ko mnie; wydało mi sic, że nie ma ta 
kiej kryjów ki na święcie. gdzie mógłbym

sic przed nim schować wice Doczułem 
wściekłość, dławiąca, nieprzytom na. i 
kiedy patrzy} na innie szparkam i zim 
nych oczu, z nikłym szyderstwem  na 
ustach, zapragnąłem go zniszczyć. zabić, 
złapać za włosy i trzaśnać głowa o m ur
i nie spuszczałem z niego wzroku, bezczel
nie, wyzywająco, a kiedy przestał sie u- 
śmieehać, pociągnąłem Koguta za rękaw,
i pokazałem mu te twarz-

— Zobacz! — powiedziałem głośno 
to ten bokser. Ten, co za nami łazi.

Zanim Kogut sie spostrzegł. tam ten 
odwrócił sie tyłem , powoli, spokojnie, 
jak jakiś przypadkowy przechodzień znu
dzony ulicznym widowiskiem, i odszedł 
ianiwio, z rękam i w kieszeniach, w mrok 
ulicy,

— Ty masz głupie przywidzenia — po
wiedział zimno Kogut. — W głowie ci 
sie m usiało pomieszać.

— Nie, to napraw dę len bokser! — mó
wiłem gorączkowo. — Chodź, dogonimy 
go i sam  się przekonasz! Sam zoba
czysz!

— Co jest? — zapytał tapicer. — Idzie
my po to kojko, czy nie?...

— Idziemy — powiedział Kogut. S trą 
cił moją rękę i ruszył do domu. Byłem 
urażony i nie poszedłem za nimi, ale 
Kogut odwrócił sie i przyw ołał mnie rę
ką.

A kiedy weszliśmy do bram y, w której 
Kogut mieszkał od frontu jakiś cień wy
pełznął z podwórka i zawrócił szybko, 
k ry jąc  sic za występem  m uru .

Ulman — pomyślałem. — Pan Ulman 
z kradzionym winem.

Kogut m ordował sie z otworzeniem 
drzwi. Puścił tapicera orzodem. I do mnie:

— Idź, powiedz Ulmanowi, żeby cze
kał. Żeby nie wchodził, dopóki stary  nie 
wyjdzie. A jak  mu powiesz, to w racaj...

Ciemno było na podwórku, grząsko. 
Brnąłem  po omacku czepiając sic chro
pawych ścian i w ypatryw ałem  Ulmana.

Dwa razy imadłem w błocko, a i  po 
kolana, i niewiele brakowało, żebym się 
przewrócił. Wreszcie zobaczyłem obok 
puszek na śmieci skulony, nędzny cień.

— K ajtek? — zapytał cicho.
— Tak — aż mnie zemdliło od smrodu 

rzygów in i przetrą wionej wódki.
— Kto z wami przyszedł?
— Jeden gość. Łóżko chce od Koguta 

kupić. Kogut powiedział, żebyś czekał, aż 
on wyjdzie.

— Dobra — powiedział Ulman. — Po
czekam. dowiedz mu. że mam wino-

— Dobra — powiedziałem. — Wiemy, 
że masz wino.

— Chcesz pociągnąć? — podał m i śliską, 
w ilgotną flaszkę. Przemogłem w stręt i 
w ypiłem  krótk i łyk cierpkiego świństwa. 
S tarałem  się nie dotykać szyjki ustam i
i trochc wina spłynęło mi po brodzie.

— Jeszcze! — Dowiedział Ulman.
— Nie. W ystarczy. Muszę wracać.
:— To w racaj.
O parł się o ścianę i zam knął oczy. 

Czułem, że coś z nim niedobrze. Lewą 
rękę. okutana w szalik, przyciskał do p ier
si. Na pewno krw aw ił. Ale póki był ta
picer, nic mu nie mogłem pomóc.

U Koguta straszny m ętlik. Łóżko było 
na środku pokoju a w rogu, na ścianiei 
został po  nim tylko czarny, zakurzony 
ślad. Tapicer odgarniał aku ra t nie powle
czoną pościel i siennik, żeby zbadać sprę
żyny. Sypało się na podłogę trochę pie
rza i trochę sieczki z siennika, ale Ko
gut patrzył na to' obojętnie.

— Widzisz — mówił tapicer ocierajac 
ręce w spodnie — sprężyny to ja mogę 
kupić, ale drzewo jest napraw dę do ni
czego. Drzewa nie wezmę.

— No. dobrze, to ile za same sprężyny?
— Sto.
— Panie M arciniak, ja panu coś po

wiem. Dai pan dwie setki, a ia ' •'łożę 
jeszcze to komódko — pokazał na szafo* 
k tóra podpierała wilgotna ścianę, j z któ
rej w ygrzebał rano swoją czarna, zeszma- 
coną m arynarkę.

— A co ja z takim  trupem  będę robił
— zaśmiał się tapicer.

Ale podszedł i obejrzał mebel z bliska. 
Było to dw udrzwiowe pudło, pokryte 
jeszcze gdzieniegdzie brązowym fornie- 
rem- Większe drzwi spaczone od starości, 
nie chciały się domknąć, a mniejsze wi
siały na jednym tylko zawiasie. Miało 
chyba ze sto lat. Tapicer tak samo m y
ślał, bo powiedział, że z teł szafy nie wy
kroi się naw et trum ny  dla żebraka.

— To bierz pan sprężyny — machnął 
ręka Kogut.

— W porządku — powiedział tapicer.
— Zaraz przyśl.: po to chłopaków i oni 
przyniosą pieniądze.

* *  *

Jak  tapicer wyszedł, wyskoczyłem na 
podwórko oo Ulmann. Z początku m yśla
łem. że śpi. Pociągnąłem za mokre, obło- 
cone nogi. Nie drgnął. Włedv zaczalem so 
tarm osić za włosy, a on osunął się mięk
ko z.e ściany, o która o p a r '.  v bvł olejami,
i leżał z głową w śmieciach, na boku, w 
nienaturalnej, niewygodnei d la  człowieka 
pozycji, nie dając znaku życia. P rzestra
szyłem się i zawołałem Koguta. Ten ina
czej zabrał sie do rzeczy- Dźwignął Ul
mann za k lapy i uderzył paro razy w 
tw arz o tw arta ręką. aż sie echo odb'ło od 
m urów  suchym trzaskiem . Ulman otwo
rzył oczy. Zam am rotał coś. Dał się posta
wić na nogi i dotaszczyliśmv go <nł'iś 
<3o mieszkania. Tu dopiero zobaczyłem 
jaki on blady a szalik, k tórym  opa
trzył sobie zraniona, lewa rękę, cały 
przesiąkł krw ią i był sztywny jak sko
rupa.

Miałem przy sobie czysta chusteczkę, 
na której mama, za życia, w yhaftow ała 
zdobnym, różowym ściegiem moje ini
cjały. Zrobił śmy mu z tego opatrunek. 
M 'ił porządnie rozharatąny przegub i 
chustka szybko nachodziła krw ią, więc 
Kogut obwiązał to jeszcze jakaś czarną, 
w ełnianą szmatą, których miał w miesz
kan iu  bez liku. Potem  obszukał kiesze

nie U lm ana i nóż do cięcia szkła, w puś
cił od razu w dziuraw a podłogę. Za pod- 
s?x*wką Ulmanowego plasizeza były trzy 
flaszki owocowego wina.

Ulman w racał trochę do siebie, ."le na 
tw arzy był biały jak kreda. Chciał oić. 
Daliśmy mu wody ze starego im bryka, 
bo innych naczyń w tym domu nie było; 
w tedy on do reszty oprzytom niał i w y
ciągnął zdrową rękę do wino-

— Eh, Ulik, Ulik — powiedział miękko 
Kogut. — Po co ta cała heca. Tyle krw i 
Za trzy głupie wińska...

Ulman uśm iechnął sie z wysiłkiem.
— Cztery — poprawił. — Cztery bo 

jedno wypiłem... — pociągnął z butelki i 
oddał resztę Kogutowi. — A to dla was. 
Z najta moje charak terne serce.

I znów zapadł w odrętwienie- Zam knął 
oczy, leżał na podłodze jak trup .

— Trzeba zawołać pogotowie — powie
działem. — On um rze z upływ u krw i.

— Głupi jesteś — zezłościł się Kogut. — 
Przecież oni zacynkuja milicję.

— Dlaczego?
— Frajerze! Ty cholerny frajerze! — 

podszedł do łóżka, zrzucił na podłogę poś
ciel i rozpruty, wybebeszony słomą sien
nik.

— Jazda — powiedział. — Trzeba go 
wygodnie położyć.

Wziął U lika za ram iona, ja  za chude, 
obłocone nogi. Ułożyliśmy go na sienni
ku pod ściana.

Boże, jak  ja w tedy się bałem. Jak  ja 
w tedy żałowałem, że nie jestem  w nteir- 
nacie że nie leżę w swoim białym, skrzy
piącym łóżku oośród tych wszystkich 
wsiowych, prostych chłopaków, chrapią
cych głośno spokojnym, uczciwym snem. 
Jak  ja w tedy przeklinałem  ten dzień, pa
trząc na bladą, bezkrw isią tw arz Ulika, 
k tó ry  dogorywał w mroku, a czarna sama 
ta  na porżniętych żyłach pęczniała od 
k rw i, i iiie była na ty le  czarna, żebym 
tego nie widział... I nic nie mogłem dla 
niego zrobić, bo przecież lekarz zacyn- 
k u je  milicję, i U lman do więzienia pój
dzie zam iast do wojska i żal do nas bę
dzie miał, j Kogut w padnie przy okazji, 
j ja...

Słuchałem  kroków  stukających za ok
nam i. Truchlałem  na myśl, że zaraz w ej
dzie m ilicja z psem. albo ten gość z bok
serskim  przełam anym  nosem, co uwziął 
sie na mnie nie wiadomo za ,co...

— Masz, napij się — powiedział Kogut,
Złapałem zimną, obłą flaszkę i piłem

łapczywie, aż do u tra ty  tchu, i to mi tro 
chę pomogło. A potem zapukał ktoś do 
drzw i, więc w zdrygnąłem  się cały, bo 
pomyślałem, że już koniec...

Ale to tylko syn tapicera i jego mały, 
krzywonogi kolega w wyświechtanej w ia
trówce. Przynieśli pieniądze i w yjęli z 
łóżka sprężyny, a U lmana żaden z nich 
nie widział, gdyż go Kogut przykrył 
przedtem  z głową.

Ten krzywonogi patrzył łakom ie na wi
no. przełykał głośno ślinę j ociągał sio z 
wyjściem, a Kogut w ykorzystał ten mo
m ent i chciał im w trynić swoją szafkę. 
Syn tapicera zupełnie zgłupiał, mówił, że 
nie jest mu potrzebna, więc Kogut za
czął go przekonywać, że mógłby nieźle 
zarobić, gdyhy komuś tę szafę podstawił
i napuścił ną nią ojca. „Ode mnie — mó
w ił — kupisz za setkę, a ojcu sprzedasz 
za dwie. i m asz na tym  czysty zysk”. 
Syn tapicera bronił się, że nie ma pienię
dzy, ani feniga, i nie wie komu szafkę 
podstawić, na to w trącił się krzywonogi, 
że pieniądze zawsze można pożyczyć, a 
jeśli chodzi o podstawienie, to do niego 
można, już on uprzedzi m atulę co ma 
gadać, jak tapicer przyjdzie. Ale, rzecz 
jasna, musi mieć z tego jakąś dolę, co 
najm niej oięć dych.

Syn tapicera powiedział, że sie jeszcze 
zastanowi i wyszli dźwigając we dwóch 
w yjęte z łóżka sprężyny, a K ogut od
k ry ł Ulmanowi tw arz, żeby sie nie udu
sił. i znowu napiliśmy sie wina. które 
sm akowało mi eoraz bardziej, a Kogu
towi coraz mniej powiedział, że teraz 
jak  ma pieniądze, to musi wypić coś 
mocniejszego, wiec żebym został z Uli
kiem . a on pójdzie do stróża spod dw u
dziestego ósmego j kupi jedną basetlę. 
Wyszedł, a ja odkorkowałem następną 
flaszkę. Dociągnąłem sobie zdrowo i zu
pełnie przestałem się bać m ilicji, co ml 
tam  milicja, naw et tego wrednego bok
sera przestałem sie leknć. a iak spoj
rzałem na Ulika, to wydało mi się. że 
wszystko w porządku, że sob>e śpi po 
prostu, blady trochę na twarzy...

I sam sie zrobiłem senny - wiec Uło
żyłem się przy nim. na sk ra ju  siennika, 
pokój zaw irow ał, ściany pomieszały się 
z sufitem , myśli urw ały  s,ie nagle..-

Aż tu ktoś mnie zaczął poszturchiwać. 
Kogut. Stał nade m ną z basetlą w ręce
i ta basetlą była już do połowy wypitu, 
ale Boguś nie w ydaw ał się pijany, tyle 
że odęło go trochę. Dał mi chleba ze smal 
cem i kiszonego ogórka, k tó ry  ociekał 
lepkim  sosem, kazał to wszystko 7. jeść, 
więc jadłem, kęsy rosły mi w ustach, bo 
nie było apetytu. On też jadł zagryzał, 
mówił, że jak  pije, to obowiązkowo trze
ba zagryzać, inaczej: m urow ana gruźlica.

Potem zajął się Ulmanem. Odwróciłem 
się do nich plecami, aby nie patrzeć na 
Koguta, lecz i tak słyszałem, jak sie 
w yw nętrza. jak się skarży nieprzytom 
nemu Ulikowi, że tacy. jak oni zawsze 
mf.ją pecha, w iatr w oczy. kii w dupsko, 
iak nie wojsko, to więzienie, albo dom 
wariatów.

— Ale to nic — mówił, zachłystując się 
łzami. — Jeszcze sobie pożyjemy. Dwa 
latu szybko przejdą i zaczniemy nowe 
życ!e Może naw et do roboty pójdę, do 
spółozielni mieszkaniowej się zapiszę,..

A potem trzeba było przykryć Ulmana 
ną głowę, bo ktoś zapukał w drzw i: to 
syn tapicera i jego krzywonogi kum pel; 
powiedzieli, że przyszli po szafę, ale że 
m ają tylko osiemdziesiąt złotych, wiec 
czy Kogut im sprzeda. Kogut powiedział, 
ze sprzeda: w tedy zaczęli ogladać szafę i 
syn tapicera kręcił nosem że to bardzo 
liche pudło, a Kogut, powiedział, że wca
le nieliche, że jeszcze niejedno nowe

ROBERT GLUTH

Liryka?
Ono ma diuo skrzydełka
przezroczyste
sirędzi —
cdf/onić trudno
w kuchennym  swędzie
łazi po bufecie
rojna
obecna
wszędzie.

Po stolikach — tam  i z powrotem, 
po butelkach z zastygłym  sokiem  
po tw arzy  
z ręki na ścianę 
z iy ł do mózgu  
m uchy pijane
m uszki rojne m uchy się kręcą 
po nerwach  — tam  i z powrotem
00 myślach
TAM  1 Z POWROTEM  
no sercu.

4 gdyby tak w yjść, pojechać
daleko jeszcze dale) 
cholernie, cholernie daleko  — 
to gdzie?

Jesień
Najgorzej
traktować poważnie 
to. co zostaje: 
poezję.
Drzewo przekw itło  na kartce
— lecą słowa uschnięte — — — 
Wiatr 
biegnie.

zakosi, jak  się nowy lakier da i  wymie
ni zawiaski. Krzywonogi toż tak myślał...

— Ryzyk-fizyk — mówił — bierymy 
Fajfus, m atula czeka!

Odciągnęli szafę od ściany, czarny ślad 
po niej został. Kogut rozpoczął opróżnia
nie, znowu jakieś szmaty, skarpetk i, cis
nął o ziemie rozprutą poduszkę i w ystrze
liły pod sufit resztki sczerniałego pierza, 
jeszcze się jakieś buty znalazły, brązowe, 
rozklapane ha piętach, jakiś koc i sw eter 
zżarty przez mole, k tóre w yfrunęły z sza
fy, kołowały sobie po mieszkaniu, a Krzy
wonogi próbował je  tępić zatrzaskując 
chude ręce.

Aż wreszcie szafa była pus-ta.
Syn tapicera wręczył Kogutowi gotówko

i zabierał się do wyjścia, a le jego kolega 
w yraźnie się ociągał, spoglądając tęsknie 
na wódkę; powiedział, że taki interes na
leży zapić....

— Dai pan, panie Kogut, kielicha — 
skam lał.

Kogut dał mu pociągnąć z półlitrów ki, 
a  w tedy syn tapicera też się zaczął przy- 
mawiać, i też pociągnął swoja dolę. aż 
m u łzy stanęły w oczach, a potem zapa" 
liii jeszcze Kogutowe sporty, i było w i
dać, że Krzywonogi lepiej kurzy od swo
jego kum pla, zaciągał się z lubością, do 
samych trzew i, a dym puszczał jednocześ
nie ustami i nosem.-.

Było grubo po jedenastej, kiedy dźwig
nęli szafę z obu stron i, stękając z w ysił
ku. w ytachali na korytarz. Zamknąłem za 
nim i drzwi, a Kogut odkrył Ulmana, bo 
jak kogo trzym ać bez powietrza, to się 
może udusić.

W pokoju — puchy. Łóżko tylko bez 
sprężyn, m aterac pod ścianą, dwa krze- 
ała trzeszczące i  siuehe, no i te  bety wy
rzucone z szafy. Już nic nie było do 
sprzedania. Lecz były jeszcze pieniądze. 
Więc Kogut powiedział, żebym zastał z 
Ulmanem , a on skoczy do stróża spod 
dwudziestego ósmego 1 kupi gorzałę.

Wyszedł trzaskając głośno drzw iam i; 
patrzyłem  przez wilgotne, zakopcone ok
no, jak przechodzi na drugą strono ulii- 
cy. zataczając się trochę, jak idzie pod 
m uram i sm utnych. odrapanych domów 
ciągnąc za sobą chybotliw y cień, i serce 
skurczyło mi się z żalu, bo pomyślałem, 
że pewnie m u zimno w tej cleniuśkiei 
m arynarce, rozpiętej na w iatr. A ■ otem 
spojrzałem  na U lika, i żai mój jeszcze 
się zwiększył, pogłębił, już nie czułem 
do niego złości, żalu, wszystko mnie za
częło cholernie wzruszać, może dlatego, że 1 
byłem pijany, a może dlatego, że Ulman 
Je^źał bezradny, jaik dziecko, z rozrzuco
nymi rękam i, 7. głowa na własne! piersi, 
a spod sp ranej, w yblakłej flanelow ej ko
szuli widać było niklowy łańcuszek, po
przeryw any, Dowiązany w supełki. Sam 
nie wiem czemu m nie w zruszają takie 
głupstw a: jakiś łańcuch albo zeszmaco- 
na m arynarka. Ale taki już jestem. K ie- 1 
dvś byłem zły na jednego chłopaka - mo
jej klasy, bo mnie obrzucił pecynami bło
ta; gdybym miał więcej siły. stłukłbym  
go chyba na śmierć, tak w ielka była m o
ja wściekłość. Ale zobaczyłem później, jak j 
ten chłopak, M arańda się nazyw ał, je 
grubą krom ę chleba z  miodem, ow iniętą 
w papier gazetowy, jak przełyka łapczy
wie patrząc nieruchomym wzrokiem w 
jakiś punkt na ścianie. I wściekłość moja 
roztopiła się od razu.. W yobraziłem sobie* 
jak mu to żarcie szykowała m atka, pew 
nie biedne, spracowane kobiecisko, i gdy
by tylko pozwolił mi honor, sam bym Ma 
rańdę przeprosił za to, że obrzucił m nie 
błotem.



FAN KOPROWSKI

U Słońca wschodzi 
kolo £odzi"

Zdarza ml się słyszeć i to 
dość często, wysuwane pod 
adresem pisarzy, takie uwa
gi: „Piszcie o Łodzi! Dlacze
go nie piszecie o Łodzi? Za 
mało piszecie o Łodzi!” Ostat 
nio znowu na kilku spotka
niach autorskich w środowis
kach młodzieżowych i wśród 
dorosłych zetknąłem się z po
dobnymi zarzutami.

Muszę wyznać, iż zarzuty 
te w praw iają m nie w stan za 
równo iry tacji, jak i w ielkie
go zdumienia. A to dlatego, 
iż autorzy owych postulatów 
nie orientują sio oo prostu, 
że o Łodzi pisze sie dużo i że 
ilość książek, m iastu nasze
mu poświęconych, zwiększa 
się z roku na rok. Wynika 
tedy z moich obserwacji na
stępująca praw da: ludzie tak 
czuli na wszystko, co łódzkie, 
nie znają tego. co łódzkie. 
Albowiem, gdyby znali stan 
zainteresowania Łodzią wśród 
naszych pisarzy i ich książ
ki o Łodzi, nigdy by z czymś 
podobnym nie występowali.

Dzisiejszy felieton chciał
bym poświęcić na danie od
powiedzi tym wszystkim, któ
rzy zapewne w nieświadomo
ści ducha swego, zbyt łatwo 
czynią zarzuty, pisarzom i 
zbyt łatwo rozgrzeszają sa
mych siebie z nieznajomości 
sprawy, do poznania której, 
jako łodzianie, sa przecież i 
powołani i zobowiązani. Nie 
chodzi mi przy (ym o powie
ści i opowiadania, napisane 
i w ydane dawniei ze słynna 
„Ziemia obiecana” W ładysła
wa Reymonta na czele. Nie 
chodzi również o u tw ory pi
sarzy cudzoziemskich, że wy 
mienię, dla przykładu, znana 
powieść Józefa Rbtha o Lodzi 
pt. „Hotel Savoy”. Chodzi mi 
o rzeczy z 'lite ra tu ry  piQkn 
pow stałe w k ilku  ostatnich 
latach i ogłoszone drukiem  
przez pisarzy żyjących, badż 
w W ydawnictwie Łódzkim, 
bądź w innych w ydaw nic
twach polskich na terenie kra 
ju.

Zacząłbym tę prezentację 
od książek W ładysława Kym 
kiewieza, pisarza wyjątkowo 
dla tem atyki łódzkiej zasłużo 
nego. Tu uwaga nawiasowa: 
z tak tu , że jakiś pisarz miesz 
ka w Łodzi nie w ynika bynaj 
m niej, że musi on pisać o Lo 
dzi. Może pisać książki o wy
prawach na Biegun Północny, 
chodzi jedynie o to, by pisał 
dobrze, gdyż pisząc dobrze 
przysparza tym chwały nie 
tylko sobie, iecz także swoje 
mu miastu. Cóż dopiero, gdy 
pisarz sięga po tem atykę lódz 
ką i daje nam dzieła artysty 
cznie udane! Otóż takim  wtaś 
nie pisarzem jest W ładysław 
Rymkiewicz, który  w ostat
nich lalach w ydał „Ucieczkę 
z ziemi obiecanej”, „Trzystu 
pod D obrą”, „Konferencję u 
m ecenasa” i „Widok z Księże 
go Młyna”. Wiadomo mi. że 
pisarz ten pracuie obecnie nad 
nową, piątą z kolei powieścią 
o Łodzi pt. „Godzina próby”. 
Dwie z wymienionych wyżej 
książek W ładysława Rym kie
wicza („Ucieczka z ziemi obie 
canej" i „Konferencja u me
cenasa”) dotyczą Łodzi na j
nowszej. wojennej i powojen
nej, pozostałe podejm ują pro
blemy Łodzi historycznej w 
jej aspekcie walki o wyzwolę 
nie społeczne i narodowe. Już 
te  książki w ystarczyłyby, aby 
nie narzekać na brak literatu  
ry  pieknej o Łodzi. A prze
cież nie są to utw ory  jedy
ne. na które chciałbym zwró 
cić uwagę i polecić je czyta
jącej publiczności.

Leon Oomolicki, pisarz płod 
ny i wysoko oceniany przez 
kry tykę  literacką, również 
dw ie ze swoich pozycji proza 
torskich poświecił naszemu 
m iastu. Są to: „Wieczory nad 
Łódką”, gawędy starego ro 
botnika, 1 „Białe runo" — po 
wieść, która w ciekawej 1 ory 
ginalnej formie pokazuje pro 
bierny pracy fabrycznej. Czy 
mam wymieniać dalszych au 
torów i dalsze pozycje? Oczy 
wiście. Jestem  do tego zobo
w iązany przez ludzi, którzy 
nazbyt szybko i nazbyt, p ro
szę mi darow ać to stowo, bez 
cerem onialnie staw iają zarzu 
ty , lecz nie bardzo, niestety, 
orientują sie w istocie zagad 
nienia. Helena Dunin 
w  swoim czasie „Gawędy o 
daw nej Łodzi” — uroczą książ 
kę o życiu obyczajowym i kul 
tu ra lnym  naszego miasta z 
przełomu wieków dziewięt
nastego I dwudziestego. B er
nard Sztajnert sw oją powieść

„G rupa pięciu” osadził w  pej 
zażu łódzkim, który  to pejzaż 
na dobrą spraw ę jest tłem  bo 
daj wszystkich książek proza 
tego autora. Również w Łodzi 
dzieje się najnowszy utw ór 
Jama Czarnego „Albinos". Ło
dzi poświęcił swoje pióro An
toni Kasprowicz w dw u to
mach opowiadań „Złodzieje 
owoców” i „Pod kw itnącym  
kasztanem ”. W Łodzi dzieje 
się akcja dw u powieści 
Zbigniewa Nienackiego „Z 
głębokości” oraz „Laseczka 
i tajem nica”. Nie koniec na 
tym. Powieść Tadeusza 
Chróścielewskiego, notabene 
nagrodzona w  konkursie li
terackim  wysoką nagroda. 
„Szkoła dwóch dziew cząt” 
pokazuje Łódź w pierwszych 
latach po wojnie, głównie jej 
środowisko nauczycielskie ' 
uniw ersyteckie. Na tym  sa
mym konkursie, rozpisanym 
przez Prezydium  W ojewódz
kiej Rady Narodowej i Zwią
zek Literatów  Polskich, otrzy

sto nadziej” . W iersze o Łodzi
pisali: Tadeusz Chróścielewskl 
j Jan  Huszcza, Antoni Kaspro 
wic* i Grzegorz Timofiejew, 
Maciej Kononowicz i Igor Si- 
kirycki, Tadeusz Gicgier i 
Mieczysław M. Szargan, Jerzy 
W aleńczyk i Roman Gorzel- 
ski, i w ielu, w ielu innych. Po 
w ie kto: no dobrze, jest tego 
sporo, a le ilość nie świadczy 
jeszcze o jakości. I pod tym 
względem m iałbym  wielp 
dobrego do odnotowania, jako 
że o wymienionych przeze 
m nie książkach ukazało się 
bardzo wiele recenzji w pra 
sie ogólnopolskiej, dodajm y: 
recenzji pozytywnych, a czes 
to wręcz pochlebnych, k tó
rych autoram i są znani ! ce 
nieni krytycy, zasługujący na 
pełne zaufanie. A i fakt. że 
k ilka z wymienionych książek 
otrzymało wysokie nagrody 
na konkursach literackich też 
przecie posiada nio byle jakie 
znaczenie.

Toteż sądzę, iż mówienie o 
tym , że pisarze nasi nie pi
szą o Łodzi, jest mówieniem 
bez pokrycia. Z pewnością nie 
popełnię przesady, jeżeli 
stwierdzę, że o Łodzi pisze 
się rów nie dużo co o W arsza
wie i Krakowie, a może na
w et więcej, tylko my za m a
ło się tym i spraw am i in tere
sujem y, za mato o nich mó
wimy i za mało jo propaguje 
my. Chciałbym więc wrzucić 
m ały kamyczek do ogródka 
patriotów  Łodzi i tych. k tó 
rzy się za patriotów  tego mia 
sta uw ażają. Kochani, czytaj 
cie nasze książki, in teresu j
cie się nimi, oceniajcie je tak

EWA NURCZYNSKA

Mały festiwal 
filmów polrzebnych

Różne są rangi festiwali fil 
mowych, różny ich zakres i 
ważkość. Niektóre nie preten 
dując nawet do oficjalnej naz 
wy, poprzestają na określe
niu „przegląd”, który natych 
miast rzutuje na ich charak
ter, bardziej specjalistyczny, 
powiedziałabym nawet, robo
czy.

Przykładem  tego typu fe- 
stiw alu-przeglądu może być 
Ii Ogólnopolski Przegląd F il
mów Naukowo-Technicznych 
i Dydaktycznych, k tóry  odbył 
się w dniach 10— 13  paździor 
niką w Katowicach. Trudno 
sobie wyobrazić lepsze tło dla 
im prezy tego rodzaju, jak  
właśnie to miasto — symbol 
wielkiego przem ysłu i w iel
kiej techniki. Dlą kogoś kto 
w Katowicach bywa bardzo 
rzadko, pobyt w tym  mieście 
staje się okazją do licznych 
zupełnie nieoczekiwanych 
wrażeń. Zaopatrzeni w bagaż 
pewnych ustalonych w yobra
żeń o Zagłębiu i Śląsku ze 
zdumieniem m usim y wnieść 
do nich popraw ki. Na makie 
tę krajobrazu  tych ziem obok 
kopalń i monum entalnych 
hut nanieść musim y pasaże 
zieleni, z ogromnym rozma-

m ał nagrodę Roman Łoboda 
za powieść „Podwójny roz
dział”, k tórej znaczne partie 
zlokalizował autor w naszym 
mieście. O Łodzi okresu mię
dzywojennego napisała swoją 
pierwsza powieść o w atk sr 
autobiograficznych „Córka te 
go co tram w aje jego” — Ho
norata ChróScielewska, a Ed
w ard Kopczyński — „Trudno 
edukacje”. Pejzaż łódzki od
najdziem y bez trudu w dwu 
koiejnych powieściach Wiesła 
wa Jażdżyńskiego: _ „Święto
krzyski polonez” î  „Między 
praw dą a Chlebem”. Dodam, 
dla ścisłości, że „Świętokrzy
ski polonez” został odznaczo
ny pierwsza nagroda na kon
kursie Spółdzielni W ydawni
czo! „Czytelnik”.

Jak  czytelnicy z pewnością 
zauw ażyli, mówiłem ty lko  o 
powieściach i książkach pro
zą. Zresztą i z tej dziedziny 
nie w ymieniłem wszystkiego. 
N atomiast poza obrębem 
moich rozważań pozostały 
wiersze, których o Łodzi na
pisano tak wielo, że ułożyły
by się z nich dwie pękate 
antologie. Nie ma m ieszkają
cego w Łodzi poety, k tóry  by 
nie poświęcił chociażby kilku 
wierszy swojemu miastu, a są 
tacy, lak na nrzyKład Ma
rian Piechal, który  w ydał cały 
tom wierszy o Łodzi pt. „Mia-

jak na to zasługują, ale nie 
wołajcie, że książek o Lodzi 
nie ma. bo to niepiaw da. Z 
książek o Łodzi, napisanych i 
wydanych po ostatniej wojnie, 
dałoby się zgromadzić wcale 
pokaźną bibliotekę.

Jeżeli mą sens mówienie n 
długu, który  pisarze winni są

swojemu miastu, to wedla 
mego głębokiego przekonania, 
pisarze Łodzi z długu tego 
wypłacili i w ypłacają się w 
sposób piękny i godny' uw a
gi. Myślę natom iast, że długi 
takie istnieją po stronie czy
telnika, który  zdaje się nie 
pamiętać, że „słońce wschodzi 
koło Łodzi”.
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chem rozbudowywane osiedla 
mieszkaniowe i centralne 
punkty  miast oświetlone wie
czorami powodzią neonów. 
Znaleźć m usim y także m iej
sce dla pięknego funkcjonal
nego P arku  K ultu ry  i Wypo
czynku, w którym  zieleń są
siaduje z Wesołym Miastecz
kiem, kąpieliskam i, różnego 
typu lokalam i, park  nad któ 
rym  króluje  kopuła P laneta
rium  i paw ilony Ośrodka Po
stępu Technicznego. Prze
strzeń, zieleń i św iatło zmie
niają  znany nam krajobraz. W 
czasie w ędrówek po śląskich 
miastach znajdujem y dowody 
realizacji w ielkiej idei huma 
nizmu czasów technicyzacji. 
Tych k ilka na pozór oderwą 
nych od tem atu uwag kore
sponduję jednak ze spostrze
żeniami, z którym i jako 
uczestnik przeglądu filmów 
naukowo-technicznych pragnę 
podziel!ć się z Czytelnikam i.

Patronat organizacyjny nad 
ta im prezą objął katowicki 
Ośrodek Postępu Techniczne
go, poparcie finansowe znale
ziono w dwudziestu kilku ko 
palniach, hutach i ośrodkach 
przemysłowych Śląska. Ze 
miasto uznało i zaaprobowało 
imprezę świadczyć może fakt 
dużego zainteresowania jej 
przebiegiem w środowiskach 
naukowych, technicznych i 
szkolnych,

Na katowickim Przeglądzie 
zaprezentowano 53 film y roz
patryw ane w dwóch katego
riach — określm y je jako 
film y zawodowe i niezawo
dowe. Ten form alny podział 
mówi już wiele o specyfice 
Przeglądu, na którym  przed
stawiono zarówno film y pro
dukow ane w  wytw órniach ty 
pu WFO z Łodzi. „Czołów
k a ” czy Spółdzielcza W ytwór
nią Filmowa z Warszawy, 
jak i w różnego rodzaju pla
cówkach naukow o - badaw 
czych i uczelniach wyższych. 
M erytoryczna ocena filmów 
tego Przeglądu z powodów 
zupełnie oczywistych me mo
że należeć do mnie. W erdykt 
ju ry . w którego składzie ude
rzała przewaga ludzi nauki 
i techniki, a nie film u, nozo- 
staje dla nas oceną au tory ta
tyw na. tvm bardziej że w 
zasadzie spotkał się z ogólną 
aorobatą. Z osobistą satysfak
cją odnotować tu należy du
ży sukces łódzkiej WFO, któ
rej twórcy zdobyli większość 
nagród. Nagrodę I uzyskał 
fi lm IV1. Matraszka pt. „Za
stosowanie optycznych przy
rządów pomiarowych w prze
myśle metalowym”, dwie dru
gie nagrody zdobył ,T. Popiel 
— Popiołek za filmy „Rubi
ny, szafiry, topnzy” i „Magia 
zimna”. Filmom WFO przy
znano również nagrodę 1 1 1  i 

trzy wyróżnienia. W w erdyk
tach ju ry  Przeglądu n iew ąt
pliw ie zaw arty  jest ogólny 
sens omawianego festiw alu. 
Wyróżniono film y zw racając 
uwagę na ich w alory dydak
tyczne w pierwszym rzędzie, 
podkreślano ich przydatność- 
w orocesie dydaktycznym  w 
pracach na uczelniach wyż
szych i w szkołach średnich 
oraz możliwość popularyzacji 
często bardzo trudnych pro
blemów technicznych i nauko
wych wśród szerokich krę
gów odbiorców. Przykładem  
tu  mogą być film y dwóch 
głównych laureatów . Film  M- 
Mątraszka jasny i sugestyw 
ny w formie może być przy
kładem  niezbednei jakości 
filmów dydaktycznych, na ja 
kie składają zapotrzebowanie 
szkoły techniczne. Film y J . 
Popiel — Popiołka legitym u
ją się nie tylko swymi walo
ram i poznawczymi i konse
kw entnym  tokiem wywodu 
lecz niesłychanie a trakcyjnym , 
również dla szerokiej w idow
ni, sposobem ujęcia tem atu. 
„Magia zim na" podejm ując 
ak tualny  nierozszyfrowany do 
końca problem naukow y, 
w prow adzając nas w pełen 
wielkich tajem nic św iat biolo
gii. dostarczą dzięki pięknu 
barwnych obrazów w ielu w rą 
żeń natu ry  estetycznej.

W spomnianym tu  filmom 
me dorów nują jakością wyko
nami a te  filmy, k tóre firm o
w ane są przez uczelnie w yż
sze  ̂ 1 in sty tu ty  naukowe. O- 
oon lono je też osobno, ą nagro 
dy zdobyte przez takie  film y 
]ak np. „Budowa tunelu ener 

w  Tresnej" czy 
„Badanie przepływ u wieńco
wego na  sercu szczura”, po
zostając wyróżnieniam i, pro
w okują do pewnych wniosków 
i Postulatów. Spraw a w ykorzy 
stania wszelkich środków aiu- 
dio-wizualnych, a zwłaszcza 
m m u w procesach badaw 
czych d dydaktycznych jest

zdaWałoby się. w  czasach dzi
siejszej cywilizacji oczywistoś
cią. Przegląd katowicki i 
wszystkie towarzyszące m u 
im prezy takie jak: spotkania 
z twórcam i film ów i pracow
nikam i wyższych uczelni (np. 
doc. d r W. Zinnem). w ystaw a 
pomocy audio-wizualnych 1 
prezentacja możliwości ich w y 
korzystania, sem inarium  dla 
nauczycieli i wszelkie ku lu 
arow e rozmowy potw ierdzały 
jednak, że z tą oczywistością.
0 której mowa była wyżej nie 
jest jeszcze w  Polsce tak  do
brze.

D ydaktycy mię negując meto 
dy, w ręcz przeciwnie sw ym  
często osobistym przykładem  
popularyzując jej stosowanie, 
podkreślają ogrom , przeróż
nych. niesłychanie istotnych 
przeszkód paraliżujących e- 
fektywność pracy. Sam prze
gląd aktualn ie  w ykonanych 
filmów naukowych i dydak
tycznych sygnalizuje już sze
reg zagadnień, k tóre należą do 
rzędu podstawowych. Film y 
„niezawodowe" niew ątpliw ie 
gorsze w jakości i sposobie 
wykonania trudno  w prow a
dzić do szerszego rozpowszech 
niania wśród adresatów , tu  
film y „zawodowe” m aja o- 
grom ną przewagę. K onfronta
cja na tym  przeglądzie ■ f il
mów typu zawodowego i a- 
m atorskiego szczególnie mocno 
uzmysłowiła istnienie specyfi
ki gatunkow ej film u oświato
wego i obowiązującej w nim 
dyscypliny toku wywodu i 
środków kompozycji. Z d ru 
giej strony film y uczelni i 
instytutów  sa wyrazem zapo
trzebowań tych placówek na 
określone tem aty naukowe. 
Brak pełnego porozum ienia 
miedzy w ytw órniam i a uczel
niam i wyższymi ham uje pro
dukcie zawodowa filmów naj
potrzebniejszych. Długi tok 
produkcyjny filmów w  na
szym kra ju  w  w ielu w ypad
kach nie pozwala najnow 
szych sensacji naukowych (vi 
de lasser) uczynić tem atem  
dnia w ykładu uczelnianego 
czy szkolnego. Spotkania i 
wypowiedzi tych. dla których 
film y oświatowe m ają być 
niezbędnym narzędziem w pra 
cy dydaktycznej ujaw niły, że 
szkoły średnie i wyższe m aia 
przed sobą te sam e trudności
1 problem y do rozwiązania. 
Należą one do typu  trudnoś
ci organizacyjnych, które w 
tym w ypadku stają się pod
stawowym i. Sprawy niedomo
gów rozpowszechniania tych 
filmów przez Filmos, zła ja 
kość kopii, b rak  odpowied
nich sal wykładowych i lek
cyjnych dostosowanych do 
projekcji filmowych brak na  
rynku  odpowiednich przy
rządów audio-wizualnych — to 
tylko część tych kłopotów. 
Zorganizowana w czasie prze
glądu w ystaw a środków au 
dio-wizualnych i ciekaw y 
seans prezentujący możliwoś
ci ich w ykorzystania w grun 
cie rzeczy wywołał więcej ża
lu  i goryczy niż uczuć satys
fakcji. uzmysłowił odległość 
między m arzeniem  o nowo
czesności nauczania, n możli
wościami *vch. którzy mają 
ja realizować. W ystarczy po
wiedzieć, że większość eks
ponatów  na w ystaw ie pozo
staje  tylko e k s p o n a t a m i ,  
dostać ich nie sposób. Ponieważ 
jednak droga do celu byw a 
zawsze długa i trudna trzeba 
odnotowywać to co się na 
niej dziele i brnąć dalej, tak  
podobno coś się osiąga. I po 
to chyba zaproszono na ten 
Przegląd ludzi, którzy prezen 
tow ali swe prace lub mówili 
o nich. którzy mocno podkre
ślali fakt, iż wzrost użycia 
środków technicznych w nau
czaniu stw arza nową s tru k tu 
rę procesu dydaktycznego, 
zmniejsza w kład uczącego w 
sam proces przekazywania in
formacji. lecz wymaga od 
niego większego jeszcze w ysił
ku intelektualnego i organi
zacyjnego. On sam ma zatem 
praw o żadać, by film y I inne 
pomoce audio-wizualne prezen 
tow ały wartość najwyższa. 
Na jednym  z etapów drogi, o 
którei była mowa znajduje 
się również katowicki Prze
gląd. Potrzeba prezentacji te
go, co w dziedzinie film u 
dydaktycznego i naukowego 
aktualn ie  się dzieje jest w a
runkiem  sine quą non dla 
dalszego rozwoju tej specyficz 
nej gałęzi sztuki film owej, 
która nazyw a się „filmem 
pożytecznym” , filmem użyt
kowym. Ze wszech m iar przy 
klasnąć tu  trzeba pasji orga
nizatorów „Przeglądu”, dla 
których impreza ta  jest nie 
ty lko  spraw ą prestiżu m iej
scowych władz oraz środo
w iska naukowego i technicz
nego. ąle również konkretnym  
przykładem  „dobrej roboty”.

Mimo wszystkie przyjem 
ności towarzyszące dzienni
karzow i w tej katowickiej 
w ypraw ie, sm utno mu na 
cu, że nie może uczestniczyć 
w  podobnych imprezach w 
rodzinnym mieście, do k tó re 
go przecież w róciły lau ry  zdo
byte tam  w Katowicach przez 
ludzi tu  w Łodd pracu ją
cych.



MARIA KORNATOWSKA

Co nowego w WFO?

Tele-obieliły w

Do TV -
selekcjonerówOd dłuższego tuż czasu ob

serw ujem y kryzys tradycyj
nych form Ji.mu oświatowe
go. Publiczność domaga się 
nowego, bardziej atrakcyjne
go kształtu dla tego rodzaju 
twórczości filmowej. Poszuki
w ania w  tej dziedzinie zmie- 
rza ia  do znalezienia właściwej 
form uły pozwalającej uczyć
— bawiąc. Nudne, szkolarskie 
wywody nie mogą z pewnoś
cią wzbudzić zainteresowania 
widza, który bardzo często 
trak tu je  dodatek do filmu fa
bularnego jako zło konieczne, 
jako tzw. dopust boży. I bio
rąc pod uwagę poziom nie
których filmów krótkom etrażo 
wych, trudno mu sie nawet 
dziwić. Konieczne sa zatem 
radykalne zmiany w dominu 
jącym  dotychczas ire^dc.u fil
m u oświatowego. Konieczne 
jest uróżnorodnienle i wzbo
gacenie jego poetyki i spo
sobów oddziaływania.

Dlatego też notujem y z du
żym uznaniem, iż łódzka Wv 
tw óm ia Filmów Oświatowych 
znacznie rozszerzyła ostatn i
mi czasy, zakres swo'°1 dzia 
lalności twórczej. Uważam za 
bardzo istotny fakt. iż nie 
poprzestaje ona na produko
w aniu filmów oświatowych. 
Dopularno-oświafowych i nau
kowych. ale także interesuje 
się żywo filmem dokumentni 
nym. a naw et poetyckim. Z 
jednej strony czyni sie w 
ten  sposób radość panujncym 
obecnie w filmie krótkom etra 
żowym. tendencjom do zacie
ran ia  sie granic miedzy róż
nymi rodzajam i i gatunkam i; 
z drugiej zaś wzboga-a noW 'ł 
n ie zasób środków ckspresyw 
nych i slylUtvcznvch poszczę 
górnych filmów. Rezultaty sa 
już widoczne.

Na przegladz/e najnowszej 
produkcji WFO najbardziej 
interesujące pod tym wzglę
dem pozycje Sianowi^’ dwa 
filmy, a mianowicie ..M'izur 
kajdaniarski” reż. Andrzeja 
Szczygla i „Maria Sklodow- 
ska-Curie” reż. S tanisław a 
Grabów, kiego. Obydwa odbie 
gały daleko od obow iąm iace- 
go w podobnych utworach 
schem atu myślowego i kon
strukcyjnego. „Mazur kajda- 
niar.‘fci” — to w dosyć po. tyc 
k i sposób potraktow ane dzieje 
słynnego X-ego Pawilonu 
w arszawskiej Cytadeli, a  tym 
samym kaw ał historii polskie 
go (i nie tv lk0 polskiego) 
ruchu rewolucyjnego i nie
podległościowego. Autorzy 
„Mazura kajdaniarskiego" dy
sponowali jak nietrudno się 
zorientować, do^ć ubogim 
m ateriałem  dokumentacyjnym 
ale balladowy niemal charak 
te r  filmu, pozwolił wydobyć 
z owego m ateriału m aksir um 
ekspresji. Film robi duże w ra 
żenie i nade wszystko oddzia 
łuje emocjonalnie na w i
dza. Budzi wzruszenie. Sa
dzę, że w łaśnie w tego rodza
ju  filmie — 10 bardzo waż
ne.

Duże trudności m ateriałow e 
mieli zapewne i autorzy fil
mu poświęconego Marii Skło- 
dowskiej-Curie. A.e i w  tym 
przypadku, trafn ie  dobrana i 
pom vś'ana forma pozwoliła 
zwycięsko owe trudności roz
wiązać. Ze strzępów wypo
wiedzi jej współp-acowników. 
uczniów i następców, ze sta
rych. pożółkłych fotografii i 
wyblakłych kronik filmowych, 
z obrazu miejsc w których 
przebywała i oracowała, w re
szcie z jej władnych pełnych 
prostoty słów — wylania 
sie iakiś niebanalny przecież 
portret wielkiej uczonej. Auto 
rzy  szczęśliwie uniknęli nie
bezpieczeństwa ubrazowienia i 
uśpiżowienia Marii Skłodow- 
skiej-Curie. Film znów bu
dzi wzruszenie. Z portretu 
uczonej, zbyt często przedsta 
wianej jako idealny zbiór 
wszelkich możliwych cnót i 
zalet, em anuje zwykły, kobie 
cy. ludzki w-lrięk. Uważam, 
że obydwu filmom bardzo

w ysrło na korzyść zastosowa
n ie  pewnych chwytów styli
stycznych filmu poetyckiego, 
pewnej impresyjności formy. 
Ich liryczny — chciałoby się 
rzec — charak ter nie kłóci 
sie wcale z funkcjam i dydnk 
tycznymi. Wprost przeciwnie. 
Znacznie ie Po tężne.

Interesujące prooozvcie 
Przynosi także film reż. Kon
rada Nałęckiego „Artysta". 
W ytwórnia FiLmów Oświato
wych ma iuż na swoim kon
cie Parę ciekawszych filmów
o sztuce — pomyślanych w 
sposób niebanalny. „A rtysta” 
kontynuuje ten nurt. konty
nuuje dyskulę na tem at źró
deł, funkcji i  sensu współ
czesnej sztuki. Ta dyskusją 
toczy się na ek ranie Biorą 
w niej udział malarze, tan 
cerz. kompozytor i poeta — 
wvbitni przedstawiciele Pol
skiej sztuki współczesnej. Ar
tyści na ekrani* próbulą 
w viaśnić sob:e i widzom d li  
czego właściwie sa artvctam i, 
Co zadecydowało o jch wybo
rze, co spraw ia iż musza tw o
rzyć, Film Nałęckiego stanoj- 
wi niewątpliwi© godna uw a^i 
próbę nnwiazania dialogu 
między twórcami współczes
ne) sztuki, a jej odbiorcami. 
Nadto fi.m zawiera k ilka in
teresujących ro^w iaziń for
malnych. Osobiście nie podo
bała mi sie tvlko w izualicja 
W'"rs7o Przybosia.

Zdecydowanie dokumentalny

cłiaralrter posiada film reż.
Antoniego Krauze ..Konflikty"
— dowcipnie a pouczająco 
ukazujący konflikty zrodzone 
na tle domowej koegzystencji 
lokatorów  o różnych tem pera 
m entach i zamiłowaniach. 
Oglądamy także działalność 
społecznych komisji rozjem
czych zajm ujacych sie roz
wiązywaniem podobnych kon- 
f.iktów Film zrecznie. ku l
turaln ie zrealizowany. Reżvser 
zdradza duży ta len t obserwa
cyjny. Każdy może siebie sa
mego w krzyw ym  obejrzeć 
zwierciadle.

„Zazdrość” reż. Jadwigi Zu 
'kowsHej. koftw nuuje dziecię
cy cykl tej autorki. Tym ra 
zem rzecz o zazdrości sta r
szych dzieci spowodowanej 
względami, jakim i rodzice da- 
rza  młodsze rodzeństwo. Wy
daja się jednak. że Żukowska 
w ybrała przypadek zbyt skraj 
ny. t stad wymowa filmu, 
wydaje się zbyt natrętna. 
Poprzednie filmy tej realiza
to rk i były bardziej subtelne 
w przeprowadzaniu swych tez. 
Zdoiność obserwowania reak
cji dziecięcych, jest jednak 
lak zwykle u Żukowskiej, zdu 
miewala-a.

W sumio ostatni Przegląd 
filmów WFO napawa opty
mizmem. A optymizm t^n 
jest nam barizo  potrzebny 
zwłaszcza po ostatnim k ra 
kowskim Festiwalu Filmów 
Krótkem otra żowveh.

W ubiegłym tygodniu prze
c z y ta łe m  w  „ O d g ło sa c h ”  in te 
r e s u ją c y  w y w ia d  S ta n is ła w a  
K a sz y ń sk ie g o  z K a z im ie rz e m  
D e jm k ie m . J a k i  z w iąz e k  m a  
o so b a  D e jm k a  z te le w iz ja ,  z 
k a p ry ś n a  M uzą, k tó r e j  s p r a 
w om  s łu ż y ć  m a  n a sz a  r u b r y k a ?  
Ż a d e n . O to  ch o d z i, że  ż ad e n .

D la  T e le w iz ji  ( ty m  ra z e m  
przez, d u z e  „ T ” , g d y ż  m a m  n a  
m y ś li in s ty tu c je  i je j  s z a c o w 
ne  k ie ro w n ic tw o )  D e jm e k  Jak o  
r e ż y s e r  n ie  is tn ie je .  P rz e d  la ty ,  
je sz c z e  za łó d z k ic h  c z a só w , r e 
ż y se ro w a ł d w u k ro tn ie  w Ł O T  
p rz y  u lic y  N a ru to w ic z a . P r z e 
n ió s ł w te d y  z t e a t r u  d o  s tu 
d ia  „ Ż y w o t J ó z e ta "  i p rz y g o 
to w a ł.  ty m  ra z e m  ju ż  s p e c ja l 
n ie  d la  te le w iz ji ,  „ W a rs z a w ia n  
k ę ” W y sp ia ń sk ie g o .

N a ty m  z a k o ń c z y ł s ie  D e jm k a  
f l i r t  z te le w iz ja .  W c ly g u  s ie d 
m iu  l a t  d y r e k to r o w a n ia  w  T ea  
t r z e  N a ro d o w y m  w s to lic y  re ż y  
s e r  D e jm e k  a n i r a z u  n ie  p rz e 
k ro c z y !  z a k lę te g o  p ro g u  w a r 
sz a w sk ie g o  s tu d ia .  N ie je s te m  
na  ty le  w ta je m n ic z o n y , by  w ie  
d z ieć , czy T e le w iz ja  W arsz a w 
s k a  z w ra c a ła  s ie  d o  n ieg o  z j a 
k im iś  p r o p o z y d a m i .  J e d n o  je s t  
d la  m n ie  p e w n e , że g d y b y  szcze  
rze  o to  z a b ie g a n o , o g lą d a li
b y śm y  s p e k ta k le  D e jm k a  n a  
m a ły m  e k ra n ie .

N a m a ły m  e k ra n ie !  Is to tn ie ,  
e k ra n  Jest m a ły . P ro g ra m  Jak  
d o ia d  je d e n , a w iec  te ż  s to su n  
k o w o  n ie w ie lk i.  W ie lk a  n a to 
m ia s t  je s t  ilość  ty c h . k tó rz y  na  
ty m  s z k la n y m  D ro s to k a c ie  ch c ie  
lib y  z a p re z e n to w a ć  s ie  s z e ro 
k ie j  D u b liczn o śc i.

N ie  w sz y scy  a r ty ś c i ,  p u b lic y ś  
c l, d z ia ła c z e  m oga  teg o  w y ró ż 
n ie n ia  d o s tą p ić .  C z y n n ik i d e 
c y d u ją c e  o p ro g ra m ie  T V  m u 
sza s u b lim o w a ć . s e le k c jo n o w a ć , 
w y b ie ra ć  n a  o g ó ln o p o ls k a  a n 
te n ę  n a jle p s z e  s iły . C n c ia ło b y  
się  p rz e c ież , by  w  m a le ń k im  
o b ry s ie  te le w iz o ra  m o ż n a  b y ło  
n a  z asa d z ie  p a rs  p ro  to to  zo b a 
czyć , n a  co  s ta ć  n a sz  K raj w 
ró ż n y c h  d z ie d z in a c h  te le w iz y j
n e ) tw ó rc z o śc i.

C zy ta k  s ic  d z ie je ?  P r z y k ła d  
7. D e jm k ie m  m o że  p o d w a ż y ć  za 
u fa n ie  do  TV  — s e le k c jo n e ró w . 
L o g ik a  w s k a z y w a ła b y . że po  
s u k c e s a c h  k ra jo w y c h  i z a g r a 
n ic z n y c h  te g o  (że u ż y je  Jego 
w ła sn e g o  o k re ś le n ia )  p o e ty  t e a 
t r u ,  c h c ia ło b y  s ie  s tw ie rd z ić .  
Jak  sp raw d z .a  s ie  le g o  w a r s z ta t  
w te le w iz ji .  A r ty s ta  t a k  k o n 
s e k w e n tn y .  o d k ry w c z y  w  p o szu  
k iw a n iu  s ło w a  d ra m a ty c z n e g o , 
u p a r ty  w  z m a g a n iu  s ie  z f a k tu 
ra  s z tu k i ,  w ra ż liw y  na  k s z ta ł t ,  
ś w ia tło ,  ry tm . d ż w iek , z p e w 
n o śc ią  n ie  c h c ia łb y  k o rz y s ta ć  
z. te le w iz y jn e g o  a p a r a t u  w  spo 
s ó b  b a n a ln y .

W iec?  W id o c zn ie  w  ty m  k o n 
k r e tn y m  p rz y p a d k u ' m a m ie js c e  
J a k ie ś  in n e  w a r to ś c io w a n ie .  D la  
p o z n a n ia  le g o  c zy s ta  lo g ik a  w y 
d a je  s ie  m a ło  p rz y d a tn a .  T r z e 
b a  b y  c h y b a  s p e n e tro w a ć  k u l i 
sy , ro z s z y f ro w a ć  s k o m p lik o w a 
n e  u k ła d y  p e rs o n a ln e  i k u lu a 
ro w e  k o te r ie . . .  N a  m y ś l o  t a 
k im  z a d a n iu  w ło s  s ię  jeży ze 
s t r a c h u .

A  te r a z  o  to n  p o w a ż n ie j .  Se
le k c jo n e r z y  te le w iz y jn i  to  t y l 
k o  lu d z ie . K ie ru ją  s ie  w ła s n y m  
s m a k ie m , m y ła  s ie  b łą d z ą , c z a 
s em  p e w n ie  n ie  są  w o ln i i on  
p ry w a ty .  O m y łk i sa  w sze d z ie  
d o p u s z c z a ln e . A le  te .  k tó r e  d o 
ty c z ą  p ro g r a m u  TV , sa  szcze 
g ó ln ie  d o tk liw e , bo  m u l t ip l ik u -  
Ja  s ie . p o w ie la ła  n a  e k r a n a c h  
w sz y s tk ic h  te le o d b io rn ik ó w  w  
k r a ju .

P is a łe m  w y ż e j, że c h c ia ło b y  
s ie  o g lą d a ć  w te le w iz o rz e  k r a 
jo w a  r e o r e z e n ta c ie  n a j le p s z y c h  
s ił. C zę s to  Je d n a k  n ie w ła śc iw ie  
p rz e p ro w a d z o n a  s e le k c ja  d e fo r  
m tije  o b ra z  teg o . n a  co  n a s  
s ta ć .  Z d a rz a ła  s ię  w y n a d k i p r e 
z e n to w a n ia  p rz e z  te le w iz je  a k 
to ró w . p io s e n k a rz y , re ż y se ró w , 
k tó rz y  n ie  d o r a s ta ła  do  o o z io - 
m u  o w e j u m o w n e ) r e p r e z e n ta 
c ji  k r a to w e j .

W  te n  sp o só b  u p a rc ie  la n s u 
ją c  p e w n e  n a z w is k a , te le w iz ja  
w  p e w n y m  s e n s ie  d e z in fo rm u je  
o p in ie  p u b lic z n a . W m a w ia  1ej 
n ie ja k o ,  n a rz u c a  p e w n y c h  l u 
d z i. K aże  w ie rz y ć  w  ich  n ie 
rz a d k o  e fe m e ry c z n e  w a lo ry .

J a k ż e  w a żn a  rz e cz ą  w  te le w i 
z li Jest d a w k o w a n ie !  N a p rz y 
k ła d z ie  o b sad  a k to r s k ic h  ła tw o  
p rz y ld z ie  u d o w o d n ić , że I s tn ie 
ją  w y k o n a w c y  s z c z e g ó ln ie  h o 
łu b ie n i. u k a z u ją c y  s ic  w p a ru  
p ro g r a m a c h  o o d c za s  Jed n eg o  ty  
g o d n ia . S w o iśc i te le -m ^ n n n o liś -  
ci. N a zw isk o  n e w n e e o  re ż y s e ra ,  
d o św iad c z o n eg o . a le  n ie  n a j 
w yższego  lo tu .  w y c z y ta łe m  n a  
p la n sz y  t r z y k r o tn ie  w  c ią g u  
m io s ia e a .

J e d n o c z e ś n ie  w  s to s u n k u  do  
in n y c h  a k to ró w , do  in n y c h  r e 
ż y s e ró w  n ie ra z  w y b itn y c h ,  n a  
nu.łc zn rtz iw ia in ca  w s trz e m ię ź li
w ość, C zy m  w y tłu m a c z y ć  ta k  n ie  
p re c y z v ) n e  d z i-iH n ie  m e c h a n iz 
m u  s e le k c y jn e g o ?

W iem . że to  n ie ła tw a  s p ra w a .  
N ie  zaw sze  m o ż n a  d o s ta ć  te g o  
w y k o n a w c ę , k tó r y  w  d a n e j  r o 
li b y łb y  n a i le p s z y . Sa c h o ro b y , 
w y ia z d y . n ie o c z e k iw a n e  p rz e 
szk o d y . k o n ie c z n o ś ć  n a g ły c h  za  
s te n s tw . W te d y  o b s a d a  s ta le  s ie  
d z ie łem  p r z y p a d k u ,  b ie rz e  s ię  
te g o  k to  n ą lb l iż e i ,  k o g o  n a j ła t -  
w ie ) śc ią g n ą ć . P o d o b n o  w y tw o  
rz y ł s ię  n a w e t  ty p  a k to r a  — 
d z ie w c z y n k i do  w sz y s tk ie g o , 
s p e c ja l is ty  od  z a s tę p s tw , w y s ia  
d u ją c e g o  w  k u lu a r a c h  s tu d ia  i 
w y c z e k u ją c e g o  n a  ro le .

A le  to  w sz y s tk o  n ie  z m ie n ia  
f a k tu ,  że  m a m y  p ra w o  b y ć  w  
s to s u n k u  d o  te le w iz j i  w y m a 
g a ją c y . C h ce m y  o g la d a ć  ja k  
n a lw ie c e j  d o b ry c h  w y k o n a w 
ców . D o m a g am y  s ie  o g ra n ic z e 
n ia  b łę d ó w  o b s a d o w y c h .

N o 1 o ro s im y  (w y ra ż ę  tu  c h y 
b a  o p in ie  l ic z n e j rz e sz y  m iło ś 
n ik ó w ) o D e jm k a  n a  m a ły m  
e k ra n ie !

Fot. Romuald Kropat
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Film  „DWOJE” la-ureat Festi
walu w Moskwie w roku 1965 i z 
Oberhausen w 1966 r. 0rąz film „ZO 
SIA" w reżyserii tego samego tw ór 
cy Michała Bogina pekazano nam 
razem . Pomysł to znakomity, oozną 
jem y młodego reżysera, którego dwa 
pierwsz© film y budzą nadzieję 
przyszłych spotkań.

„Dwoje” 1 „Zosia” to film y emut 
nej liryki, głębokiego ciepła, wia
ry w ludzkie uczucia. Takie) dawki 
liryki naraz dawno nie było na 
naszym ekranie. Gdyby ktoś starał 
się mnie przekonać, że t r ą d  ona 
sentymentalizmem , bardzo bym się 
zdenerwowała. Zaw arte w obu fil
mach w zruszenia pierwszych uczuć 
miłosnych w kontekście obu opo- 
wiości nab ierają  znaczeń wiele głęb
szych. Bogiń w ybiera sytuacje nie
słychanie dram atyczne, choć dia
m etraln ie  różne, sytuacje, które do

wieść m ają najistotniejszego ludz
kiego pragnienia znalezienia drugie
go człowieka. którem u się jest po
trzebnym  i który nam jjest niezbęd
ny. Ludzie wychodzą sobie naprze
ciw i to jest w życiu najw ażniej
sze — zdają się mówić film y Bogi
na. filmy, k tóre są sweeo rodzaju 
antidotum  na wszelkie frustracje i 
aHenacje. Sugestii filmów Bogina 
nie sposób się nie poddać przy ca

łej świadomo&i tego. iż wybór mło
dych, polnych wiary w piękno 
świata i uczuć bohaterów mą swój 
drugi sens, uchwytny dla ludzi do
rosłych.

Ten sam  tem at obu ffimów Bogi
na znajduje różne tła przedstaw ień- 
kam eralny spokój film u ,.Dwoje” 
kontrastuje z pełnym wojennego 
niepokoju filmem „Zosia". Spokój 
filmu „Dwoje” jest jednak pozorem, 
kryje si«> w nim tragedia jednostko
wego ludzkiego losu. znoszonego z 
pełną godności rezygnacją, Postawa 
Nataszy — głuchoniemej bohaterki 
filmu odnosi się wyłącznie do faktu 
niemożności fizycznego przeciwsta
wienia sie swemu kalectwu. N ata
szą walczy o swe prawo do nor
malnego życlą — pracuje. ćwiczy 
akrobatykę. a nawet taniec. Jej sa
motność dotyczy samotności uczuć 
najintym niejszych, jej kontakt ze 
światem otaczającym jest tylko sto
sunkiem  codziennych czynności i ge 
stów. Dopiero spotkanie z miłością
i uczuciem ułatwi jej moralne zwv 
cięstwo nad w łasnym kalectwem 
izolującym ją dotąd od pełnego 
świata ludzkich odczuć. Ale właś
nie Nataszy wyszedł ktoś naprze
ciw, bez Sergieja lej zwycięstwo 
byłoby niemożliwe. Opowieść o tych 
dwojgu, o rodzeniu się miłości i

wielkim wspólnym zwycięstwie Jesit 
opowieścią prawdziwą. niebanalną. 
Można uwierzyć i pokochać ludzi, 
gdy patrzy się na tych dwoje bo
haterów. których nie rozdzieliła 
straszliwa bariera między światem 
ciszy i głosów nawet w przypad
ku, gdy świait dźwięków wypein.s 
życie jednego z nich, muzyka Ser
gieja. W ydaje mi się. że w ybór tak 
skrajnego przypadku dyktowała 
Boginowi w łaśnie owa nieprzeparta 
w iara w człowieka, a  to, że zidołał 
nas swa opowieścią przekonać, i es! 
m iarą jego taientu. Film następny
— „Zosia’1 jest zresztą tego potwier 
dzeniem. Tu również miłość staje 
sie wartością najwyższą niezbędna 
Dla M ichała miłość zrodzona w cią 
gu kilku dni ptzerw y w wojnie 
miłość pierwsiza i niespełniona, bę
dzie powrotem do normalnego życia, 
będzie chwilą zrzucenia z siebie 
koszm aru wojny. Wspomnienie tej 
miłości, jednego pocałunku 1 jedne
go listu  pomoże mu w  drodze, któ
rą jeszcze będzie musiał przebyć, 
gdyż ta miłość m ia ła  miejsce la te m  
1944 roku w maleńkiej polsk^-j 
wiosce, od k tórej daleko jeszcze do 
końca wojny.

„Zoria” to opowieść o miłości 
nieśmiałej i młodzieńczej i oooWieść 
c przyjaźni i  m ęstw ie dorosłych i

dojrzałych. Xa historia dwóch przy 
jaciół — żołnierzy i dziewczyny 
jest historią pokolenia. Dwaj boha
terowie filmu rozpoczęli walkę ma
jąc lat siedemnaście. Gdy skończy
li dziewiętnaście byli dowódcami 
batalionu, byli żołnierzami, którzy 
umieli walczyć i dowodzić. Świat 
wojennych doświadczeń uczynił ich 
nad wiek dorosłymi. Chwila powro 
tu do normalnego życia czyni ich 
znów takimi, jakimi m aia prawo 
być w swym wieku. Największa 
wartością tego filmu jest dla mnie 
umiejętność rysunku postaci, w 
których współżyje dorosłość i dzie- 
clnmość, odwaga J okrucieństw o obok 
nieśmiałości i wrażliwości. Drama
tyczna to opowieść o pokoleniu Ko
lumbów bratniego narodu inna w 
tonacji aniżeli opowieści nasze, nie 
tak poplątana, aie tak samo tragi
czna.

Gdybyśmy mieli porównywać oba 
filmy Bogina. film pierwszy oka
załby się może bardziej jed n o ltą  
dram aturgicznie konstrukcją. „Zo
sia” nie legitym uje się w pełni ta 
ka klarownością stylu i dram atur
gii. Pewne niedoskonałości tego fil
mu stają się w ostatecznym rachun 
ku nieistotne. Jego tonacja pełna 
ciepła i liryzmu, pełna sm utku i 
ułamkowych radości, je s t w  nim

najw ażniejsza i decyduje o oHójnym 
wrażeniu.

Oba film y w skazują na podsta
wowe cechy talentu Sogina. który 
okazuje siq m istrzem rysunku psy
chologicznego swych młodych boha 
torów, artystą  niesłychanie wrażli
wym na piękno rzeczy najzw yklej
szych: najprostsasych, a  podstawo
wych ludzk:ch uczuć. k tórP po tra
fią odnosić zwycięstwa w sytua
cjach najdramatyczniejsizych. Bogiń 
wydobywa przy tym piękno świa
ta zewnętrznego: czy to ulic. kamie
nic i parków  miejskich jak w fil
m ie „Dwoje”, czy to w iejskiei przy 
rody w filmie ..Zosia”. Potrafi 
przekonywać widza o sensie każde
go ludzkiego gestu czy spojrzenia, 
potrafi wydobyć ze swych bohaterów 
podstawowe cechy ich indyw idual
ności. Muszę przy tym przyznać, iż 
u rek osobisty i talent młodych ra
dzieckich aktorów, odgrywa tu rolę 
niemałą. Obecność w tym gronie 
naszej Poli Raksy, sprawia nam 
osobistą satysfakcję.

„Zosia” Bogina stanowi jakiś na
tu ralny  dalszy ciąg serii tych fil
mów, które rek lam ują się takim i 
tytułam i jak „Ballada o żołnierzu” 
Czu’hraia. czy ..Wierność” Okudża
wy j Todorowskiego. Seria to zna
komita.

E. N.
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LAROUSSE'A

■  „Pracując 15 lub 16 
■godzin dziennie za trzy 
lub cztery lata będę 
mógł ukończyć mole cizie 
ło i w tedy odpocznę lub 
jeśli bedą musiał umrzeć 
to um rę. ale s ło w n ik  be 
dzie skończony” — tak  
mówił sto lat tem u, nieć 
dziesięcioletni wówczas

P ierre-A t hanase La
rousse. Dokonał swego 
dzieła. *hoć nie zobaczył 
go już w druku . „Grand 
Diction.aire Uniyersal <łu 
XIXe Siócle” (Wielki 
Słownik Powszechny
X IX  wieku) ukazał się 
w  rok po śmierci jego 
autora.

Dziś wydawnictwo, któ 
re założył Larousse, „Li 
b rairie  Larousse” uroczyś 
cie obchodzi 150-lecie uro 
dzin swego fundatora.

P ie rre  Larousse był sy 
nem  kowala. Urodził sie 
■w Toucy w roku 1817. Zo 
sta je  pedagogiem, dyrek
torem szkoły i znakomi
tym  gram atykiem . Zanim

p rz y s tą p i ł  d o  z o rg a n iz o 
w a n ia  w y d a w n ic tw a , odu 
b lik o w a ł d w ie  p r a c e  n a u  
k o w e  na te m a t  g r a m a ty 
ki.

Dziś po pomad stu let
niej działalności, „Librai 
rie Larousse” poszczycić 
sie może w spaniałym  do
robkiem. Nad nowymi 
słownikami pracują krew  
ni, spadkobiercy wielkie 
go Larousse‘a i następcy 
jego wspólnika Augusti- 
na Boyer. W spółpracow
nicy wydawnictw a w ertu 
ja prasc i książki, słu
chają i radia i oglądają 
telew izje — notują nowe 
pojaw iajace sic i wcho
dzące do jeżyka słowa, 
śledzą zanikanie innych, 
zaznaczaja przesunięcia 
sie znaczeń niektórych 
słów i wyrażeń. M ateriał 
ten służy następnie przy 
opracowywaniu wciąż na 
mowo wydawanych Larous 
se’ów. Jednym  z ostat
nich jest no. tzw. „L 3” , 
trzytom owy ilustrow any 
Larousse, ukazujący sic 
w druku  w latach 1965— 
1967.

W redakcji wydawnic 
tw a pracu je  szereg zna-w 
ców sztuki, literatu ry , 
nauk ścisłych, przyrodni 
czych itd. M ateriał leksy 
kograficzny segregowany 
jest przy pomocy specjał 
nych maszyn.

Swego rodzaju arcy
dziełem jest w ydany nie 
dawno „Słownik krzyżó 
w ek” zestawiony przy 
pomocy mózgów elektro
nowych. W słowniku tym 
m. in. w yrazy zestawio
ne są według ilości liter 
jakie zaw ierają. Słownik 
Iest w ielka pomocą dla 
miłośników rozwiązywa
nia krzyżówek.

OSTATNI Z FOWISTOW

H W paryskim  Mu
zeum Sztuki Nowoczesnej 
o tw arta została w ielka, 
retrospektyw na wystawa 
dzieł holenderskiego m a
larza Van Dongena, ostat 
niego żyjącego fowisty. 
Jak  wiadomo k ry tyk  sztu 
k i'L ou is Vauxcelles, ogtą 
dajac obrazy w ystaw io
ne w  Salonie Jesiennym 
w roku 1905, nazwał ich

Van Dongen: ,,Nini z Fo- 
lies Bergćre”.

autorów  foyrtstamf (do
kładniej pisaliśm y już o 
tym).

Van Dongen urodził sie 
w roku 1877 w Delfsha- 
ven koło R otterdam u. Do 
Paryża przybyw a w ro
ku 1897. Aby móc się 
utrzym ać, współpraco
wał z pismami satyrycz
nymi. Z początku w ma
larstw ie swym naśladuje 
Van Gogha, a następnie 
w ypracow uje swój w łas
ny  styl twórczy, Staw- 
szv sie jednym z w ybit
niejszych fowistów. pozo 
stanie w ierny tem u kie
runkow i aż do 1912 roku, 
a naw et jeszcze później 
już do pierwszej wojnie 
światowej, gdy zdobywa 
siawe światowa głównie 
jako portrecista. Nigdy 
nie zapomni całkowicie 
swego stylu i teł epoki 
swego życia, w której bvł 
jednym z nalbardziei no 
w atorskich. a w każdym 
razie iednym z n a jb a r
dziej typowych kolory
stów.

„CICHY DON”
NA BELGRADZKIEJ 

SCENIE

O W ram ach obcho
dów w Jugosław ii 50

Van D onów ; „Cyganka"

MARCEL MARCEAU

■  Od czasu do czasu 
m ieszkańcy' jednej z miej 
scowośc! odległej o 70 ki 
lom etrów od Paryża w i
dza człowieka, który  z 
niezwykłym  zapałem 
upraw ia swój ogródek. 
Kopie, grabi, gracuje 
ścieżki, w ykonuje n a j
przeróżniejsze prace 
ogrodnicze. I nie byłoby 
w tym nic dziwnego, gdy 
by nie to właśnie, że ów 
człowiek o spojrzeniu 
dziecka 1 tw arzy podob
nej nieco do Chagalla, 
pracuje w  swym ogród 
ku bez narzędzi. Kopie 
bez łopaty, grabi bez gra 
bi i "raeu ie  udalac ier)v 
nie. że trzym a narzędzie 
w reku. Potem zmęczo
ny przysiada na nie istnie 
jacei ławce. Owym czło
wiekiem jest Marcel Mar 
ceau. Słynny aktor nan- 
tomimiczny. W Paryżu 
iest bardzo łubiany, ale 
gdy wyiedzie, a w yjeż
dża bardzo często, szyb
ko sie o nim jakoś za
pomina. A jego sława 
poza granicami Francji 
rów na 1est niemal popu
larności Bripitte Bardot. 
W Nowym Jorku Marcel 
M arceau potrafi w  ciągu 
8 tygodni sam jeden da-

ceaii wspomfna' swól po 
byt w Indiach, gdy jadł 
śniadanie z  premierem 
N ehru. „W ciągu czte
rech godzin — mówił 
Marceau — zamieniliśmy 
z sobą raptem  cztery zda 
nia. Po raz pierwszy spot 
kalem  męża stanu, któ
ry  ceniłby milczenie tak 
jak ja”.

Słynny ak tor pantom i- 
miczny ma obecnie 43 la 
ta. Swa karierę artystycz 
na zaczął jako am ator 
w ystępując w przedsta
wieniu w szkole, której 
dyrektorka była jego ciot 
ka. Podczas wojny czyn

nie Uczestniczył w  Ru* 
chu Oporu i był ścigany 
przez gestapo. Po wojnie 
pracował początkowo ja 
ko statysta w jednym z 
paryskich teatrów , potem 
już jako aktor. Obecnie 
projek tu je  założenie szko 
ły  pantom im y w P ary 
żu. W w ielu stolicach, 
gdzie występował, po
w stają lub powstały szko 
ły tego rodzaju.

O czym marzy? Żeby 
w biurach i urzędach 
można było załatw iać 
spraw y jedynie przy po
mocy mimiki. Bez zbęd
nych słów i papierków.

rocznicy Wielkiego Paź
dziernika, Narodowy 
Teatr w Belgradzie w y
stawia sceniczna adapta
cje „Cichego Donu” Szo
łochowa.

wać przedstaw ienia w  sa 
li, do k tórej przybywa 
po 3.600 widzów na każ
dy jego występ. Na dwa 
miesiące przed jego po
jaw ieniem  sie na sce
nie. sprzedaw ane sa bile 
ty  w Meksyku. Londy
nie, Tokio. Objeżdża 
św iat ciesząc sie wszę
dzie ogrom nym powodze 
niem. W tym roku, po 
trzyletniej przerwie, wy- 
steouje przez miesiąc w 
TheStre de Champs Ely- 
sees. Program ? Jak  n a j
bardziej rozm aity. Boha
terem  jest Bip, bohater 
zabawnych, pantomimicz- 
nych historyiek, którego 
gra Marcel M arceau. Bip 
jest żołnierzem, Bip don 
żuanem , Bip zagubiony 
wśród lodów tysiące 
zabawnych sytuacji i 
przygód odgryw anych bez 
jednego słowa, jedynie 
mimika, gestem, ruchem. 
Poza scena Marcel M ar
ceau jest całkiem inny. 
Mówi bardzo dużo, jest 
w prost gadatliwy, a głos 
ma niezbyt przyiem ny, 
nieco chrypiacy. Ale po 
występach scenicznych 
w czasie których nie mó 
wl nic. chce sie naresz
cie wygadać. Nie zawsze 
iednak mu sie to udaje. 
I  tak np. M arcel Mar-

Marcel Marceatu.

UNOWOCZEŚNIONA 
MANON LESCAUT

■ Jean A urel nakręca 
film  pt. „Manon 70”. Te 
m at zapożyczony jest ze 
słynnej powieści Prćvo- 
sta, ale całkowicie prze
niesiony w naszą epokę. 
Des G rieux jest w tym 
filmie dziennikarzem, a  ie 
go ukochana młoda, no
woczesna dziewczyna. Za 
kończenie film u bedzie 
bardziej szczęśliwe niż w 
powieści, w której dzieje 
miłości kaw alera  Des 
G rieux i Manon Lescąjit 
kończą sie tragicznie.

Stara oberża z powieś
ci Prćyosta, gdzie naste 
puje pierwsze spotkanie 
młodych, w film ie jest 
tarasem  paryskiej k a 
w iarni.

Przypom nijm y, że An- 
toine-Franoois Prćyost

d’Exiles (1697—1763) pisy
wał pamiętniki i powieś
ci o niezwykłych przy
godach. Sam prowadził 
życie niespokojne. Kilka 
krotnie porzucał klasztor 
dla arm ii, to znów służ 
be w w ojsku rzucał dla 
życia klasztornego. Wie
le podróżował, miał wie 
le miłosnych przygód. Na 
pisał kilka miernych po
wieści i dopiero „Histo
ria Manon Lescaut i ka- , 
w alera des G rieux” (bę
dąca fragm entem  VII 
księgi, „Mćmoires et 
avantures") zapewniła 
mu trw ałe miejsce w hi
storii lite ra tu ry  świato
wej.

Historia Ma<nan“ — to 
opowieść o w ielkiej m i
łości, o w ielkiej namiet 
ności, którą sprowadza 
nieszczęścia i niszczy ży
cie kochanków.

A N T O N I SZRAM

Smak „Złotego Grona'
(Refleksje i nauczki)

pr zestr zeń  i  w y r a z  —
to  la p id a rn e  h ad to  le g io  u  pod  
s ta w  o rg a n iz a c j i  II I  Wystawy 
i S y m p o z ju m  ,,Z ło teg o  Grona1’ 
w  Z ie lo n e j G ó rze  (2—5 w rz e śn ia  
b r.) . In ic ja ty w a  lu b u s k ic h  p la 
s ty k ó w  je s t  n ie ja k o  sy m b o lo m  
fe rm e n tu  a r ty s ty c z n e g o  w  n a 
s z y m  k ra ju .  O k ręg  liczący  n ie 
w ie le  p o n a d  40 o só b  z ac zy n a  
być n o to w a n y  n a  ry n k u  o g ó l
n o p o lsk im , d a je  s ię  z au w aż y ć  
Jego o ż y w io n a  d z ia ła ln o ś ć  a r 
ty s ty c z n a  p rz e d e  w sz y s tk im  zas  
iip o  w szeoh  n ia  ją c a  p o lsk a  Pla " 
e ty k ę . B o w iem  lu b u s k ie  m an i
f e s ta c je  a r ty s ty c z n e  u  do  ta 
k ic h  ro z m ia ró w  ro z ro s ły  s ię  10 
t r z y  im p re z y  p la s ty c z n e : 19G3, 
1%3, 1967) g ro m a d z ą  n io  ty lk o  
c e n io n y c h  p o lsk ic h  a r ty s tó w , 
k ry ty k ó w  i te o re ty k ó w  s z tu k i , 
a le  stporo c u d zo z iem c ó w  in te 
r e s u ją c y c h  s ię  p o ls k ą  s z tu k ą  
i  m o g ą c y ch  w  ty m  w zg lęd z ie  
p rz y c z y n ić  adę do je j  u p o w 
s z e c h n ie n ia  w świecić.

B y łe m  ' z a s k o c z o n y  d u ż ą  z rę 
czn o śc ią , ja k ą  p rz e ja w ia ją  i 
w y k o rz y s tu ją  c zo łow i p la s ty c y  
z ie lo n o g ó rs c y  w  k o n ta k ta c h  z 
n a jw ię k sz y m i p a r tn e r a m i  z 
W arsza w y  czy  K ra k o w a , c e lem  
n a d a n ia  ra n g i  s w o je j  Im p r e z ie  
p rz y d a n ia  św ie tn o ś c i  b ły sk ie m  
n a z w is k  n ie k tó ry c h  u cze s tn ik ó w , 
z a p e w n ie n ia  o d p o w ie d n ie j te m 
p e r a tu r y  a r ty s ty c z n y c h  d y s k u 
s ji.

N a ..s p le n d id  isolat^ion”  n ie  
s ta ć  o b e c n ie  n a w e t n a jp o tę ż 
n ie js z e g o  o k rę g u  w a rsz a w sk ie g o  
czy k ra k o w sk ie g o  — p rz e m ia n y  
n a sz e j s -c jen ty  s ty cz n e j e p o k i, 
p ro c e s  g w a łto w n e j in te g ra c j i  
s z tu k  p la s ty c z n y c h  d e c y d u ją  o 
,,b y ć  a lb o  n ie  b y ć ” w czo łó w 
ce p o lsk ie j a w a n g a rd y . T rw a ją  
w ię c  p rz y g o to w a n ia  d o  po w aż
n y c h  im p re z  o  z as ięg u  ś w ia to 
w y m  n a  ro k  1968 m . in . :  II 
M ię d z y n a ro d o w e g o  B ie n n a le  P la  
k a tu  w  W arszaw ie  1 I I  M ięd zy 

n a ro d o w e g o  B ie n n a le  G ra f ik i  
w  K ra k o w ie  o ra z  m ięd zy  n a r  od o  
w ej k o n f r o n ta c j i  p t. „W sp ó ld z la  
ła n ie  S z ttik  W iz u a ln y c h ’* w 
W arszaw ie .

„ Z ło te  G ro n o ”  z ac z y n a  u stn - 
lać  s w o je  m ie js c e  w h ie ra rc h ii  
w a rto śc i k u l tu ro w y c h .  Tym * r a 
z em , u k ie ru n k o w a n e  p rz e z  p ro f. 
d r  J u liu s z a  S ta rz y ń s k ie g o  (p rze  
w odn  le ząceg o  k o m is ji p ro g r r -  
m ow ej), p o św ięco n e  o d rę b n e m u  
p ro b le m o w i: in te g ra c ji  s z tu k i— 
z n a jd z ie  sw e g o  h is to ry k a .  M o
żn a  so b ie  w y o b ra z ić  je g o  t r u d 
n ości. D z isia j n ie m a l c o  m fe- 
s ią c  ro d z i s ‘.ę  r*owy p ro g ra m  
a r ty s ty c z n y ,  n o tu je m y  k o m p le t
n a  d e z o r ie n ta c ję  k ry ty k ó w , n a 
g le  z im iany ic h  s y m p a t i i  i  u p o 
d o b a ń . C h o ćb y  o s ta tn io , z m ie 
n ia ją c e  s ię  ra z  po  r r z  o  ICO 
s to p n i o p in ie  p is z ą c y c h  o p la 
s ty c e  a d w e rs a rz y , p u b lik o w a n e  
w  . .K u ltu rz e " . ,,Z y c iu  L i te r a c 
k im ” , „ P o l i ty c e ” , „W sp ó ł
c ze sn o ^?!” , czy  te ż  w  ..T ry 
b u n ie  L u d u ”  lu b  j. Ż y c iu  
W a rsz a w y ” . Z m ian a  sysrtem u 
w a rto ś c i, k tó r a  byJa  r e z u l ta 
te m  p o ję c ia  p o w sz e c h n e j a k c e p  
ta c #  n o w e j m y ś li n a u k o w e j,  
w y w a r ła  w p ły w  n a  m y ś l a r ty 
s ty c z n ą , n a  te o r ię  s z tu k i ,  n a  
sp o só b  p e rc e p c ji  e s te ty c z n e j,  
k tó rą  n ie k tó rz y  k ry ty c y  i p la 
s ty c y  u s i u j ą  d o ść  zasa d n ic zo
z in te lek tu a lizo w a ć . N a te j b a 
zio k ry ją  s ię  n o w e  In te n c je : 
z a n ik  re^ jpek tu  d la  a u to ry te tu  
k o n w e n c jo n a ln y c h , t ra d y c y jn y c h  
te c h n ik  p la s ty c z n y c h  ( tra d y c jo  
n a li7 jn  o z n ac z a ł d la ń  ró w n ie ż  
p o czu c ie  tra d y c y jn e j  o d p o w ie 
d z ia ln o śc i — w ię c  1 tu  z m ia 
na). M onopol s ty c z n y  sy s te m  
d o ty c h c za so w y c h  w a rto śc i z o 
s ta ł w ięc  ro z b ity . In te g ra c ja  
s z tu k  p la s ty c z n y c h , p o g o d zen ie  
s z tu k i z  n a u k a m i śc is ły m i i 
te c h n ik ą  (w y s ta w y  g ru p  N ow ej 
T e n d e n c ji) ,  ty m i d z ie d z in a m i 
a k ty w n o śc i lu d z k ie g o  m ó zg u  —

o to  oel p o s z u k iw a n ia  Id e a łu  
s y n te z y  s z tu k i ,  o to  a s p ir a c je  
in d y w id u a ln e  in te r lo k u to ró w , 
t lo  a k tu a ln y c h  d y s k u s j i  n a  
ró ż n y c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  w y  
s ta w a c h  i s y m p o z ja c h  p la s ty k i.

W olno  m i c h y b a  je d n a k  w 
te j m a te r i i  zg ło s ić  v o tu m  se** 
pa  ra tu m  p rz e d s ta w ia ją c  f a n ta 
z y jn y  n ie c o  a c a  b y n a jm n ie j  n ie  
b ła h y  ś w ia t  o d b io rc y , u w a g i 
u c z e s tn ik a  lu b u s k ie g o  S y m p o 
z ju m .

N iew ątp liw ie , n a le ż y  r a z  Jesz 
cze z c a łą  s a ty s fa k c ją  s tw ie r 
dz ić , że z ie lo n o g ó rsk a  im p r e 
z a  d a la  a s u m p t d o  odśw leżenda  
są d ó w  p ro fe s jo n a lis to  w , ru c h 
liw o śc i ś ro d o w isk  p la s ty c z n y c h  
in n y c h  o k rę g ó w . W y d a rz e n ie  
I I I  , .Z ło te g o  G ro n a ” b y ło  z g o 
ła n ie k o n w e n c jo n a ln e , z d y n a 
m izo w an e  w y s ta w a m i: a w a n g a r  
d o w e j m ię d z y n a ro d o w e j g ru p y
— A rc h i te c tu re  Prosp*-ctive . in 
d y w id u a ln ą  — p ra c  O sk a ra  i 
Z o fii H a n se n ó w  ( l in e a rn y  s y 
s te m  c iąg ły ), trz e m a  m lk ro -re -  
t ro s p e k ty w n y m i e k sp o z y c ja m i 
p o lsk ich  p re k u rs o ró w  s z tu k i s> n  
te ty c z n e j tj. W itk aceg o , C hw i
s tk a  i S trz e m iń s k ie g o , w re szc ie
— n a jb a rd z ie j  d y s k u s y jn ą  —- 
e k sp o z y c ją  s p e c ja ln ie  z a p ro sz o 
n y c h  a r ty s tó w  d o  tzw . a r a n 
ż ac ji p rz e s tr z e n i i s a l  M u- 
z c u m  O k rę g o w eg o  (ca łe  IT p ię 
tro ) . T rze b a  ró w n ież  o d n o to -  
w ić ,  że poza  o f ic ja ln ie  ogłosTo 
n y m  p ro g ra m e m  p n . „ P rz e 
s trz e ń  i W y ra z”  o d b y ł s ię  w  
Z ie lo n e j G ó rz e  a m b itn y  p o k a z  
p la s ty k i teg o  o k rę g u .

N ie  c h cę  p o d e jm o w a ć  s ię  r o 
li r z e c z n ik a  s p ra w ie d liw o ś c i 1 
c y to w ać  so lid n e j p o rc ji d o w c i
p ó w  k rą ż ą c y c h  n a  te m a t  w y
s ta w y  i s y m p o z ju m  „ P rz e s tr z e ń  
i W y ra z ” , n a  le m a t d z ie l s z tu 
k i i tw ó rc ó w  ia m  z a p ro sz o 
n y ch . M ogłoby s ię  k o m u ś  w y 
d a w ać  (p ro szę  sp ra w d z ić  — wy 
s ta w a  m a p o trw a ć  do  k o ń c a  
b ie ż ące g o  ro k u ) , że w  a ra n ż a 
c je  (P an  J . P rz y b o ś  s k o m p ro 
m ito w a ł to  słow o , n a z y w a ją c  je  
b e z w s ty d n y m  b a rb a ry z m e m . a 
p o te m , w d a lsz y c h  u w a g ac h  
o g ra n ic z a ł  s ię  ty lk o  do  u ż y w a 
n ia  p ie rw s z y c h  Jego g ło sek , 
a r r . . .  p o z o sta łe  m e  m o g ły  mvi 
p rz e jść  p rz ez  u s ta )  p rz e s trz e n i 
z a m k n ię te j  w  s z e śc ia n ie  sa li 
M u zeu m  ła tw o  będzie  z a a d a p 
to w a ć  n o w e  tre ś c i , w p ro w a d z ić  
s z c z y p tę  g ło szo n y c h  'd e i z  z a 
k re s u  n a u k  śc is ły c h , c y b e r n e ty 
k i.  O k a za ło  się, że ta k  n ie  
Jest, p o n ie w aż  w  salach owe»go

m-uzeaim z a b r a k ło  p o  p ro s tu  
p iz e s tr z e n i ,  s ło ń c a , ś w ia tła ,  ży 
c ia . P ró ż n o  ta m  w ięc  b y ło  
s z u k a ć  w y m o g ó w  n ie z b ę d n y c h  
d la  in te g ra c j i  s z tu k  p la s ty c z 
n y c h . .D ziałanie  n a  n a sz ą  em o- 
c jo n a ln o ś ć  b y ło  je d n o s t ro n n e :  
a lb o  g rą  ś w ia tła  e le k try c z n e 
go, e k s p o n a te m  — p rz e d m io te m  
p la s ty c z n y m  (S tefan  K ry g ie r , 
M ar ia n  S z p a k o w sk i) , c o  n a jw y 
że j — p o szczeg ó ln e  p o k o je  (ce 
le  a r ty s tó w )  o d ró ż n ia ł  k o lo r  
(M a/rian B ogusz), z a p a c h  (R aj
m u n d  Z iem sk i), czadem  d ź w ięk  
(T adeusz. D obosz). Nfc?dy — 
z d e c y d o w a n y  w y ra z , w y ją w sz y  
m o że  d w a  p rz y p a d k i,  o k tó ry c h  
n iż e j. N iem a l w sz y s tk ie  p ro 
je k to w a n ia  c h a ra k te ry z o w a ł  d u 
ży  ła d u n e k  p e sy m izm u  m y śli 
tw ó rc z e j .  P e łz a ją c  w  tu n e la c h  
M o re la  (n ie d a w n o  e n tu z ja s ty c z 
n ie  o c en ian e g o  w  ,.Ż y c iu  L ite 
r a c k im ” p rz e z  J .  M ad e jsk ieg o ) 
p o w ie rz c h o w n e  n a s u w a ły  si*  
r e f le k s je  o  s z tu c e  n a sz y c h  cza
sów . S k o ja rz e n ia  ze w sz y s tk im i 
k a n a l iz a c ją ,  k o m in e m , k lo ze tem , 
m y s ią  d z iu rą  — z a  m o m e n t 
c h c ia ło b y  s ię  o p o w ie d z ieć  dow 
c ip  o s y s te m ie  s k o ja rz e n io w y m  
p e w n e g o  tę p e g o  sze re g o w c a  ...

C zym  Jest, c h w a lo n y , p r z y 
k ła d o w y  tu  lo ch  M o re la  w  p o 
ró w n a n iu  z  p o d z ie m iam i p i r a 
m id  eg ip sk ic h , k a ta k u m b  lu b  
z f r e s k a m i z  F a r r a s  — m oże 
re w e la c ją  nas-zej c y w iliz ac ji?  
E m o c jo n a ln o ść  w idza  z a a ta k o 
w a n a  Jes t ty lk o  ow ą b e z s e n so 
w n ą  n e g a c ją  In re re só w  u ż y tk ó w  
n ik a . I czego  to  J e s t  p rz e d 
s ta w ie n ie ?

W rz e cz y w is to śc i — n o w e  
zd o b y cze  m y ś li n a u k o w e j 1 m y 
śli a r ty s ty c z n e j  n ie  w y w a r ły  
w ię k sz e g o  w p ły w u  po?a czyś* o 
n a sk ó rk o w y m i n a le c ia ło śc iam i 
fo rm a ln y m i, n a  p rzed im io t p la 
s ty c z n y , o rg a n iz a c ję  p rz e s trze n i, 
na  w y ra z . Z a z n a c z y ły  s ię  w p ro  
w a d ze n ie m  u d o s k o n a le ń  1 
zm ian  n a tu r y  te c h n o lo g icz n e j, a 
n ie  n o w e j id e i. Cóż rnoże je d 
n a k  z d z ia ła ć  z a p ro sz o n y  dc 
Z ie lo n e j G ó ry  p la s ty k , d y sp o n u  
lą c y  s k ro m n y m i ś ro d k a m i na 
re a liz a c ję  sw e g o  p o m y s łu , Jak  
ty lk o  s k ro m n ą  im ita c ję  czegoś 
w ie lk ie g o  — c ic h e  , .o szu stw  t. 
p la s ty c z n e  o  s k a li  m ię d z y n a ro 
d o w e j” . Bo n a p ra w d ę , za n a |-  
lep sze  p ro je k to w a n ie  w y ró ż n io 
n y  z o s ta ł p rz e z  k ry ty k ę  zesp ó ł 
łó d zk i (Z dz’s ła w  G ło w ack i, T o 
m asz  Ja ś k ie w icz . T a d e u sz  Ś li
w iń sk i. T a d e u sz  W o lań sk i). O d
c z u w a m y  coś w  ro d z a ju  c h o ro 

b y  p rz e s tr z e n i,  tu ta j ,  w ś ró d  po - 
p ru ty c h  p ę k n ię c ta m l śc ia n  i 
z a w ie sz o n y c h  m e ta liz o w a n y c h , 
p o ły s k liw y c h  k u l ró ż n e j w ie l
k o śc i, o d n o s im y  w ra ż e n ie  w oho  
d z e n ia  w  ja k ą ś  g łę b in ę  p rz e 
s trz e n i  bez  końca., w  k o sm o s . 
T a k  sanno — co  m o że  s ię  w y 
d a w a ć  z a s k a k u ją c e  — a r ty s ta  
m a la rz , S te fa n  G ie ro w sk i, d o 
p ie ro  ta m , w  Z ie lo n e j G ó rze  
o d n ió s ł p e łn y  s u k c e s  n a  s w o je j 
in d y w id u a ln e j w y s ta w ie . O b ra 
zy sz ta lu g o w e , k tó r e  m a lu je  
o b u s tro n n ie  ,,na  o p ” , e k sp ó n o - 
w a n e  w c ze śn ie j w  Z a c h ę c ie  n ie  
oddziałam y ta k  s i ln ie  na  o d b io r 
cę , j a k  ty m  ra z e m ; w p ro s t z a 
a ta k o w a ły  w idza  a b s o lu tn ie .  Ich  
n ie k o n w e n c jo n a ln e  z aw ie sze n ie  
ty lk o  je d n y m  b o k ie m  n a  śc ia 
n ie  s tw o rz y ło  w ra ż e n ie  p rz e 
s trz e n i ,  ro d z a j d ro g i k o sm icz 
n e j.  D u ża  ilo ść  n a g ro m a d z o n y c h  
p łó c ie n  k a le c z y ła  c ia ło  zw ied za 
ją c e g o  b o k a m i r a m , n ie  o d 
c z u w a ło  s ię  ich  liczb y , z a d ra 
ż n ia ły  n a s  ty lk o  d o  n ie s p o ty k a 
n y c h  g ra n ic ,  t r iu m fo w a ły  n ie  
ty lk o  d la  b o g a te g o  ję z y k a , a le  
i d la  s w o ic h  śc is ły c h  zw iązk ó w  
7. c y w iliz a c ją  te c h n icz n ą , c y w i
liz a c ją  a to m o w e j p rzy sz ło śc i...

O ba  p rz y k ła d y  a ra n ż a c j i  p rze  
s t r z e n l  św icd c z y ły  o d u ż e j k o n 
c e n t r a c j i  p sy c h iczn e ) au to aó w , 
s to s u ją c y c h  p ro s te  ś ro d k i w y 
ra z o w e  w z a m a c h u  n a  w ra ż li
w ość  w idza. C hoćby  d la  n ic h  
w a r to  b y ło  o rg a n izo w ać*  ta k ą  
w y s taw ę  ,Jak  „ P rz e s tr z e ń  i 
W y ra z ” — k la só w k ę , s p ra w d z a 
ją c ą  u w ra ż liw ie n ie  n a sz y c h  za
a n g aż o w a n y ch  a r ty s tó w  p la s ty 
ków . Czy ta k a  k a z u ls ty k a  1esk 
p rz e k o n u ją c a ?  B a rd zo  m ożliw e, 
>e n ie  — w  k a ż d y m  ra z ie , t e 
go  ro d z a ju  tw ó rcz o ść , tw ó rc z o ść  
z e sp a la jąc a  w sz y s tk ie  m e to d y  
o b ra z o w an ia  w y m a g a  o d  n a 
szy ch  a r ty s tó w  p rz e d e  w sz y s t-  
Kim n a k ła d ó w  fin a n s o w y c h , .ni© 
z b ę d n y c h  d o  re a liz a c ji ich p ro 
je k tó w , ta k  sarn o , ja k  to  m a 
m ie jsce  w  ro z w o ju  p rz e m y słu . 
W tedy  a k ty w n o ś ć  tw ó rc z a  zo
s ta n ie  sp e łn io n a , z a ś  p rz y k ła d y  
p la s ty c z n e  p o w s ta n ą  z n am ie tn re  
i c h a r a k te r y s ty c z n e .  In a c ze j — 
w sze lk ie  e k s p e ry m e n ty ,  ow a 
tw ó rc z a  f a n fa ro n a d a ,  n ie  o p u 
szczą  ś w ia ta  fa n ta z ji  i b a je k  
B ędą  w  d a ls z y m  c iąg u  o b ie k 
tem  a n e g d o t i k p in e k  ró ż n y ch  
w  n a szy m  k r a ju  k ry ty k ó w  b r /  
w y o b ra ź n i, lu b  p o w ie rz c h o w n e  
w sw y c h  u p o d o b a n ia c h  p u b lic z  
n o śc i.

Bez
strachu

Z W IE R Z Ę

Z w ie rz ę  ż y je  o b o k  c z ło 
w ie k a  — n a w e l  je ś l i  n a j-  
ż a r i iw ie j  o b ja w ia  s w o je  
p rz y w ią z a n ie ,  u a w e t  w te 
dy  je g o  k o n ta k t  z c z ło w ie  
k ie m  je s t  p o z o rn y , bo
w iem  m y , lu d z ie , n ie  w ie 
m y  czy  z w ie rz ę  m y ś li i 
d o m y ś la m y  s ię , że z w ie rzę  
n ie  ro z u m ie  s ło w a  „ m y sie  
n ie ” . A p rz e c ież  m y ś le n ie  
s p a ja  n a sz e  w sp ó łży c ie  — 
c zy n i j e  l i te r a ln y m  i b ez
b łę d n y m . Z w ie rz ę  n a jż a r l i  
w ie j n a w e t m iłu ją c e  cz ło 
w ie k a  — b łąd z i — z a p e w 
ne m n ie m a , je ż e li  m n ie 
m a ć  j e s t  zd o ln e , że cz ło 
w iek  — p a n  z w ie rz ę c ia , 
je s t . . .  K ażd e  z w ie rz ę  m n ie 
m a  z a p e w n e  o cziowit-KU 
co in n e g o . J e ż e li  z w ierzę  
je s t  p sem , m n ie m a  z a p e w 
ne , że c z ło w ie k  je s t  c z ło n 
k ie m  h o rd y  — być  m oże  
u w a ża  go za  w o d z a  h o rd y , 
o so b liw eg o  w o d za  — m a io  
s lu c h l iw e g o , m a io  c z u jn e 
go, a  p rz e c ież  je d n a k  w o 
d za  — zw ie rzę  w y c z u w a  
w c z ło w iek u  p e w n ą  p rz e w a  
gę  — cziow ieK  je s t  k a rm i-  
c ie le m , a z a te m  je s t  s p ra w  
n y  — s p ra w n o ś ć  tę  n ie 
czę s to  o k a z u je ,  a le  w ouzo- 
w ie  m a ją  p ra w o  d z iw ac z y c , 
je ż e li  ju ż  u d o w o d n ili  sw ą  
w y /szo sc  p o p rz e z  ła tw e  
z d o b y w a n ie  p o ż y w ien ia . 
J e ż e l i  z w ie rz ę  je s t  k o te m , 
m n ie m a  z a p e w n e , że c z ło 
w ie k  je s t  e le m e n te m  m ie j 
sc a , s z c z eg ó ln ie  c ie p ły m , 
ru c h o w y m , ja d ło d a w c z y m . 
P ra w d o p o d o b n ie  zw ierzę  
w ie o n a s  n ie  w ię c e j m z 
m y  o n im . N ie  z n a m y  
z w ie rz ę c ia  ,,od  ś r o d k a ” — 
d o s trz e g a m y  w m m  to  t y l '  
ko , c zy m  j e s t  „ o u w ro c o n e  
n a  z e w n ą tr z ”  — w p o d o b 
n e j s y tu a c j i  je s t  i z w ie 
rz ę . N ie  ly ik o  zw ie rzę  ż y 
je  o b o k  człow ieK a, ta k ż e  
c z ło w iek  ż y je  u b o k  z w ie 
rz ę c ia . P a n  w y c h o d z i na  
s p a c e r  z p ie sk ie m  — p r o 
w ad zi p ie sk a  n a  sm y czy
— p ie se k  n ie  w y d a je  się 
być ty m  fa k ie m  upoK orzo - 
ny  — w y ry w a  s ię  n ie k ie 
dy  — w sz a k ż e  n ie  d la te g o , 
by p ra g n ą ł  z a sa d n ic zo  u* 
w o ln ić  s ię  od  sm y czy , 
c h c e  d o s ię g n ą ć  k o u k re tn e -  
go o b ie k tu . O b ie k t z n a jd u  
jąC y się  p oza  zas ię g ie m  sm y  
czy — to  w sz y s tk o . P o  
ch w ili id ą  ju ż  z g o d n ie  — 
d w a  a n o n im y  — p a n  n ie 
zn an y  p su , p ies n ie z n a n y  
p a n u . A p rz e c ież  is tn ie je  
m ię d z y  n im i w ie le  z w ią z 
k ó w . S p ró b u jc ie  z a a ta k o 
w ać  p a n a , a p ie s  w as d o t 
k liw ie  p o k ą sa ,  sprooujC iB  
u d e rz y ć  p s a ,  a p a n  w y 
s tą p i  w je g o  o b ro n ie .  
„ P ro s z ę  p a n a ,  d la c ze g o  
b ro n i p a n  p sa , o k tó iy m  
p a n  u ic  n ie  w ie ” ... „ J a k  
to , n ic  w iem , k u p i łe m  go 
k ie d y ś , p ia s to w a łe m  od 
szc z en ia k a , ż y w ię  go , k ą 
p ię , s z c z o tk u ję  — czy  to  
m a ło ? !”  „ M aio , to  n ie  j e s t  
w ied za  o n im  — w id z i p an  
i w ie  to  ty lk o ,  co  p ie s  
o k a z u je ,  n ie  z n a  p a n  je g o  
w n ę trz a ,  je g o  m y ś li, n ie  
w ie p an  n a w e t  czy  o n  m a  
w n ę trz e  i m y ś li” . „A  id ż - 
że p a n  z ta k ą  m o w ą , a 
i.kąd  w iem , że p a n  sz a n o w  
ny  m a  ja k ie ś  ta m  w n ę trz e  
1 m y ś li” . „A le  j a  w iem , 
że m a m  w n ę trz e  i m ogę  
p a n u  o ty m  z a k o m u n ik o 
w a ć ” . „A  ja  m ogę  w te  
p a n a  k o m u n ik a ty  u w ie 
rz y ć  a lb o  n ie , ta k  ja k  w ie  
rz ę  w  w y ra z y  ży cz liw o śc i 
i w y ra z y  g n ie w u  p s a , w 
w y ra z y  ^ego tę s k n o ty  i j e 
go ra d o ś c i z ty m  je sz c z e , 
że p ie s  n ie  k ła m ie , a  
s k ą d  m o g ę  w ie d z ieć , czy  
p a n  sz a n o w n y  n ie  b u ja ” . 
„ P a n a  p ies n ic  p rz e m ó w i 
do  p a n a  a n i je d n y m  s ło 
w em , a ty lk o  s ło w a m i m o i  
na  z a k o m u n ik o w a ć  is to tn e  
tre ś c i  — p o n a d to  p a n a  
pies je s t  u ro d z o n y m  
b ta z n em , z g ry w a  się  i b u 
ja  p a n a  w sp o só b  z u p e łn ie  
h a n ie b n y  — o to  w y ry w a  
i ię  p a n u  — w y d a je  s ię , że 
je ż e li m n ie  d o p a d n ie  — 
'/.ostanę z a g ry z io n y  n a  
ś m ie rć , to  o c zy w iśc ie , b u j-  
rta “  p ro sz ę  n ie c h  p a n  
o d e p n ie  s m y c z  — p ies  n a 
ty c h m ia s t  u s p o k o i się  i 
z o s ta n ie  p o tu ln ie  p rz y  p a 
n u  — bo  p a n a  p ie s  to  k u 
g la rz  i b la g ie r ,  a  p rz y  ty m  
z u p e łn y  tc h ó rz .  O k ła m u je  
p a n a  w  c za s ie  k ażd e g o  
k ro k u  te g o  s p a c e ru . B ra k  
m u  ta k ż e  o d w ag i c y w iln e j
— k ie d y  coś z b ro i, sTara 
s ię  n ie u d o ln ie  z a t rz e ć  ś la 
d y  w in y . G d y b y  n ic  b y ł 
ty lk o  p sem , p o w ie d z ia łb y m , 
że b ra k  m u  c n ó t  o b y w a 
te ls k ic h  — je s t  w re sz c ie  
le n iw y  i n ie d o łę ż n y ” . „ P ro  
wzę p a n a ,  rz u c ił  p an  na  
to  zw ie rz ę  c a ły  s z e re g  o- 
s k a r ż e ń  — o s k a rż e n ia  
te  b y ły  z a ra z e m  c h a r a k 
te r y s ty k ą  je g o  w n ę trz a  — 
jeg o  u ta jo n e g o  — w y m y 
ślo n eg o  p rzez  p a n a  w n ę 
trz a .  O tóż  m y ś lę , że p an  
b a rd z o  n ie  lu b i z w ie rz ą t  
i d la te g o  n ic  p a n  o n ic n  
n ie  w ie , ro  g o rsz a  b ra k  
p a n u  św iad o m o śc i te j  n ie 
w ied zy  i żyw i p an  p rz e k o 
n a n ie  w y n ik a ją c e  z u p rz e 
d zeń . W iedza , d ro g i p a n ie , 
w ied za  o z w ie rz ę ta c h  je s t  
je d n ą  z fo rm  s y m p a tii  d la  
z w ie r z ą t” . S z a rp n ą ł sm y cz
i o d esz li, a  ra c z e j  o d szed ł 
c ią g n ą c  za so b a  p sa  — 
te n  b o w iem  o p ie ra ł  s ię  ta k  
s iln ie , że t rz e b *  go b y ło  
c ią g n ąć  po  b ru k u ,  ja k  
m a r tw y  p rz e d m io t.
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JERZY URBANKIEWICZ

Rozczarowana
dorożka

Nie było w Łodzi za
czarowanych dorożkarzy 
zaczarowanych dorożek, 
ani zaczarowanych ko
ni. Realizm rządził tym  
zawodem od samego za
rania, czego łatwo do
wieść na podstawie ni
żej przytoczonych fak
tów.

Przez pierwsze ćwierćwie
cze is tn ien ia  Lodzi przemy
słowej nie wiedział nikt, co 
to  takiego dorożka. A jeśli 
trzeba było jechać od Geyera 
do Ratusza, to &"ic szukało 
furm anki, lub szło pieszo. 
Odl eglość ta  wynosiła jed
nakże około mili. Fabrykanci 
pokonywali ją  powozami, in
ni ludzie mieli do rozwiąza
nia problem. Pomysł rozwią
zania go w sikali miasta zro
dził się w roku 1839. Miano
w icie niejaki Ju lian  Czajkow
ski zwrócił się do władz m iej
skich z prośbą o zezwolenie 
wypuszczenia na ulice dwóch
4,dorożek. czyli omnibusów'* 
Czajkowski rozumiał znacze
n ie  komunikacji dla miasta, 
szeroko więc uzasadnił swój 
pomysł. Brak komunikacji 
przeszkadzał rozwojowi mia
sta  zwłaszcza rudzie zajm ują
cy się handlem mieli w ielkie 
kłopoty, bo konieczność prze
wiezienia towaru zmuszała 
ich do szukania furm anek 1 
/przepłacania. Właściciele fur
m anek czuli konunk tu rę  i 
wykorzystywali ją. Natomiast 
dorożki na każde zawo
łanie  łudzi interesu, wozić 
będą za niższą niż furm anki 
cenę, a  przy tym z furm anek 
m iasto n e miało żadnego do
chodu, a  z dorożek będzie 
miało. ,

Zanim podanie nabrało w ar
tości, wylegując się w biur
kach urzędników, zanim do
tarło  do burm istrza Tanger- 
majia, minął praw ie rok. Bur
m istrz docenił wartość pro
pozycji i  wezwał Czajkow
skiego do siebie, by mu oso
biście zaproponować realiza
cję pomysłu. Niestety Czaj
kowski zdążył machnąć ręką 
na urzędników, burm istrza 
oraiz własny pomysil i wyje
chał do Warszawy, gdzie ob
ją ł posady aplikanta w ko
m isji przychodów i skarbu. 
Fakt ten nie powstrzymał 
Tangerm ana od wcielenia po
mysłu w życie i w roku 1810 
pierwsze cztery dorożki wy
jechały na  miasito. Woźnice 
ubrani byli w liberie koloru 
piaskowego z błękitnymi 
kołnierzam i i  mankietami. 
Na głowie — cylinder czar
ny, lakierowany lub czapka 
z błękitną obwódką. Na ple
cach, poniżej kołnierza — bla
cha z  numerem.

Przepisy przyjęto warszaw
skie. Nakazywały one grzecz
ność w stosunku do pasaże
rów, zabraniały „trinkgeldu'1 
czyli napiwków i w ożena 
nieboszczyków na cmentarz.

Ilość dorożek szybko się po
większyła, były bowiem w 
mieście potrzebne, w miarę 
jednak rozwoju instytucji co
raz mniej pam iętano o przepi
sach. A te wymagały na 
przykład, aby dorożki pierw
szej klasy były parokonne, 
miały czlery miejsca i wypo
sażone były w budę z for- 
deklem. Natomiast dorożki 
drugiej klasy mogły być jed
nokonne, dwuosobowe, ale 
rm.sialy mieć skórzane fa r
tuchy. Pierwsize nie odpowia
dały przepisom choćby dla
tego, że żaden łódzki doroż
karz nie karmiłby dwóch ko
ni, mogąc te same kursy wy
konywać na iedynej szkap- e 
żywiciełce, poza tym — fak
tycznie istniejące dorożki d ru 
giej klasy miały oo najm niej 
cztery miejsca, a jeśli byt* 
trzeba, to więcej. Nadmiar 
miejsc należy traktow ać jako 
ekwiwalent brakujących far
tuchów. Przepisy poza tym 
wymagały schludności, która 
m iała si* wyrażać mundurami 
dorożkarzy, jednakowym w y  
glądem dorożek, wyposaże
niem w błotniki 1 resory. W 
rzeczywistości ideał ten zo
stał osiągnięty bardzo późno, 
stosow ane zaś sposoby pod
niesienia estetyki pojazdów 
ograniczały się do smarowa
n ia  zewnętrznych Ich części 
tłuszczem — dla połysku, co 
przyprawiało niejednego pa
sażera o zniszczenie ubrania, 
bo przecież środki wy wab, a- 
jące tłuste plamy nie zostały 
wynalezione zbyt dawno.

Dystans, ja k i dzielił łódz
kich dorożkarzy od wszysitikiego, 
co nierealne, poetyoide, za
czarowane, wyrażaj się poza 
ekwipunkiem — zwyczajami, 
jakim  hołdowali nagminnie. 
Jeżeli więc dla przykładu 
chciał ktoś jechać w latach 
osiemdziesiątych do Zgierza, 
to  szedł na plac Kościelny, 
gdzie łatwo było o dorożka
rza wybierającego się w tam
tym kierunku. Otóż pewą.^ 
dam a znalazła takiego, iim '- 
w iła się z nim oo do ceny, 
osiadła i zapytała, kiedy po
jadą. Dorożkarz odpowiedział: 
„Boh fur szoim" i poszedł 
do szynku. (Odpowiedź doroż
karza przytaczam na odpowie
dzialność starszego kolegi po 
piórze, który wiadomość po
wyższą zamieścił w r. 1881 
w Dzienniku Łódzkim). Po 
dwóch godzinach zjawiło się 
czterech panów, którzy rów
nież zaw arli wstępną umowę 
z tym samym dorożkarzem na 
podróż do Zgierza. Jednakże 
wobec umówienia pięciu pa
sażerów jeden musiał jechać 
na  koźle. Kto? — oczywiście 
owa dama, jako osoba słab
sza i  pozbawiona sojuszni

ków. Kiedy się sprzeciwiała^ 
dorożkarz powiedział — jeśli 
wierzyć . re lacji naocznego 
św iadka: „Siadacz na kozieł. 
albo ałazicz z  derożki". Sy
tuację rozwikłał fakt, że czte
re j panowie spotkali znajo
mego z powozem i w  ogóle 
zrezygnowali z usług dorożki.

Wielu dorożkarzy pozosta
wało w kontaktach ze świa
tem  przestępczym i „praco
wało" na korzyść różmycn 
gangów. Gasili wtedy latar
nie, aby utrudnić zidentyfi
kowanie — numery boczne do
rożek były bowiem wymalo
wane na latarniach. Historia 
zapisała nader częsty udział 
dorożkarzy w drobnych kra
dzieżach ł rabunkach, opis 
zaś bardziej wymyślnych prze 
atępstw znajdzie Czytelnik 
poniżej.

W latach międzywojennych 
grupa gentelmanow wpadła 
na pewien kapitalny pomysł, 
którego genezy należy stukać 
w następującym rozumowaniu. 
Jeżeli tow ar sprzedać, wziąć 
za niego pieniądze i oddać 
nabywcy, to zarobi się nie
wiele. Lepiej byłoby ten sam 
tow ar sprzedawać wielokrot

ną dw aj policjanci. Byli to
niezmiennie posterunkowi ,J. 
Jarecki i  A. Składkowski. 
Sprzedawca przyznawał się 
wtedy Leipcygerowi, że jed
nak tow ar był kradziony, ka
zał dorożkarzowi prędiko je 
chać, szkapa ruszała jakąś 
im itacją galopu, policjanci 
gwizdali, wobec cziego Leip- 
cyger uciekaj bez towaru, a 
tow ar w racał do punktu wyj
ściowego, by czekać na na
stępnego nabywcę. Jaki był 
finał sprawy — łatwo się do
myślić.

Dorożkarze nie byli poz
bawieni humoru. Kiedyś gość 
z Warszawy opuścił hotel 
„Victoria“ mieszczący się tam, 
gdzie dziś oficynę zajm uje 
kino „Polonia" i kazał się 
wieźć do... Grand Hotelu, tzn. 
na drugą stronę ulicy. Do
rożkarz uczynił zadość żąda
niu. ale najpierw  pokręcił się 
trochę po mieście i wziął 
pieniądze jak za porządny 
kurs. Gość pojął, że go ok- 
piono. ale po zapłaceniu na
leżności.

Wiele kłopotów mieli do
rożkarze ze strażakami. 
Przed 70 laity straż m e miała

nie. za każdym razem brać 
zapłatę, ale towaru nie od
dawać. Tę niezwykłą insty
tucję kupna — sprzedaży poz
bawioną alienacji obmyślono 
w ton sposób, że na przykład 
zaproponowano Leipcygerowi 
kupno pewnej ilości przędzy. 
Transakcję zawarto w jakim i 
przypadkowym miejscu, na 
przykład — w kawiarni. Leip- 
cyger zapytał, czy przypad
kiem towar nie pochodzi z 
kradzieży. Następowało mnó
stwo przekonywających przy
siąg, że pochodzi z jak  naj
bardziej uczciwego źródła. 
Leipcyger oświadczał, że re - , 
flektuje. Szli wtedy do ja
kiegoś innego lokalu, gdzie 
nabywca otrzymywał przędzę, 
wychodził na ulicę, a tain 
dziwnym trafem  przejeżdżała 
dorożka Nachmana Jakubo
wicza, Sprzedawca ją  zatrzy
mywał, wsiadali razem z Leip- 
cygerem i dorożka ruszała we 
wskazanym kierunku. Ale za 
najbliższym zakrętem sprze
dawca z przerażeniem stw ier
dzał, że .na posterunku sto

rnie jalte 1 w  Innych) o  duży 
zarobek przy małych nakła
dach. Stąd kiepska jakość ko
ni. kiepska jakość dorożek, 
które często rozpadały się pod 
pasażerami, a  jednocześnie — 
ostra  w alka konkurencyjna. 
Wyrażała się nierzadko tym, 
że na zawołanie: „Dorożka"! 
ruszało z kopyta kilku, zna
ne były przy tym wypadlu, 
że wyprzedzony przez kolegę 
dorożkarz wjeżdżał na chod
nik i zdobywał pasażera, n i'' 
oglądając się na przepisy — 
jakbyśmy to dziś powiedzie
li — bezpieczeństwa ruchu.

Władze m iejskie wiele mia
ły z tym zawodem kłopotów. 
Organizowano doroczne prze
glądy zaprzęgów, początkowo 
na Nowym Rynku, przed Ra
tuszem, a później — przed 
gmachem policji przy Alei 
Kościuszki 1, ale przez dłu
gie lata nie powodowało to 
poprawy sytuacji.

A jeszcze — aby było spra
wiedliwie. Mieli dorożkarze 
swój pozytywny udział w wy
darzeniach 1905 r. i następnych 
lat. W wielu ówczeąnych a k 
cjach politycznych, w wielu 
zamachach na  przedstawicieli

wozów ani koni i strażacy 
pędzili na miejsce pożaru jak 
kto mógł. przeważnie doroż
kami. Stąd liczne konflikty 
zarówno z dorożkarzami, jak
i pasażerami, którzy rzadko 
przyznawali pierwszeństwo 
obrońcom mienia, tym bar
dziej, że nigdy nie było wia
domo. czy pożar stanowi dla 
właściciela płonącego obiek
tu klęskę, czy dobrodziej
stwo.

Nie lubili dorożkarze ta r
gujących się klientów. Jeśli 
tang nie dochodził do skutku, 
zacinali konia dokładnie w 
chwili, kiody niedoszły pa
sażer chciał postawić nogę na 

.ziemi. Koń szarpał a  tam ten 
przew racał 6iię gwałtownie. 
Oczywiście społeczeństwo od
płacało dorożkarzom jak mo
gło, zwłaszcza za pośrednic
twem swojej , młodzieży, któ
ra  często kazała się wozić po 
mieście, a na żądanie zapłaty 
odpowiadała — laskami.

Znane było określenie „cha- 
beta dorożkarska". Chodziło 
bowiem w tym fachii, podob-

Fot. J. Koudelka (CSRS).

władz carskich r.am achowęy 
posługiwali się dorożkami, co 
przecież wymazuje wiele z 
opisanych wyżej win.

Między wojnami powiedze
nie: „On ma dorożkę" zna
czyło tyle, co: „Temu się po
wodzi!.." I istotnie powo
dziło się. Właściciel konia i 
dorożki nie mógł być - bezro
botny, a — jeśli pominąć o- 
kresy ostrych kryzysów eko
nomicznych — dzienny przy
chód nierzadko przekraczał
50 zł, co wobec niskich cen 
paszy czyniło ten zawód god
nym pozazdroszczenia. Tak
sówki przez długie la ta  nie 
stanowiły konkurencji, były 
droższe, a poza tym podopiecz 
ni św. Fiakriiusza ofeirowaii 
pasażerowi świeże powietrze 
z rzadka psute za przyczyną 
siły pociągowej, rozległe wi
doki na miasto i przechodniów 
oraz ów rytmiczny stuk koń
skich kopyt, który ponoć stał 
się kanwą dla straussowskich 
„Opowieści lasku wiedeńskie
go". By} okres, kiedy ilość 
dorożek konnych przekroczy

ła dw a tysiące. Byli tacy a
jednym konikiem i własmą 
tylko ludzką siłą roboczą, a 
byli też dorożka rze-makład- 
cy. którzy wieczorem złazili 
z  kozła, zaprzęgali świeżego 
konia 1 posyłali w ehikuł na 
nocną zmianę. Ta bywała ko
rzystna o tyle, że kursy od 
knajpy do knajpy z rozwese
lonymi pasażeram i dawały 
często nadzwyczajne dochody.

W pierwszych dniach wrześ
nia 1939 roku zm ob ilirxywa.no 
dorożkarzy do owych sm ut
nych mobilizacji, o  których 
do dziś mówi się w Łodzi 
jako o pójściu „na Warsza
wę", a  które miały swój tra
giczny finał pod niemiecki
mi bombami. Wielu dotarło 
do stolicy. Dla wielu powrót 
ranaezał koniec pracy w do
rożkarskim zawodzie, a  naw et 
koniec życia. Bowiem doroż- 
karzy-Zydów zatrzymali N iem 
cy w Głownie.

Przetrw ały dorożki czas
okupacji. Za przywiezienie 
owsa do m iasta szło się na 
pół roku do więzienia. Więc 
tak  jakoś ryzykując życiem
i wolnością, zdobywało Rię 
paszę, a w raz z nią — możli-j 
wość zarobku. Na co dzień — 
rozparci i rozwrzseszczani żoł
nierze, albo przyjezdni z 
Rzeszy kazali się obwozić po 
przyległych do getta ulicach- 
by nasycić oczy wielkość'ą 
niemieckich osiągnięć.

Po w ojnie pojawiło się na 
ulicach niew iele dorożek. 
Przyczaiły się na Kościelnej

i czekają cierpliwie na  trud
ne  do transportu oznaki pod
noszenia się stopy, takie  jaka 
telewizor, lodówka czy pral
nica, k tóre właściciele tak
sówek wspaniałomyślnie od
stąpili dorożkom. Dziś — „on 
m a dorożkę" nie jest syno
nim em bogactwa. Zostało 
Lodzi 16 jednokonnych powo- 
zików 1 czekają końca swej 
egzystencji wcale nie godnej 
pozazdroszczenia. Tych szes
nastu  starych ludzi zalicza 
się do kategorii „pryw atna 
inicjatyw a", czego konsekwen
cją  są wyższe podatki 1 opła
ty wyższe niż w wypadku 
osób zatrudnionych w sekto
rze uspołecznionym. Nie m ają 
upraw nień do renty. Są giną
cym zawodem, bez przyszłoś
ci, bez m iejsca w tym po
rządku, który się u nas two
rzy.

A przecież dorożka „siedzi'1 
w krajobrazie miasta. Zwięk
szone opłaty od tych szesna
stu  starych powozi ków i sta
rych koni nie ważą nic na
w et w budżecie dzielnicy. A 
jeżeli nie pasują one do na
szych czasów urządzonych na 
zasadzie elektroniki i  silni
ków wysokoprężnych, to mo
że potraktować tych 16 doro
żek jak  żubry i — niech so
bie istnieją?

Lewym 
okiem

KRASN O LU D K 7. SĄ  NA T A M TYM  SWIFCIE

Cala nasza prasa cytowała przed rokiem  ko
m unika t. ogłoszony w Stanach Zjednoczonych 
przez specjalną kom isję ekspertów  do badania
niezidentyfikow anych obiektów  latających, czyli 
mówiąc w ulgarniej: latających talerzy. K om isji 
zbierała m ateriały przez parę lat, przestudiowała 
setki różnych zeznań ze w szystkich  krańców świa
ta i ogłosiła, te  latające talerze to nie talerze 
ty lko  oryginalne zjaw isko św ietlne powstając* 
przy pew nych warunkach atm osferycznych w po
bliżu linii wysokiego 'napięcia. Taka jcuk gdyby 
m alutka  i trwająca u łam ek sekundy, sztuczni 
zorza oolarna, czy coś w tym  guście.

Przed paroma dniam i prasa doniosła znowu, 
że we Włoszech zbiera się m iędzynarodowy kon 
gres eksnertów  do spraw latających talerzy. Chy
ba to nie ci sami eksperci: ci bowiem mają za 
zadanie ni m niej ni więcej, ty lko  uchwalić praw
ny status osób, przybyłych na ziemię z innych

planet. A więc ich obyw atelstw o, bierne i c zy n 
ne prawo glosowania do parlam entu, stosunek 
do służby w ojskow ej i przyw ileje  dyplom atyczne.

Nie w iem y, kto i kiedy pierw szy raz wyobra
ził sobie anioła jako bezpłciowa postać ludzką  
z łabędzimi skrzydłam i przy łopatkach, oprócz 
normalnych rąk i nóg; a więc jako postać o sześ
ciu kończynach, boć skrzydło jest zwyczajną pta
sią kończyną. Nie w iem y, kto  i kiedy wyobraził 
sobie do raz pierw szy szatana, jako m ężczyznę 
ze szpi~bród,ką. z  rogami na łysej głowie, z kro
w im  ogonem i z dwoma kopytam i zamiast nóg. 
Obydwa te wyobrażenia kształtoiuały się zapew 
ne przez w ieki, z opowieści tych  co widzieli i 
tych, k tórzy słyszeli o takich, co widzieli. JakoS 
to się godziło z Testam entem , który powiedział, 
że pierwsze szatany były upadłym i, strąconymi 
z raju aniołami. Mogły im odpaść skrzydła i w y 
rosnąć ogony podczas spadania z najw yższych  
szczytów na najgłębsze dno.

To się zda/rza. Mogli też zmężnieć i u zyska f 
jednoznaczne cechy płciowe, i to — jak tw ierdzi
li uczeni inkw izy torzy  — w skali dość nieprze
ciętne). I mogli się zbierać na licznych kongre
sach eksperci z całego świata, radzący jak naj
poważniej, czy szatan może być ojcem ludzkiego  
niemowlęcia, ilu aniołów zmieści się na łebku  
szpilki, jakich słów nie lubi dia.beł tak bardzo, 
że na dźw ięk wychodzi przez usta z brzucha 
człowieka, w  k tórym  fak sałiter zamieszkał.

Jest w ielu ludzi, k tórzy w idzieli latające tale
rze, a naw et ich pasażerów z innych planet. 
W ielu też było takich , którzy w idzieli diabła, 
anioła i krasnoludka. Wspólną cechą jednych i 
drugich oglądaczy jest trudny do wytłumaczenia

fa k t, ię  owe rzadkie spotkania zawsze przyda* 
rżały się na osobności, bez świadków, m im o że 
świait — a Stany Zjednoczone w szczególności — 
zam ieszkały jest przecież tak gęsto. Marsjanami 
zajęli się tym czasem, jako pierwsi, rysownicy  
pism satvrycznyęh, ale dzięki nim  m am y już 
prototyp takiego faceta: albo coś w rodzaju k i
janki z dużym  łbem  i w ątłym  ogonkiem, albo facet 
zgeom etryzowany, jak muzealna zbroja, z kw a
dratow ym  w ielkim  łbem  i cienkimi nóżkami. Za
równo kijanka, jak ów facet mają przy tym  na 
głowie dwa cienkie różki: ^anteny. Unowocześ
nione, zracjonalizowane rogi szatana. Za k ilk a 
dziesiąt lat powszechna konwencja da już Mar
sjanom w  pełni ukształtow any, z w szystkim i 
szczegółami, w ygląd, cechy charakteru i styl by- 
cia. 1 kongresy będą się odbywać nadal, jak  od 
ty lu  w ieków .

Ja nic nie powiedziałem. Tak sobie tylko, z 
puste) przekory, dedykow anej w ielkiem u W olte
row i, dałem w yraz nieodpowiedzialnym porówna
niom, które m ógłbym  zakończyć — tu stylu naszej 
epoki — nową hipotezą fantastyczno-n<vukową: 
m oże dlatego ludzkość w ierzyła zawsze, taik jak  
dzisiaj, w istoty nie z te j Ziemi, w krasnoludki, 
w ilkołaki, anioły. Marsjan — że ktoś, gdzieś, k ie 
dyś napriw dę się z nim i zetknął? Przed m ilio
nem  lat? Naturalnie z Marsjanami, nie z krat 
noludkam i. A  m oże to to samo?
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